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D i e c e z j a l n y  Łucki

DZIAŁ URZĘDOWY 

RozporządzeniaStolicy Apostolskiej
Encyklika Jego Świątobliwości Pana Naszego z Opatrz­
ności Bożej Papieża Piusa }(l o położeniu Kościoła 

Katolickiego w Rzeszy Niemieckiej,

Do Czcigodnych B raci Arcybiskupów i B iskupów  Niemiec i in 
nych Ordynariuszów, pokój i jedność z  Stolicą Apostolską  

utrzym ujących.

C z c i g o d n i  B r a c i a ,  
P o z d r o w i e n i e  i B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  A p o s t o l s k i e .

Z t r o s k ą  pe łn ą  p iekące j  boleści  (Mit b r e n n e n d e r  Sor- 
ge) i w z ra s t a ją cy m  z d u m i e n i e m  ś ledz imy od  d łuższego  
cz asu  c ie rniową dr o g ę  Kościoła t e g o  kraju i nar o d u ,  k t ó ­
r e m u  ongiś  św. Boni facy  przyniósł  świe t laną  i r a d o s n ą  n o ­
win ę  o Chrys tus ie  i Króles twie B o ż y m  i p a t r zym y na  to,  
j ak  coraz  większy znoszą  ucisk wyznawcy i wyznawczynie  
tej  wiary, k tórzy se rc e m  i życ iem wiernie s to ją  przy Ko­
ściele.

Tej nasze j  t rosk i nie zmnie jszyły z g o d n e  z p r a w d ą  
sp raw o zd an ia ,  z łożo ne  n a m  z ob owiązk u  przez p r z e d s t a ­
wicieli c z c i g o d n e g o  Ep is ko pa tu ,  k tórzy pośpieszy l i  o dw ie ­
dzić Nas  w Nasze j  chorobie .  Donieśl i  N a m  o wielu p o ­
c iesza jących  i wznios łych sz czegó ła ch  bohate rsk ie j  walki,  
k tó rą  toczą  wierni ich wyznawcy o wiarę św. Z drugiej  
s t ro ny  nie mogl i  p o m i n ą ć  mi lcze niem wielu s p raw  n ies ły­
chanie  przykrych  i zd ro żn ych  m i m o  całej  swej miłości  do
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n a r o d u  i ojczyzny i s t a r a n n e g o  ważenia  k a ż d e g o  słowa.  
W ys łu ch aw szy  ich wy wodów ,  m o g l i ś m y  z uczuc iem g o r ą ­
cej podzięki  dla B oga  powtó rzyć  s łowa a p o s to ł a  miłości:  
„Większej  nad  tę  po c i echę  nie m a m ,  jak  k iedy słyszę,  że 
dzieci m o j e  c h od zą  w p ra w d z ie ” (3 J a n a  4). W o b e c  teg o  
j e d n a k ,  że po s ta now i l i śm y W a m  i c a ł e m u  światu chrze­
ś c i j ańs k ie m u pr zeds tawić  rzeczywistość  w całej  jej grozie,  
m u s i m y  z szczerośc ią ,  p rzys to jąc ą  o d p o w ie d z ia ln e m u  N a ­
s z e m u  a p o s t o l s k i e m u  s ta now is ku  do  t a m t y c h  s łów i t e  
dołączyć.  Większej  t roski ,  bo le śn ie j sz eg o  zm ar twienia  p a ­
s t e r sk ie go  nie m a m y  n a d  to,  k iedy s łyszymy:  wielu p o ­
rzuciło d r o g ę  p ra w dy  (por.  2 Piotra 2. 2).

/. Konkordat z Rzeszą.

Kiedyśmy,  Czcigodni  Bracia,  w lecie roku 1935 p o l e ­
cili rozpoczęc i e  per traktacj i  o k o n k o r d a t ,  nawiązując  do 
p rz e d ło ż o n e g o  N am ,  a przed laty już o p r a c o w a n e g o  p r o ­
jektu,  i ku p o w s z e c h n e m u  w a s z e m u  zad owol en iu  uroczy­
s tą  zakończyl i  j e  u m o w ą ,  p o w o d o w a ł o  N am i  uczucie  o b o ­
wiązku zab iegan ia  o to ,  by Kościół  w N ie m czec h  s w o b o ­
dnie m ó g ł  spe łn ić  zbawczą  swoją  m i s ję  i o p i e k o w a ć  się 
powierzonym i  sob ie  duszam i ,  ale p o w o d o w a ło  i szczere 
p ragn ie n i e  przys łużenia  się wyda tn i e  s p o k o j n e m u  r oz w o­
jowi i d ob robyt ow i  n a r o d u  n ie m ie cki ego .

M im o  n ie jednych po w ażn y ch  wątpl iwośc i wym o g l i śm y  
w ów czas  na sobie  decyz ję  n i e o d m ó w ie n ia  swojej  zgody.  
Chc ie l i śmy wiernych  na szych  s y n ó w  i córy  na sz e  u c h r o ­
nić przed  z a o s t r z e n ie m  się s t o s u n k ó w  i p rzed  c ie rp ien ia ­
mi,  k tóre  w przec iwn ym razie w ó w c z e s n y c h  w aru n k ach  
byłyby ich czekały.  P ragnę l i ś m y  c z y n e m  p o k a z a ć  w sz y s t ­
kim, że s z u k a m y  jedynie  Chrys tu sa  i t e go ,  co jes t  Chry­
s t u s o w y m  i że n i k o m u  nie o d m a w i a m y  ręki Matki  Kościoła 
d o  zgody,  c h yba  że ją k to ś  s a m  odtrąci .

Je że l i  d rzewo zgody,  k t ó r e ś m y  w na j szczerszym z a ­
mia rze  zasadzili  w ziemi n ie mieckie j ,  nie zrodziło tych 
o w oc ów ,  k tórych  s p odz ie w al i ś m y  się ku pożytkowi  w a s z e ­
go  nar o d u ,  to  nikt  c h yba  w świecie,  k to m a  uszy ku  s łu­
cha n iu  i oczy ku pa trzen iu ,  nie bę dz ie  m ó g ł  twierdzić,  że
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wina  sp a d a  na  Kościół  i J e g o  Najwyższego  Pas te rza .  P o ­
g ląd na  sp ra w y  lat  o s ta tn ich  wyjaśnia,  na  k im ciąży o d ­
powiedz ia lność .  O ds ła n i a  k n o w ani a ,  k tór e  od s a m e g o  p o ­
czą tku  nie zmierza ły do  in n eg o  celu,  jak d o  walki e k s t e r ­
minacyjne j .  W ow e  bruzdy,  w k tó re  us i łowal i śmy rzucić 
n a s i en ie  p o ko ju  szczerego ,  zasiali inni —  jak  ów inimicus  
h o m o  P isma  św. (Mat .  13, 25) —  kąkol  zasadnicze j  w r o ­
gośc i  przec iw Chrys tusowi  i Kościołowi J e g o ,  i to w r o g o ­
ści ukrytej  i j awnej  czerpiące j  z tys iąca  ź róde ł  i nie pr ze ­
bierającej  w ś rod ka ch .  Na  tych ludzi i tylko na  nich oraz 
na  ich ukrytych lub ja w nych  o p i e k u n ó w  s p a d a  o d p o w i e ­
dz ia lność  za to,  że n ad  w id n o k rę g ie m  Nie mi ec  za m ia s t  
t ęczy  p o ko ju  zawisła g ro źn a  c h m u r a  rozkładczej  walki 
religijnej.

Nie przes ta l i śmy,  Czcigodni  Bracia,  nigdy  zwracać  u w a ­
gi odp owie dz ia ln yc h  k ie rowników w a sz ego  kraju na n ie ­
un ik n io n e  skutk i ,  wynika jące  z tego ,  że się tak ie  prądy  
to le r u je  lub n a w e t  popie ra .  Uczyni l iśmy wszystko ,  aby  
ob ro ni ć  św ię tość  s łowa d a n e g o  uroczyśc ie ,  ob ro ni ć  n i e n a ­
rusz a ln ość  z o b o w i ą z a ń  zac i ągnię t ych  do br o w o ln ie  przeciw 
t e o r i o m  i p r a k t y k o m ,  k tó re  —  gdyby je u r z ę d o w o  u z n a ­
no  —  m us ia łyby  zniszczyć wsze lkie zau fan ie  i pozbawić  
w ew nęt rzne j  ^wartości  n a w e t  przyrzeczenie,  k tó reby  się 
da ło,  i w przyszłości .  S kor o  k iedyś  nade jd z ie  chwila,  gdy 
b ę d z ie m y  mogli  p rzed  oczam i  ca łego  świa ta  w y k a z a ć  się 
swoimi  wys i łkami  w t y m  k ie runku,  b ę d ą  wszyscy uczciwi 
ludzie wiedzieli,  gdz ie  u p a t r y w a ć  przyjaciół,  a gdz ie  m ą-  
cicieli pokoju .  Ktokolwiek  zachow a ł  jeszcze i sk ierkę  p o ­
czucia prawdy,  k tok olwiek  zachow ał  w ser cu  c h o ć b y  c ień 
poczuc ia  sprawiedl iwośc i ,  przyzna wówczas ,  że w tych c ięż­
kich, do ni os ł yc h  la tach p o k o n k o r d a t o w y c h  każ d e  Nasze 
s łowo i każdy  nas z  czyn był  z godny z zawar tą  u m o w ą ,  
fi le będz i e  też mu s ia ł  s twierdz ić  ze z d u m ie n ie m  i w s t r ę ­
te m ,  jak z drugie j  s t r ony  z a m ie n io n o  u m o w ę  przez  p r z e ­
k rę c e n ie  jej, o b c h o d z e n i e  i pozbaw ianie  właściwej  treści,  
w k o ń c u  przez mnie j  lub więcej  j aw n e  jej ł a m a n ie  na 
n i e p is a n e  p ra w o  p o s t ę p o w a n i a .

Umiar ,  jaki m i m o  wsz ys tk o  okazywal i śmy,  nie płynął
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z nadziei  na  korzyści  d o c z e s n e  lub n a w e t  z n ie godne j  s ła ­
bości ,  lecz jedynie  z obawy,  by wraz z k ą k o l e m  nie znisz­
czyć i pos iewu do b re g o .  Nie chc iel i śmy jawn ie  wyrokować ,  
d o póki  um ys ły  nie doj rzały do  uznania  n ieun iknio nośc i  
t e g o  wyroku.  Nie chc ie l i śmy os ta te c z n ie  u t ru dn ia ć  z a c h o ­
wania  ugody ,  d o p ó k i  spiżowa m o w a  rzeczywistości  nie 
rozedrze  tych os łon ,  k tórymi  św ia d o m ie  i p l an ow o  m a ­
s k o w a n o  na ta rc ie  na  Kościół  i d o t ą d  m a s k u j e .  1 dziś j esz­
cze,  kiedy  toczy  się o twa r t a  walka  przeciw szkole  w y z n a ­
niowej,  k o n k o r d a t e m  zag w aran to w an e j ,  i kiedy przez zni­
w eczenie  wolnośc i g ł oso wa nia  katol ickich rodziców i o p i e ­
k u n ó w  za w y c h o w a n ie m  katol ickim w tej  właśnie czułej 
sferze  życia ko śc ie ln ego  widać  całą  p rze jmu jącą  p o w a g ę  
poło żenia  wierzących  chrześc i jan  oraz  ich be zpr zykła dną  
u d rę k ę  s u m ie ni a ,  o jc ow ska  t r o ska  o zbawienie  dusz każe  
N a m  i dziś j e szcze  nie p o m i j a ć  możliwych m o ż e  jeszcze 
choć  s łabych  widoków po w ro tu  d o  wiernośc i  k o n k o r d a t o ­
wi i po ro zu m ie n ia ,  n a  k tó re  w s u m ie n iu  zgodzić byśm y 
się mogli .  Ulega jąc  p r o ś b o m  cz c ig o d n eg o  E p is k o p a tu ,  nie 
p rz e s ta n ie m y  i nada l  bronić u k ie rown ikó w w a szego  n a ­
rodu n a r u s z o n e g o  p rawa i nie db a ją c  o p o w o d z e n i e  lub 
n i e p o w o d z e n ie  chwilowe —  pos łuszni  j ed yni e  N a s z e m u  
su m ie n iu  i N a s z e m u  pos ła nn ic tw u  p a s t e r s k i e m u  op ie ra ć  
się s ta no w is ku  zd o ln eg o  d o  zadławienia  p r z e m o c ą  lub 
ukry tą  prawa,  p o p a r t e g o  d o k u m e n t a m i .

Inny j e d n a k  jest ,  Brac ia  Czcigodni ,  cel n in ie jszego 
orędzia.  J a k  odwiedzi l iście Nas  miłościwie w Naszej  c h o ­
robie,  t a k  z w ra c a m y  się dziś do  W a s  a przez W a s  d o  
wszys tkich katol ickich wierzących  N iem ców,  którzy są  jak  
wszyscy c ie rpiący  i uciśnieni  synowie ,  se rcu  w sp ó ln ego  
ojca szczególn ie  blizcy. W tej  chwili, gdy  wiara ich d o ­
świadcza  się jak złoto prawdziwe w ogniu  u t rap ien ia  i uk ry ­
te g o  lub j a w n e g o  prze ś lad owan ia ,  gdy opla ta jąc  ich ty­
s iączne s p o s o b y  zo rg an izo wan ej  niewoli  religijnej,  gdy  n ie ­
m o ż n o ś ć  d o c h o d z e n i a  prawdy i no rm a ln e j  o b ro n y  c iężko 
ich przygniata ,  w tej chwili p o d w ó jn e  m a j ą  pr aw o uszły- 
szen ia s łów pr a w d y  i po k rz ep ie n ia  od  tego,  do k tó re go  
po pr zedni ka  Zbawicie} zwrócił  s ię z g łę bokim i  słowy: „F\le
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ja p ros i ł em  za tobą ,  aby nie us ta la wiara twoja,  ty zaś  w 
przyszłości  utwierdzaj  swych br ac i ” (Luk.  22, 32).

2. N ieskażona wiara W Boga.

Czuwajcie,  Czcigodni  Bracia,  aby p r z e d e  wszys tk im 
wiara  w Boga ,  k tór a  jes t  p ie rwszym i n i e z a s tą p io n y m  p o ­
d ło ż e m  wszelkiej  religii, zachowa ła  się w Nie mczech  n i e ­
s k a ż o n ą  i bez domieszki  fałszu.  Nie t e n  wierzy w Boga ,  
k to k r a s o m ó w c z o  pos ługuje  się wyrazem „ B ó g ”, lecz ten:  
k tóry  z wnios łym ty m  s ło w e m  kojarzy prawdziwe i g o d n e  
pojęc ie  Boga .

Kto w mgl is tośc i  pan te i s tyczne j  u to żsam ia  B o g a  z 
w szech św ia te m  w t e n  s p o s ó b ,  że Bóg mater ia l izu ie  się 
w świecie  a świa t  p r zebós twia  w Bogu,  t e g o  nie  m o ż n a  
zaliczyć do  wierzących  w Boga .

Kto w myśl  r zeko m ych  s ta r o g e r m a ń s k i c h  i p r z e d c h rze ­
ści jańskich  wierzeń o so bi s te go  B o g a  z a s t ę p u je  p o n u r y m  
n ie o s o b i s ty m  lo se m,  przeczy  m ądro śc i  i O pa t r znoś i  Bożej,  
k tóra  „ dos i ęga  od  k o ń c a  aż do  k o ń c a  m o c n o  i u rządza  
wszys tko  w dz ięc zn ie” ( M ądr ość  8, 1) i wszystko  prowadzi  
d o  m ą d r e g o  końca .  Taki  człowiek nie m o ż e  mieć  p r e t e n ­
sji, by  go  za l iczano  do wierzących .

Kto r a sę  a lbo  n a r ó d  a lbo  p a ń s t w o  a lbo  pewien  ust rój  
p a ń s t w a  lub przedstawiciel i  władzy pa ń s t w o w e j  a lbo j a k ą ­
kolwiek in ną  za sadniczą  w ar to ść  s p o łe czn ośc i  ludzkiej  — 
z a jm u ją cą  bez wątp ien ia  i s to tn e  i uwagi g o d n e  mie jsce 
w n a tu r a ln y m  p o rz ą d k u  — z tej  hierarchii  wartości  wyłą­
cza,  do  najwyższej  n o r m y  wszystkich,  t a k ż e  religijnych 
war tośc i ,  p o d n o s i  i ba łwochwalczo  ubós twia ,  t en  odwraca  
i fałszuje p o r z ą d e k  na tura lny ,  s t worzony i n a k a z a n y  przez 
Boga .  Taki człowiek da leki  j e s t  od prawdziwej  wiary w B o ­
ga  i od z g o d n e g o  z wiarą z apa t r yw ani a  się na  świat.

Zważajcie,  Czcigodni  Bracia ,  i n a  ten  objaw,  że c o ­
raz częściej  w słowie i p i ś m ie  n a d u ż y w a  się po  t rzykroć  
św ię t eg o  imienia  B ożego ,  po s ł u g u ją c  się n im niby e t yk ie ­
tą  bez  t reści  dla jak i ego kol wiek  mnie j  lub więce j d o w o l­
n e g o  tworu  ludzkiej  myśl i  i t ę s k n o ty .  Wpływajc ie na  wier ­
nych swoich ,  by się z n a l eżn ą  czu jnośc ią  przeciwstawial i
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tej aberac j i .  Bóg na sz  je s t  B o g i e m  o s o b o w y m ,  n a d z i e m ­
skim,  n i e sk o ń c z e n ie  d o s k o n a ł y m ,  j e d n y m  w trzech o s o ­
ba c h ,  t r z y o s o b o w y m  w jed nośc i  na tury  Bożej ,  S twór cą  
wszechświa ta ,  P a n e m  i Kró lem i o s t a t n i m  c e le m  dziejów 
świata,  t en ,  k tóry  żad n y c h  innych b o g ó w  o b o k  siebie nie 
uzna je  an i  u z n a ć  nie m oż e .

Ten  Bóg  da ł  p r zyka zan ia  sw o je  w s u w e r e n n y m  u j ę ­
ciu. Są  p r a w o m o c n e  bez względu  na  czas i przes trzeń ,  na  
kraj i r a sę .  J a k  B o że  s łońce  świeci  bez różnicy n a d  każdą  
i s to tą ludzką,  t a k  też i p r a w o  jego  nie  uzn a je  ż a d n y c h  
przywi lejów ani  wyją tków.  Wła dcy  i podwładn i ,  u k o r o n o ­
wani i nie  u k o r o n o w a n i ,  wielcy i mali ,  z am o żn i  i biedni  
chylą w równej  mierze  sw e  czoło przed  je g o  wolą.  T o t a ­
l izm pr aw  J e g o ,  j ako  S twórcy ,  wyłan ia  z s ieb ie  inny t o t a ­
lizm, mianowic ie  ten ,  że każda  j e d n o s t k a  i każ d a  sp o łecz ­
n o ś ć  Bogu p o d le ga .  To p raw o  do p o s ł u s z e ń s t w a  o b e jm u je  
wszystkie  kręgi  życia.  Gdy więc chodzi  o u z g o d n ie n i e  ja ­
k i e g o ś  z a g a d n ie n ia  m o r a l n e g o  z p r a w e m  Bo żym ,  z m i e n ­
ne  us tawy  ludzkie winny być  p o d p o r z ą d k o w a n e  n ie z m ie n ­
n e m u  zako nowi  B o ż e m u .

Tylko po w ie rz c h o w n e  um ysł y  m o g ą  p o p a ś ć  w b łę dną  
n a u k ę ,  pom y s ły  o B ogu  n a r o d o w y m  i religii narodow ej .  
O n e  tylko m o g ą  ważyć się na  sza lony  zam ys ł  z a m y k a n i a  
B o g a  w g ran i cach  j e d n e g o  nar o d u ,  w e tniczne j c ia sno c i e  
jedne j  rasy,  t e g o  Bo ga ,  k tóry  jes t  S t wórc ą  wszechświa ta ,  
k ró lem i p r a w o d a w c ą  wszystkich n a ro d ó w ,  przed  k tór ego  
wielkością n a ro d y  są  nikłe jak  kropla  w wiadrze  wody 
(Iz. 40, 15).

Biskupi  Kościoła C h ry s tu s o w e g o  p o s ta now ie n i  „w tym,  
co do  Boga  n a l e ż y ” (Żyd. 5, 1) winni nad ty m  czuwać,  
a b y  ta k ie  z g u b n e  błędy,  za k tór ymi  posz łyby  jeszcze  b a r ­
dziej z g u b n e  obycza je,  nie zakorzeni ły  się po śr ó d  wier ­
nych.  J e s t  to ich św ię ty m  ob o w iązk ie m  d o k ład ać  wedle  
możnośc i  wszystkich  sił, żeby  przykazania  Boże  były w t e o ­
rii i p ra k ty ce  u z n a w a n e  za n ie zap rzec zoną  p o d s t a w ę  p o ­
rządku  m o r a l n e g o  w życiu p ry w a t n y m  i publ icznym,  żeby  
zak o n  m a j e s t a t u  Bożego ,  imię i s łowo B oże  nie były zn ie ­
w a ż o n e  (Tyt. 3, 5), żeby zami lk ły b luźn iers twa  czy to  w s ło­
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wie, czy w p iśmie ,  czy w p las tyce ,  l iczne cz a sa m i  jak p ia ­
s e k  na d  b rzeg ie m  m or za ,  żeby  w o b e c  harde j  p y c h y  tych,  
którzy z d u c h a  P r o m e t e u s z a  B o g u  zaprzecza ją ,  ga rd z ą  Nim,  
n ien aw idz ą  Go, nie us ta ła  n igdy przebłaga lna  modl i twa  
wiernych,  w zno sząca  się jak d y m  kadz ie lny n ie u s t a n n ie  
p rz ed  t ron N a jw yższego  i ws t rzym ują ca  k a rzącą  J e g o  rękę .

Dzięki s k ł a d a m y ,  Czc igodni  Bracia,  W a m  oraz  k a p ł a ­
n o m  W a s z y m  i wszys tk im  ty m  wiernym,  k tórzy spełnili  
i spe łn ia ją  swój obow ią z e k  chrześci jański  w o b ro n ie  praw  
B o ż e g o  M aje s t a t u  przeciw z a c z e p n e m u  n o w o p o g a ń s t w u ,  
w s p ie r a n e m u ,  n iestety,  n ie raz z wpływowej s t rony .  Dzięki 
t e  s k ł a d a m y  w s p o s ó b  szczególn ie  s e rd eczn y  i p e łe n  u z n a ­
nia oraz podz iwu ty m ,  k tórych  s p o tk a ł  wielki zaszczyt ,  że 
w spe łn ian iu  t e g o  o bo w ią zku  mogl i  p o n i e ś ć  dla B o g a  
ofiary i c ierpienia.

3. Nieskażona wiara w Chrystusa.

Wiara  w B og a  nie  u t r zyma  się przez czas dłuższy n ie ­
sk a ż o n a  i bez przymieszki  fałszu,  jeśli  jej nie we sp rz e  wiara 
w Chrystusa .  „Nikt  nie zna S y n a  jak  tylko  Ojciec,  ani 
Ojca nikt nie zna,  j ak  ty lko Sy n  i t en ,  k o m u  by Syn 
zechciał  o b ja w ić ” (Mat.  11, 27). „t\ t en  jes t  żywot  wieczny,  
aby  p o z n a n o  c iebie  j e d n e g o ,  p r aw dz iw ego B o g a  i J e z u s a  
Chrys tusa ,  k tó r e g o ś  ty p o s i a ł ” ( J a n  17, 3), nie m o ż e  za­
t e m  nikt  po wiedz ieć :  wierzę w Boga ,  to do sy ć  dla mn ie  
religii. Ośw ia dc ze ni e  Zbawic ie la  nie d o p u s z c z a  tak ich  wy­
biegów. „Każdy,  k to zaprzecza  Syna ,  i Ojca  nie m a .  Kto 
wyznaje Sy na ,  m a  i O j c a ” (I J a n a  2, 23).

W J e z u s i e  Chrys tus ie ,  w c ie lo ny m  Synu B o ż y m  u k a ­
zała się pe łnia  B o żeg o  objawienia .  „Po rozlicznych i p rze­
różnyc h  s p o s o b a c h ,  j akimi  n ie gdyś  mówi ł  Bó g  d o  ojców 
przez  p ro roków,  n a k o n ie c  tymi czasy przem ów i ł  do  n as  
przez S y n a ” (Żyd. 1, 1, n). Świę te księgi  S t a r e g o  Zak o n u  
są  S ło w e m  Bożym bez uszczerbku ,  o r ga n iczn ą  częśc ią  jego  
objawienia .  Po n ie waż  objawienie  s t opni ow o się rozwijało,  
z a le ga  te  księgi  j eszcze  p ó ł m r o k  p rz y g o to w a w c z eg o  czasu ,  
p o p r z e d z a j ą c e g o  biały dz ień o dk up ie n i a .  W niek tórych  
sz czegó łach  od tw arz a ją  n a m  obraz  ludzkiej  n i e d o s k o n a ł o ­
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ści, s łabości  i g rz echu .  P o  k s i ęgach  h is torycznych  i p r a w o ­
d aw czyc h  czegoś  i n n e g o  s podz ie w ać  się nie m o ż n a .  O p o ­
w iada j ą  o wielu rzeczach  wznios łych  i sz lache tnych ,  ale 
ta kż e  o d u c h u  po wi erzchownoś c i  i zeświecczenia ,  k t ó r e m u  
wciąż n a  n o w o  u l ega ł  wy bra ny  n a r ó d  S t a r e g o  Przymierza,  
w k tó ry m  d o k o n a ły  się ob j awienia  i spe łni ły ob ie tn ice  
Boże.  Poprzez  u ło m n o ś c i  ludzkie,  o k tórych  o p o w ia d a  hi­
s tor ia  bibli jna,  do s t r z e g a  m i m o  to  k a ż d e  n i ezaś lep io ne  
u p r z e d z e n iem  lub n a m i ę t n o ś c i ą  o k o  t ym j a śn i e j sze  światło 
Boże,  k tór e  o s ta te czn ie  za t r iumfow ało  n a d  wsze lką  s ł a b o ­
ścią i wszelk im g r z e c h e m .  Na  ty m  właśnie ,  p o n u r y m  c zę ­
s t o  t le,  odwieczna  p e d a g o g i k a  zbawcza  roz twiera g łębokie  
pe rsp ekt ywy,  k tó re  n a m  w ska zu ją  drogę ,  os t r zega ją  nas,  
wzrusza ją ,  p o d n o s z ą  i z a r a z em  uszczęśl iwiają.  Ś le pot a  j e ­
dyni e  i p y cha  m o g ą  n a m  zas łon ić  oczy przed wychowaw-  
czo-leczniczymi war tośc iami ,  zawar tymi  w S t a r y m  T e s t a m e n ­
cie. Kto h i s tor ię  bibli jną i m ą d r o ś ć  S t a r e g o  Przymierza  
p r a g n ie  z Kościoła i szkoły u s u n ą ć ,  b lu in i  s łowu  B o ż e m u ,  
bluźni  e k o n o m i i  zbawienia  W s z e c h m o c n e g o  i po s ta na w ia  
c ia sną  i og ra n ic zon ą  myś l  ludzką sędzią  n a d  Bożymi  z a ­
m ia r a m i  dz ie jowymi .  Z aprzecza  wierze w rzeczywistego,  
w ciele o b j a w i o n e g o  Chrys tusa ,  k tóry  przyjął  na tur ę  ludz­
ką  z te g o  na ro d u ,  k tó ry  go  mia ł  przybić do  krzyża. Bez 
z rozum ienia  pa t rzy na  jed yny w świec ie  d r a m a t  Sy na  B o ­
żego ,  k tóry zbrodni  swoich  o p r a w c ó w  przeciwstawi ł j a k o  
a r cyk ap ła n  B oże  dzieło o d ku p ie ńc ze j  śmierc i  i tym s a m y m  
sprawi ł,  że S ta r e  Przymierze  wypełn i ło  się w N o w y m ,  w 
n im os i ą g n ę ło  k re s  i uwieńczenie.

W ewangel i i  J e z u s a  Chry s tu sa  ob j awienie  os i ągnę ło  
na jwyższe  i na  zawsze  obo w ią z u ją c e  na tę żen ie .  Objawien ie  
to nie do p u sz c z a  żadn yc h  uzu p eł n ie ń  r ęk ą  ludzką,  ty m  
mnie j  nie uzna j e  ża dn yc h  n a m i a s t k ó w  lub wyręczeń  przez 
inne  s a m o z w a ń c z e  „o b ja wie ni a " ,  k tó re  pewni  p ro wodyrz y  
wsp ół cześn i  wysuwa ją  z t. zw. mi tu krwi i rasy. O d k ą d  
C h r y s tu s  P o m a z a n i e c  d o k o n a ł  dzieła od k u p ie n i a ,  z łamał  
p a n o w a n i e  g rz e c h u  i wysłużył  n a m  ła skę  s t an ia  się dziećmi 
Bożymi ,  o d t ą d  nie d a n o  pod  n i e b e m  ludz iom i n n e g o  im ie ­
nia,  w k tó ry m b y  mogli  być zbawieni ,  niż imię J e z u s o w e
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(Dz. R p . 4, 12). Ż a d e n  człowiek,  c h o ć b y  w n im wcieliła 
się wszys tka  wiedza,  wszys tkie  umi e ję tno śc i ,  wszys tka  z e ­
w nę t rz na  władza na  ziemi,  nie  m o ż e  założyć inn eg o  fu n ­
d a m e n t u  k r o m  tego ,  k tóry  jes t  już za łożony w Chrys tusie 
(1 Kor. 3, 11). Ktoby w ś w ię to kr adz ki m  po m i ja n i u  i s tot ­
nych  różnic ,  z ioną cych  p o m i ę d z y  B o g ie m  a s tw orz eni em ,  
p o m ię d z y  S y n e m  B oż ym  a s ynam i  ludzkimi poważył  się 
po s tawić  k t ó re go ko lw ie k  z śmier te ln ików,  c h o ć b y  na jwięk ­
sz eg o  wszystkich czasów,  o b o k  Ch ry s t u sa  lub n a w e t  nad  
Niego  a lbo  przeciw Niemu,  niech wie, że je s t  p ro ro ­
k ie m  urojen ia ,  na k tó r y m  sp ra w dz a  się w s p o s ó b  wst rzą­
sa jący  s łowo Pi sm a św.: „Który m ieszka  w n ieb iosach ,  
śm ie je  się z n i ch ” (Ps.  2, 4).

4. N ieskażona  wiara W Kościół.

Wiara  w C hr ys t usa  nie u t r zyma  się n i e s k a ż o n a  i bez 
przymieszki  fałszu,  jeśli  jej nie w e s p r z e  i os łon i  wiara w 
Kościół,  w „filar i po d w a l in ę  p r a w d y ” (1 Tym.  3.15) C h ry ­
s t u s  s a m ,  Bóg uwie lb io ny  na  wieki,  wzniósł  t en  filar w ia ­

ry. N a k a z  j e g o  s łuc hani a  Kośc ioła  (Mt. 18, 17) i d o s ły ­
szenia  w s ło wa ch  i p rzykazan iach  Kośc ioła  w ła sny ch  J e g o  
s łów i p r zep i sów  (Łk. 10, 16) odno s i  s ię do  ludzi w sz ys t ­
kich czasów  i wszys tk ich kra jów. Kościół  przez Zb aw ic ie ­
la za łożony jes t  dla wszys tk ich lu dów  i wszys tkich  n a r o ­
dowośc i .  P o d  je go  ko pu łą  oga rn i a ją cą  jak  s t r op  n iebieski  
całą z iemię,  j e s t  m ie j sc e  i s c h r o n ie n ie  dla wszystk ich  n a ­
rodów  i j ęzyków,  je s t  p rzes t rzeń  s z e ro k a  dla rozwoju wszy­
s tkich o d r ę b n y c h  właściwośc i ,  zalet ,  z a d a ń  i pow o ła ń ,  k t ó ­
rymi Bó g St w ór ca  i Odkupic ie l ,  obd a rz y ł  j ed no s tk i  i całe 
społecznośc i  n ar o d o w e .  M a tc zyn e  se rce  Kośc ioła  d o ś ć  
je s t  szerokie  i p o tę ż n e ,  by w z g o d n y m  z wolą  Bożą  roz­
woju tych o d r ę b n y c h  u s p o s o b i e ń  i o d r ę b n y c h  da rów  d o ­
s trzec  raczej  bo gac tw a  zróżniczkowań ,  aniżeli  n ieb ezpie  
cz eń s tw a  odró żni an ia  się.  Cieszy się z d u c h o w e g o  p o z i o ­
m u  j ednos tk i  i na ro dó w .  Z radośc ią  i d u m ą  matk i  uważa 
pr awdziwe ich zd obycz e  ku l tur a lne  za o w o c e  w ychowan ia  
ich i za ob j aw  p o s t ę p u ,  k tó re  b ło gos ławi  i k tór e  p o p i e ­
rać mus i ,  gdzie tylko z s p o k o j n y m  s u m i e n i e m  to uczynić
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m o ż e .  N iemn ie j  wie,  że sw o b o d z ie  tej wy tk ną ł  g r an ice  
m a j e s t a t  p r aw a  Boże go ,  k tó re  chciało i założyło ten  Ko­
ściół  w jego  częśc iach  i s to tnych  ja k o  n ie podz ie ln ą  całość.  
Kto j e d n o ś ć  tę  i n ie po dz ie ln ość  na rusza ,  pozbawia  o b lu ­
bienicę C hr ys tusow ą  j e d n e g o  z d i a d e m ó w ,  k tór ymi  s a m  
Bóg ją uwieńczył .  Grnach  Boży  s p oc zy w a ją cy  na  o d w ie cz ­
nych  f u n d a m e n t a c h  wydaje  c e l e m  sp raw d zen ia  p r z e b u d o ­
wy w ręce  bud owniczych ,  k tó r y m  Ojc iec n ieb iesk i  nie 
udzielił  ż a d n e g o  pe łn o m o c n ic tw a .

B o s k ą  mis ję  Kościoła,  dz i a ł a ją cego  p o ś r ó d  ludzi z k o ­
n iecznośc i  p rzez  ludzi z a c ie m n ia j ą  ku dotkl iwej  boleści 
n ie zawodnie  prze jawy ludzkie,  zbyt  ludzkie,  k tó re  n i e u s t a n ­
nie zachwaszcza ją  Króles two Boże,  j ak kąkol  p szen icę .  
Kto zna orzeczenie  zbawic ie lowe o zgo r sz eni u  i go rs zy­
cielach,  wie co Kościół  i każdy  człowiek m a  sądz ić  o tym ,  
co było i co jes t  g r z e c h e m .  Kto za ś  w o b e c  tych p o ż a ł o ­
wan ia  g o d n y c h  rozbieżnośc i  p o m i ę d z y  wiarą a życ iem,  
s ł o w e m  a cz y n em ,  zew nę t rz nym  p o z o r e m  a w ew n ę t r z n y m  
u s p o s o b i e n i e m  u j e d n o s t e k ,  c h o ć b y  ich było wiele,  z a p o ­
m i n a  lub ś w i a d o m i e  milczy o o w y m  o g r o m i e  p raw dz iw e­
go  dążeni a  do  cnoty ,  p o ś w ię cen ia ,  miłości  b ra te rsk ie j ,  
hero i cznyc h  wys i łków c e le m  os ią g n ię c ia  świę tośc i ,  t e n  
ujawnia  s m u t n e  d o p r a w d y  i n ie sprawiedl iwe  zaślep ienie .  
F\ gdy  się w d o d a tk u  okaże ,  że o s u row e j  mierze ,  k tór ą  
s tosu je  w o b e c  z n i e n a w id z o n eg o  Kościoła,  z a p o m i n a  odra-  
zu, kiedy  chodzi  o inne  koła,  zbl iżone d o ń  u c z u c ie m  a lbo  
in t e r e s e m ,  s taje się rzeczą  oczywistą ,  że r z e k o m o  o b r a ż o ­
n e  je go  poczucie  uczciwośc i  mora lne j  u t o ż s a m ia  go z t y ­
mi,  k tórzy wed ług  su r o w e g o  s łowa Zbawiciela dla drzazgi  
w oku  br a t a  belki w w ła s n y m  oku  nie widzą.  Chociaż 
więc in tenc je  tych,  którzy n i e m a l  zaw o d o w o  z a jm u ją  się 
r o z g r z e b y w a n i e m  ludzkich  s łabośc i  w Kościele a c z ę s t o ­
kroć  n a w e t  b ru d n y  na tym up raw ia ją  in te res ,  m a ł o  są 
czys te  i chociaż  władza szafarza ko śc ie ln ego  na  B ogu z a ­
s a d z o n a  nie  zależy o d  je g o  ludzkiego  czy m o r a l n e g o  p o ­
z iomu,  to  j e d n a k  żad n a  e p o k a  ani  żad n a  j e d n o s t k a  ani  
s p o ł e c z n o ś ć  nie m o ż e  być  w ol ną  od  o bo w ią zk u  s z cze re ­
go  wejrzenia w siebie,  n ie ub ła gane j  pokuty ,  z a sa d n ic zeg o
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odno w ie n ia  se rca  i życia.  W Encykl ice  Naszej  o K a p ła ń ­
stwie i w dr ugi m orędz iu  N aszy m o fikcji Katolickiej  za ­
kl inal iśmy wszys tk ich cz łonków Kościoła,  p r zede  wszys t­
k im zaś d u c h o w i e ń s t w o  świeckie i z a k o n n e  oraz  t e  o s o ­
by, k tó re  pr acują  w ap o s t o ls tw ie  świeckich i na tarczywie  
p r z y pom nie l i ś m y  im święty ob ow ią z e k  uz godn ien ia  życia 
s w e g o  z z a s a d a m i  wiary. W y m a g a  t e g o  od  nich prawo 
Boże  a p r z y p o m i n a  im wciąż Kościół .  Także  dzisiaj po 
w ta rz a m y  z wielkim prze jęc iem:  Nie wysta rczy  być cz łon­
k i em  Kościoła.  Trzeba  być  ży w o tn y m  cz łonk iem te g o  Ko­
śc ioła— w d u c h u  i prawdzie,  fl  są nimi ty lko ci, co z o s t a ­
ją w łasce  P a n a  i n i e u s t a n n i e  przebywa ją  w J e g o  o b e c ­
nośc i  —  już to w bezgrzesznoś c i ,  już to w szczerej  i s k u ­
teczne j  pok ucie .  Je ś l i  a p o s t o ł  n a ro d ó w ,  ow o „naczynie  
w y b r a n e ” ciało sw oj e  podbija ł  w niewolę ,  aby  s nać ,  gdy 
i n n y c h  pou cza ł ,  s a m  nie zos ta ł  o d r z u c o n y  (I Kor. 9, 27), 
czyż te dy  dla wszystk ich  tych,  k tó r y m  pow ie rzono  z a c h o ­
wa n ie  i p o m n o ż e n i e  Króles twa  B o ż e g o ,  m o ż e  być  inna 
droga ,  aniżeli  po łą czeni e  a p o s to ls tw a  z u ś w ię c e n ie m  s ie ­
bie? Tylko w t e n  s p o s ó b  p r z e k o n a  się lu dz ko ść  dzisiejsza 
a szczególn ie  przec iwnicy  Kościoła,  że sól ziemi i zaczyn 
ch rześc i jańs twa  nie zwietrzały,  lecz i nada l  są  zd o ln e  i g o ­
to we  n ieść  o d n o w ę  w e w nę t r zną  i n o w ą  m ł o d o ś ć  d u c h o ­
wą cz łowiekowi  w s p ó ł c z e s n e m u  w wą tp l iwośc iach  i b ł ę ­
dach ,  w obo ję tn o śc i  i du c h o w e j  bez radn oś c i ,  w znużeniu  
we wierze,  t e m u  cz łowiekowi,  k tóry  daleki  od Boga ,  t e g o  
o d rod zen ia  dziś  bardziej  po t rz ebuj e  niż k iedykolwiek ,  czy 
s ię do t e g o  przyzna je  czy nie przyzna je .  Jeś l i  wszyscy 
cz łonkowie  Kościoła wejdą  w siebie,  wyzwolą się z ducha  
powie rzcho wno śc i  i zeświecczenia ,  z a chow aj ą  przykazania  
Boże i ko śc ie lne  na  ser io,  t rwać  b ę d ą  w miłości  Bo ga  
i czynnej  miłości  bl iźniego,  chrze śc i jań s tw o będz i e  m o g ło  
i mu s ia ło  być  w zo re m  i p r zew od ni k ie m  świa ta ,  ch o re g o  
w głębi  duszy,  wyg lą da ją ceg o  ostoi  i d ro g o w s k a z ó w .  Ina­
czej run ie  na  n a s  n i eszczęśc ie  n i e w y m o w n e ,  n as t an ie  
zmierzch  przek ra cz a ją cy  wszystk ie  w yob rażenia .  Każda  
prawdziwa i t rwała r e fo rm a  wychodzi ła  os ta te czn ie  zawsze  
z świątyni ,  od ludzi, k tórych  o g a rn ą ł  i p rzynag la ł  p ło m ie ń
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miłości  B oga  i bl iźniego.  W wie lkoduszne j  gotowośc i  u le ­
ga ni a  g łosowi  B o ż e m u  i urzeczywistnien ia  go  wpierw w 
sobi e  s a m y c h  wyrastal i  na  świeczniki  i odnowicie l i  swojej  
d o b y  w p okorze  ale i z t y m  s a m o p o c z u c i e m  wła śc iwym 
prawdziwie  po w o ła n y m .  Gdzie za ś  zapa ł  re formator sk i  nie 
rodził się z c zys te go  łona  osobis te j  n ieskaz ite lnośc i ,  raczej  
był w yr a z e m  i w y b u c h e m  n a m i ę t n o ś c i ,  t a m  nosił  c i e m ­
n o ś ć  m ia s t  świat ła,  burzył  m i a s t  budo wać .

Nierzadko  s tał  się po cz ą tk i e m  bez droży  n ie bezp iecz­
niejszych od szkód,  k tó re  rzeczywiście a lb o  r z e k o m o  c hc ia ­
no  naprawić .  O w s z e m ,  Duch  Boży wieje,  kędy  chce  ( J a n  
3, 8). Z ka mi en i  m o ż e  zbudzić  sze rmierzy  swoich  z a m i a ­
rów (Mat.  1, 9, Łuk.  3, 8). Narzędz ia  swej woli dobiera  
so b ie  według  własnych  a nie ludzkich  zam ysł ów ,  fl le Ten ,  
który założył  Kościół  i w wichurze z ie lonoświą tecznej  p o ­
wołał  go  do  bytu,  nie zburzy z r ę b ó w  u p r a g n io n e j  swej 
instytucji  zbawienia .  Kogo D uch Boży  prowadzi  zna jdz ie 
s a m  właśc iwą  p o s t a w ę  w e w n ę t r z n ą  i z ew n ę t r z n ą  w o b e c  
Kościoła,  o w e g o  s z l a c h e t n e g o  ow o c u  z drzewa krzyża, 
o w e g o  daru  D u c h a  B o ż e g o  dla świa ta  s p r a g n i o n e g o  kie­
rownictwa  z góry.

W waszych  dz ie lnicach,  Czc igodni  Bracia,  odz yw ają  
się coraz  częściej  głosy,  wzywające  do wys tąp ien ia  z Ko­
ścioła.  P o ś ró d  p r o w o d y ró w  t e g o  ruchu zna jduje  się wielu 
takich ,  którzy dzięki s w e m u  u r z ę d o w e m u  s t a n o w is k u  s t a ­
rają się wywołać  wrażenie ,  j ak o b y  wy s tą p i en ie  z Kościoła 
i n ieodłączna  od t e g o  n ie w ie rnoś ć  Chrys tusowi  Królowi 
s tanowi ły  szczególn ie  p r z e ko nyw ującą  i z a s łu ż o n ą  fo r m ę  
wierności  w o b e c  o b e c n e g o  pa ń s t w a .  Ukry tym lub j aw nym  
p r z y m u s e m ,  za s t r a sz e n iem ,  groźbą  g o sp o d a rc zy ch ,  z aw o­
dow yc h,  obywa te l sk ich  i inych szkód  wywiera się na  wier­
nych ka to l ików a szczególnie  na  p e w n e  klasy urzędni ków  
katol ickich  nacisk,  sp rzeczny  również z p r a w e m  jak  i z g o ­
d n o ś c ią  ludzką.  W sp ó łc z u je m y  g ł ę b o k o  w sercu  o jc owsk im 
i c i e rp i my  z tymi,  którzy w ie rn o ść  swą Chrys tuso wi  i Ko­
ściołowi ta k  wielką przyp łaca ją  c eną .  flle w tedy  chodzi  
już o rzeczy o s t a t e c z n e  i na jwyższe :  o zbawienie  lub p o ­
tęp ien ie .  W o b e c  t e g o  p o zos ta je  w ie rz ąc em u  tylko droga
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b o h a t e r s k i e g o  m ę s t w a  ja ko  jed yna  dr o g a  zbawienia.  J e ­
śli kusiciel  lub c iemię żca  przystąp i  d o  n ieg o  z ju d a sz o w ą  
propozycją  wys tąp ien ia  z Kościoła,  j e d n a  m u  tylko p o z o ­
s ta je  od po wie dź ,  n aw e t  za c e n ę  najdotkl iwszych ofiar d o ­
czesnych ,  mianowic ie  s łowa Chr ys t uso we :  „Idź precz  o d e  
mn ie  szatanie!  N a p i s a n o  bow iem:  P a n u  Bo gu  t w e m u  k ła ­
n iać się i j e m u  s a m e m u  służyć b ędz ie sz ” (Mat.  4, 10; 
Luk.  4 ,8) .  Do Kościoła zaś  odezwie  się: „Ty m a t k o  moja  
od  dni  m oich  dz iec ięcych ,  p o c ie c h o  m o ja  w życiu,  o r ę ­
downiczko  moja  w śmierc i  —  niech  mi przylgnie język  
do  pod ni eb i en i a ,  g d ybym ,  u s t ę p u j ą c  przed  z iemskimi  p o ­
ku s a m i  lub groźbam i ,  zapar ł  się p rzymierza  ch rz tu ”. Tych 
zaś,  co sądzą,  że m o ż n a  zewnęt rzn ie  na po z ó r  wys tąp ić  
7 Kościoła,  w sercu  zaś  z a c h o w a ć  wierność ,  n iech o s t r z e ­
że s u ro w e  s łowo Zbawiciela:  „Ktoby zaś zapa r ł  się m n ie  
przed ludźmi , t e g o  zap rę  się przed  O j c e m  m o im ,  który 
je s t  w n i eb ie s i e c h ” (Lk. 12, 9).

5. N ieskażona wiara w prymat.

Wiara  w Kościół  nie z a ch ow a  się n ie s k a ż o n ą  i bez 
p rz ym ie sz ek  fałszu,  jeśli jej nie w e sp rz e  wiara w P r y m a t  
Bisku pa  Rzymsk iego .  W tej s a m e j  chwili, gdy Piotr,  wy ­
p rzedza jąc  wszys tk ich innych a p o s t o ł ó w  i uczniów,  wyznał 
wiarę swoją  w Chrys tu sa  ży we go Syna  Bo ga ,  wiarę i wy­
znanie Pio tra wynagrodz i ła  odp o w ie d ź  Chry s tu so wa ,  z a p o ­
w ia da jąca  za łożen ie  Kośc io ła  i to j e d n e g o  Kościoła,  z b u ­
d o w a n e g o  n a  o p o c e  Piot rowej  (Mat .  16, 18). J e s t  z a t e m  
j a k a ś  świę ta  więź, ł ącząca Chr ys tusa  z wiarą  w Kościół  
i Pryma t .  Prawdziwy i l ega lny  a u to ry t e t  s t anow i  wszędzie 
węze ł  j edno śc i ,  ź ródło  siły, p o r ę k ę  przec iw rozkładowi  
i przeciw rozdwojeniu ,  r ę k o j m i ę  przyszłości;  w znaczeniu  
na jwyższym wszakże  i na j sz lache tn ie j szym wykaże  tę  m o c  
ta m ,  gdzie,  j ak  to się rzecz m a  je dyn ie  z Kośc iołem — 
a ut o ry te t  t en  cieszy się ob ie tn icą  p e ł n e g o  łaski k ie rowni ­
c twa  przez  D u c h a  św. i n iezwyciężonej  J e g o  p o m o c y . J e ­
śli ludzie,  którzy n a w e t  w wierze w C h ry s tu sa  się nie 
zgadza ją,  p r a g n ą  was  u r o j o n y m  m a m i d ł e m  j a k ie g o ś  n i e ­
m ie c k ie g o  Kościoła n a r o d o w e g o  oc za ro w ać ,  wiedzcie,  że
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taki Kościół  nie byłby niczym i n n y m  jak z a p rzecz eni em  
je d y n e g o  Kościoła C h ry s tu s o w e g o ,  j a w n y m  odszczepień-  
s t w e m  od n a ka zu  misy j nego ,  sk i e r o w a n e g o  do  ca łego  św ia ­
ta. N akaz  ten  urzeczywistnić m o ż e  w całości  j edynie  Ko­
ściół,  o b e j m u j ą c y  świat  cały. Historyczny rozwój Kośc iołów 
n a ro d o w y c h ,  d u c h o w e  ich sko s tn ien ie ,  o m o t a n i e  ich i n ie ­
wola w p r z e m o c y  ob cych  p o t ę g  świeckich,  d ow odzą  bez ­
nadziejne j  bezpłodnośc i ,  k tóre j  u legnie  z n i e u c h ro n n ą  k o ­
niecznośc ią  k a ż d a  wić, o d e r w a n a  od win ne go  szczepu ,  Ko­
ścioła.  Kto więc t a k i e m u  c h y b i o n e m u  przeds ięwzięc iu  od 
p ie rwszych  zaraz  p oc zą tk ów  przec iwstawi swoją  czujną  
i n i e u b ła g a n ą  o d p raw ę ,  przysłuży się n ie tylko n ieskaz i te l ­
nośc i  wiary chrześc ijańskiej ,  lecz i zdrowiu i żywotności  
w ła s n e g o  n a r o d u .

6. Nie fa łszo w a ć  świętych wyrazów i pojęć.

Szczególn ie  czuwać  powinniśc ie ,  Bracia  Czc igodni,  j e ­
śli z a sa d n ic ze  pojęc ie  religii wyjaławia się z i stotne j  ich 
t reści  i n a d a j e  im znaczen ie  świeckie .

Ob jawien ie  w zrozumieniu  chrześc i jańsk im ozna cza  
s łowo Boże,  s k ie ro w a n e  do ludzkości .  Jeśl i  zaś  te g o  s a ­
m e g o  wyrazu używa się w zna czen iu  „ p o d s z e p t ó w ” krwi 
i rasy,  w znaczeniu  p r o m ie n io w a ń  historii  p e w n e g o  n a r o ­
du,  wywołu je  to  zamieszan ie .  Ta k a  m o n e t a  po d ro b io n a  
nie za s łu gu je  na to,  aby ją przyjął  s łownik wierzącego  
chrześc i jan ina .

Wiara  po l e g a  na  t ym ,  że się za n iewzrusz oną  pr aw dę  
przy jmuje  to,  co Bóg objawi ł  i przez Koścói ł  swój do 
wierzenia poda je :  „p rzekona nie  o p r aw dz ie  tego ,  co się 
nie widzi” (Żyd.  11, 1). R a d o s n a  i d u m n a  ufność  w przy­
sz łość  Swego n a r o d u  k a ż d e m u  drogiego ,  o p i ew a  co ś  zgoła 
i n n e g o  niż wiara w znaczeniu  rel igi jnym. Z m ie n ia ć  j e d n o  
na  drugie ,  lub z a s t ę p o w a ć  j e d n o  przez drugie  a p o t e m  
d o m a g a ć  się,  by  wierzący chrześci janie  uznali  t ak ieg o  za 
„ w ie rz ą ce g o ”, to już jes t  p us tą  grą  słów lub ś w i a d o m y m  
zac ie r an ie m  różntc  lub n a w e t  rzeczą jeszcze gorszą.

N ie śm ie r te ln oś ć  w z na czen iu  chrze śc i jańs k im opiewa,  
że cz łowiek po  śmierc i  c ielesne j  żyje jecszcze  dalej  j ako
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j e d n o s t k a  o s o b o w a  ku  wiecznej  na gr od z i e  lub wieczne j 
karze.  Kto w yr azem  n ie śm ie r te ln o ść  nic i n n e g o  nie chce  
oznaczyć,  j ak  zb io ro w e  n i e u s t a n n e  współżycie na  tym 
świecie w is tnieniu s w e g o  n a ro d u  na  przyszłość n i e o k r e ­
ś loną ,  t e n  wywraca  i fałszuje je d n ą  z p o d s t a w o w y c h  prawd 
wiary chrześc i jańsk ie j ,  porusza  po dw a l in y  k a ż d e g o  religij­
n e g o  ś w ia to po g lą du ,  na k t ó rym  spoczyw a m o r a l n y  p o rz ą ­
d e k  świata .  Jeśl i  k to już nie chce  być ch rześc i jan inem,  
niech przyna jmnie j  zan iecha  w z b o g a c e n ia  sw oj ego  s ło w ­
nictwa n iewiary z chrześc i j ańs k i ego  ska rb ca  po jęc iowe go.

Grzech p ie rw orodn y je s t  odz iedz iczoną ,  c h o ć  nie o s o ­
b is tą winą  p o t o m k ó w  f l d a m a ,  którzy w n im zgrzeszyli  
(R om .  5, 12). J e s t  u t ra tą  łaski  i z a r a z em  u t r a tą  żywota 
wiecznego ,  sk ło n n o śc ią  do  z łego,  k tó rą  każ dy  winien s t łu ­
mić  i p o k o n a ć  łaską ,  walką  i wysi łkiem m o ra ln y m .  Męka  
i śm ie rć  Sy na  B o ż e g o  wyzwoliły świat  z po d  odz iedz iczo­
n e g o  p rz ek leń s twa  grzechu  i śmierci .  Wiara  w te  prawdy,  
l e kk om yś ln ie  dziś w y ś m i e w a n e  w ojczyźnie waszej  przez 
w ro g ó w  Ch rys tusa ,  na leżą  do n ie n a r u s z a l n e g o  sk ładu  re~ 
ligii chrześci jańskiej .

Krzyż Chrys tusowy,  aczkolwiek  s a m a  już nazwa jego  
s tała się dla wielu g ł u p s t w e m  i z g o r s z e n i e m  (1 Kor. 1, 23), 
p o z o s ta n i e  dla chreśc i jan ina  u ś w ię c o n y m  zn ak iem  o d k u ­
p ienia ,  s z t a n d a r e m  mora lne j  wielkośc i i siły. W c ien iu  j e ­
go  ży jemy.  W je go  objęc iu  u m ie r a m y .  Niech  s t an ie  na  
n a s z y m  grobie  ja k o  zwias tu n  naszej  wiary, j a k o  świadek  
nasze j  nadziei ,  zwróc onej  ku żywotowi  w i ecznem u .

P o k o ra  w du chu  ewangel i i  oraz m o d l i tw a  o p o m o c  
łaski  3 o ż e j  d o s k o n a l e  da ją  się pogodz ić  z u z n a n i e m  wła­
sne j  g o dnośc i ,  z s a m o p o c z u c i e m  i z m y s łe m  b o h a te r s k im .  
Kośc iół  Ch ry s tuso wy ,  k tóry  po  wszys tkie  czasy aż d o  n a j ­
bliższej t e raźniej szości  więcej  liczył wyznawców i d o b r o ­
wolnych m ę c z e n n ik ó w ,  niż ja kak olw iek  inna  d u c h o w a  s p o ­
łeczność ,  nie po t rzebuje  p o u c z e ń  o b o h a t e r s k i m  u s p o s o ­
b ieniu i b o h a t e r s k i m  czynie z inne j  s t rony.  Jeś l i  na dę c i  
p y c h ą  n ow in ka rze  p ły tk im sw o im  g a d a n i e m  przedstawia ją  
p o k o r ę  ch rześc i jańską  ja k o  pon iżen ie  własne j  g od no śc i  
i p o d s t a w ę  n ie b o h a te r s k ą ,  szydzą  s a m i  z siebie.
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Ł a s k ą  w sz er ok im  zna czen iu  nazywać  m o ż n a  wszystko ,  
c zym  Stwórca  o bdar za  s tworz en ie .  W ścis łym i chrześc i ­
ja ń s k im  zna czen iu  j e d n a k  o b e j m u j e  łaska  na d p rzy ro d zo n e  
d o w o d y  Bożej  miłości ,  ł a s k a w o ś ć  oraz  dz ia łanie Boga ,  
k tór ym  człowieka  p o d n o s i  d o  w ewn ęt rzne j  w spó lnoty  ży­
cia z sob ą ,  a k tórą Now y T e s t a m e n t  nazywa s y n o s t w e m  
Bożym.  „Patrzcie,  j a k ą  mi łość  da ł n a m  Ojciec,  że dziećmi  
Bożymi na zw an i  z os ta l i ś m y i j e s t e ś m y ” (1 J a n a  3, 1). 
Kto ow o  n ad p r z y r o d z o n e  wywyższenie  do  życia w łasce  o d ­
rzuca,  p o n ie w a ż  r z e k o m o  sprzeciwia się n i e m i e c k i e m u  c h a ­
rakterowi ,  jes t  w błędzie i wydaje  o tw ar tą  walkę  j edn  sj z z a ­
sadniczych prawd chrześc i jańskich.  Kto u to ż s a m ia  łaskę  n a d ­
prz y ro dz oną  z da ram i  przy rodzonymi ,  przywłaszcza  sobie  
s łownic two przez religię u t w o r z o n e  i uś w ię c o n e .  Niechże  
pas t e rz e  i s t róże ludu Bo żego  czujnie przeciwdziałają t e ­
m u  świ ę tok radz tw u i tej roboc ie n a d  p o m i e s z a n i e m  u m y ­
słów.

7. N auka  obyczajności i porządek moralny.

Mo ra lność  ludzkości  za sadza  się na  prawdziwej i n ie ­
skażone j  wierze w Boga .  W sz ys tk i e  p ró b y  od e rw ani a  m o ­
ralności  i p o r z ą d k u  m o r a l n e g o  od  gr an i t o w eg o  po dł oża  
wiary i z b u d o w a n ia  ich na  lo tn ym  pia sku  ludzkich zasad,  
d o p r o w a d z a  wcześniej  czy później  j e d n o s tk i  i s p o ł e c z n o ­
ści d o  m o r a l n e g o  u p a d k u .  Głupi  m ó w ią c  w se rcu ,  że nie 
m a  Bo ga ,  cha d z a ć  będz ie  d r o g a m i  zepsuc ia  m o r a l n e g o  
(Ps.  13,1 n). Liczba tych g łu pc ów  po w aż a ją cy c h  się dziś 
na  roz łączenie  etyki  od  religii, s tała się l e g i o n e m .  Nie wi­
dzą,  a lbo  nie ch cą  widzieć,  że u sun ięc ie  wyzn ani owego ,  
t. j. j a s n o  o k r e ś l o n e g o  ch rze śc i jańs tw a  z n au czan ia  i wy­
c h o w a n ia ,  n ie d o p u s z c z e n i e  go  do  w s pó łk sz ta ł to w ani a  ży­
cia s p o ł e c z n e g o  i publ icznego ,  wieść  m us i  n a  tory d u c h o ­
w e g o  zubożenia  i u p a d k u .  Ż a d n a  p r z e m o c  p a ń s tw o w a ,  ani  
też ż a d n e  wyłącznie  z ie m sk ie  i c hoćb y  s a m e  w s ob ie  szla­
c h e t n e  i wznios łe  ideały nie z a s t ąp ią  na  da le ką  m e t ę  o s ­
ta tn ic h  i dec y d u ją c y ch  bodźców,  p o c h o d z ą c y ch  z wiary w 
B o g a  i w Ch rys tusa .  Je ś l i  się cz łowiekowi,  który p o w o ł a ­
ny jest  do  na jwyższych  ofiar,  do  po św ię cen ia  drobnej  swej
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i s toty dob ru  p o w s z e c h n e m u ,  za b i e rz e  m o r a l n e  op a rc ie  o 
to,  co wieczne i Boże ,  o wznios łą  i p o c ie sz a ją cą  wiarą w 
Tego ,  k tóry  w szys tko  d o b r e  w yna grodz i ,  a wsz ys tk o  złe 
ukarze ,  w ówc zas  do jdz ie  do  te g o ,  że rzesze n iez l iczone  
nie s t a n ą  po  s t r on ie  obowiązku ,  lecz się przed  n i m  u c h y ­
lą. S u m i e n n e  pr ze s t r zegani e  dz iesięciu przykazań  Bożych 
oraz  p rz y k azań  kośc ie lnych,  k tó r e  nie są  n iczym inny m,  
jak  przepis ami  w y k on aw czym i  do  z a s a d  ewangel i i ,  s t a n o ­
wi dla k a ż d e g o  człowieka n ie z r ó w n a n ą  szkołę  p lanowe j  
k a rnośc i  m o r a l n e g o  uk rzep ien ia  i uks z t a ł t o w an ia  c h a r a k ­
te ru .  J e s t  to szkoła  w y m a g a j ą c a  wiele,  a le  nie za wiele. 
Miłościwy Bóg,  k tóry  j a k o  p r a w o d a w c a  da je  nakaz ,  da je  
również  w łasce  swojej  m o ż n o ś ć  wy k o n y w an ia  przykazań .  
Niewy zys kani e  energi i  m o r a ln y c h  o t a k  d o g ł ę b n y m  d z i a ­
łan iu  a lbo  ś w i a d o m e  z a m y k a n i e  im drogi  do  dziedz iny 
w y c h o w a n ia  p o w s z e c h n e g o  j e s t  n ie us pr aw ie d l iw io nym  przy­
czyn ia n ie m  się do  rel igi jnego n i edożyw ia n ia  ludu.  Kto za­
sa dy  m o ra ln o śc i  po św ię ca  s u b je k ty w n y m  p o g l ą d o m  ludz­
kim,  z m ie n ia ją c y m  się z p r ą d a m i  chwili, z a m i a s t  z a ko tw i­
czyć je w świętej  woli o d w i e c z n e g o  Bo ga ,  w J e g o  przy­
kazaniach ,  o twiera  na ośc ież  b r a m y  s i łom rozk ła dowym .  
P o rz u c o n e  w te n  s p o s ó b  od w ie c z n e  z a s a d y  objek tyw ne j  
etyki,  szkolące j  s u m i e n i e ,  usz lache tn ia jące j  wszystkie  dzie­
dziny i w arunk i  życia,  j e s t  zbrodnią  oko ło  przyszłości  n a ­
rodu .  A gorzk ie  jej o w o c e  k o s z to w a ć  b ę d ą  mus ia ły  przyszłe 
poko len ia .

8. U znanie prawa przyrodzonego  

Z łow rogim z n a m i e n i e m  d o b y  o b e c n e j  j es t  i to,  że się 
n ie ty lko  z a s a d y  m ora ln oś c i ,  l ecz i p o d s ta w y  p r a w a  oraz  
wymia ru  sp rawiedl iwośc i  coraz  bardziej  od łącza  od  p r a w ­
dziwej wiary w Bo ga  i od  o b ja w io ny ch  p rzy k azań  Bożych.  
M a m y  tu n a  myśli  szczególn ie t. zw. p r a w o  p rzy rod zone ,  
z a p i s a n e  p a l c e m  Stwórc y  na  tab l icach serc  ludzkich  (Rzym. 
2, 14), k tó re  zdrowy nie  z a c ie m n io n y  g r z e c h e m  lub  n a ­
mi ę tn o śc ią  r o z s ą d e k  z tabl ic tych  wyczytać  m oże .  W ś w ie ­
t le za sa d  t e g o  p raw a  pr zy ro d zo n eg o  m o ż n a  z b a d a ć  t reść 
ka ż d e g o  p raw a  p o z y tyw nego ,  j ak ib ądź  by p r a w o d a w c a  je 
pos ta now i ł ,  i ustal ić,  j aka  m u  przys ługuje  m o c  m o ra ln a
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i w jakiej  mierze  w s u m ie n iu  obowiązu je .  Gs tawy ludzkie,  
w be zw zg lęd ne j  p o zo s t a j ące  sprzeczno śc i  z p r a w e m  przyro­
d z o n y m ,  w s a m y m  za ro d k u  d o tk n ię t e  są  n i e d o m a g a n i e m ,  
k tó re g o  ż a d e n  p rz ym us ,  ani t eż  ż a d n a  z e w n ę t r z n a  pr ze ­
m o c  u leczyć nie  m oż e .  T a k ą  m ia rą  na leży  też  mierzyć  z a ­
s a d ę :  „ p r a w e m  j e s t  to,  co służy n a r o d o w i ”. M ożna by  co- 
p r a w d a  zdaniu  t e m u  n a d a ć  z n a c z en ie  s łuszne ,  gdyby  się 
przy ję ło ,  że rzecz m o r a ln ie  n i edozw ol on a  nie m o ż e  wyjść 
na  korz yść  na rodowi ,  f i le już s ta rożytn i  p o g a n i e  poznal i ,  
że zd an ie  to,  aby  było prawdziwym,  t r zeba  właściwie o d ­
wrócić.  P o w in n o  więc b rzm ie ć :  „Nigdy coś  n ie  je s t  p o ­
ży tecznym ,  jeżeli ró w n o cześn ie  nie  je s t  mo ra ln ie  d o b ry m ,  
fl nie dla te g o ,  że jes t  p o ż yt ecznym ,  j e s t  d o b r y m ,  lecz p o ­
n ieważ  je s t  d o b r y m ,  je s t  t akż e  p o ż y t e c z n y m ” (Cyceron ,  De  
officiis. 3, 30). Z a s a d a  owa o d e r w a n a  od  p raw a  m o r a l n e g o  
d op ro w a d z i ł a b y  w życiu m i ę d z y n a r o d o w y m  do  n ie u s t a n n e j  
walki  p o m i ę d z y  n a r o d a m i .  W życiu n a r o d o w y m  zaś,  m i e ­
sza jąc  względy poży tec znośc i  z wzglę dami  p r a w a  nie uzna je  
p o d s t a w o w e g o  f ak tu ,  że człowiek j a k o  o s o b o w o ś ć  po s i ad a  
prawa,  d a n e  m u  o d  B o g a ,  k tó re  w inny  być  zabe z p ie c z o n e  
przeciw j a k i e m u k o l w i e k  z a m a c h o w i  ze s t rony  zb iorowośc i ,  
z m ie r z a ją c e m u  d o  ich zap rzeczen ia ,  zniesienia lub un ie ru ­
c h o m ie n ia .  Kto p ra w d y  tej nie uzna je ,  p r zeoczą ,  że do b ro  
p ospo l i t e  os ta te c z n ie  u s t a la  się i wyłania z na tury  ludz­
kiej, w które j  h a rm o n i j n i e  działa p ra w o  oso b is te  i o g ra n i ­
czenie s p o łe c z n e ,  o raz  w celu sp oł eczn ośc i  o k r e ś l o n e g o  
przez  tą  s a m ą  n a t u r ę  ludzką .  S p o ł e c z n o ś ć  us tanowi ł  S tw ó r ­
ca ja k o  ś r o d e k  p e ł n e g o  rozwoju sił o s o b o w y c h  i s p o łe c z ­
nych ,  z k tórych  j e d n o s t k a  p o w i n n a  korzys tać  ku do br u  
w ł a s n e m u  i ku do br u  ogółu ,  b ior ąc  od  n i ego  i da jąc  mu.  
T akż e  ow e  p o w s z e c h n i e j s z e  i wyższe  war tośc i ,  k tó re  nie 
j e d n o s t k a ,  lecz s p o łe c z n o ś ć  tylko urzeczywistnić  m o ż e ,  da ł  
S tw órca  o s t a t e c z n i e  ze względu  na  człowieka,  dla jeg o  
rozwoju i u d o s k o n a l e n i a  p r z y r o d z o n e g o  i n a d p r z y r o d z o n e ­
go.  Kto od  t e g o  p o r z ą d k u  o d s tę p u je ,  p o d w a ż a  k o lu m ny ,  
n a  k tórych  s poczyw a  sp o łe c z n o ść ,  i zagraża  t y m  s a m y m  
spo kojowi ,  b e z p i e c z e ń s t w u  i i s tn ien iu  s a m e j  społec znośc i .

Człowiek wierzący p o s i a d a  n ie u t r a c a ln e  p ra w o  w yz na ­
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w ania  swoje j wiary i o d p o w i e d n i e g o  u j aw ni an i a  jej. U s ta ­
wy, u n iemożl iw ia jąc e  a lbo  u t ru d n ia ją c e  w y znaw an ie  i w y ­
k o n y w a n i e  wiary sprzec iwia ją  s ię  p r aw u p rz y ro d z o n e m u .  
Rodzice s u m i e n n i  i św ia d o m i  o b o w ią z k ó w  swoich  w y c h o ­
w aw czyc h  p o s ia d a j ą  p ie rwsze  i p ie rw o tn e  p ra w o  k ie ro w a ­
nia w y c h o w a n ie m  przez  B o g a  im d a n y c h  dzieci,  w d u chu  
prawdziwej  wiary i zgod ni e  z jej z a s a d a m i  i p rzep isa mi ,  
□ s ta w y  i in n e  zarządzenia ,  k tó re  w s p r a w a c h  szkolnych  
nie liczą się z t ą  wo lą  rodziców, p r a w e m  pr zyr odzonym  
p o p a r t ą  lub ją  obezw ładn ia j ą  groźbą ,  czy p r z y m u s e m ,  s p r z e ­
ciwiają się p r aw u n a t u r a l n e m u  i s ą  z is toty swej  n ie m or a ln e .

W o b e c  te g o  mus i  Kościół ,  d o  k tó reg o  po s ł an n ic tw a  
na leży  czuwani e  n a d  p r z y r o d z o n y m  przez B o g a  d a n y m  p r a ­
w e m  i wy ja śn ia n ie  go,  oświadczyć ,  że d o k o n a n e  o s ta tn io  
zap isy  szkoln e  są wy n ik iem p r z y m u s u  i p o z b a w i o n e  wsze l ­
kiej m o c y  prawne j ,  gdyż  o d b y w a ły  się w a t m o s f e r z e  j a w ­
nie po g w a łc o n o j  wolności .

9. D o m łodzieży.

W  c h a r a k te rz e  n a m i e s t n i k a  Tego ,  k tóry  w Ewangeli i  
rzekł  do  m ło d z ie ń c a :  „Jeś l i  c h cesz  wejść  do  żywota ,  c h o ­
waj p r z y k a z a n i a ” (Mat.  19, 17), z w r a c a m y  się z o s o b n y m  
s ło w e m  o jc ow sk im  do  młodz ieży.

Tys ią ce  języków głosi  w o b e c  was  ew angel ię ,  k tóre j  
Ojc iec w n ie b i es iec h  nie objawił .  Tys iące  piór  pisze w s łuż­
bie p o z o r n e g o  c h rz eśc i j ań s tw a ,  k tó r e  nie  jes t  chrześc i jań­
s t w e m  C h ry s tu s o w y m .  P ra s a  i radio za lewa was  dzień p o  
dniu twórczośc i ą  w ro g ą  wierze i Kośc iołowi  i zaczepia  b e z ­
wzg lędn ie  i bez  u s z a n o w a n i a  właśn ie  to,  co w a m  p o w i n n o  
być  wzn ios łe  i święte .

W i e m y  o ty m ,  że wielu,  wielu z was  z p o w o d u  wa r tośc i  dla 
wiary i Kościoła,  z p o w o d u  prz yna le żno śc i  do  s tow arzy ­
s z e ń  k o n k o r d a t e m  z a g w a r a n t o w a n y c h  m u s ia ło  i j eszcze  
m u s i  p rzeżywać  p o n u r e  chwile za p o zn an ia ,  p o s ą d z a n i a ,  
lżenia,  o d m a w i a n i a  pa t r io ty zm u ,  krzywdzenia  w życiu z a ­
w o d o w y m  i s po łe cznym .  Nie ta jno  N a m ,  ilu to  n ieznanych  
żołnierzy Chry s tu so wy ch zna jduje  się w w as zyc h  sz e re g a ch ,  
k tórzy z s e r c e m  bo le ją cym ,  a le  z p o d n i e s i o n y m  c zo łe m
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z n o szą  swój  los i p oc ie sza ją  się myś lą ,  że c ierpią zelży- 
w ość  dla imienia  J e z u s o w e g o  (Dz. f lp.  5, 41).

Dziś k iedy  n o w e  za gr aż a ją  n iebezp ie cz eńs tw a  i n o w e  
n ap rężen ia ,  w o ł a m y  do  tej młodz ieży :  „Je ś l iby  kto o p o ­
wiadał  w a m  Ew ange l ię  inną  od  tej, k tórą śc ie  odebra l i  na 
łonie p o b o ż n e j  matk i ,  z us t  w ie rz ąceg o  ojca,  p o d c z a s  n a ­
uki wyc how aw cy,  w ie rn e g o  B og u i Kośc io łowi— niech b ę ­
dzie przeklęty*1! (Gal. 1, 9). Je ś l i  p a ń s t w o  tworzy  o r g a n i ­
zac je  mł odz ie żow e ,  do  k tór ych  o n a  z ob o w ią zk u  na l eżeć  
m u s i ,  w ta k im  raz ie  —  p o m i ja ją c  zupe łn ie  p r a w a  organi -  
zacyj  ko śc ie ln ych  —  s a m a  młodzież  m a  oczywis te  i n ie ­
z a p rzecz a ln e  p ra w o  d o m a g a n i a  się wraz z rodzicami  o d ­
powiedz ia lnym i  za nią przed  B o g ie m ,  by p r z y m u s o w e  
te  organ izac je  były oczyszczone  z wszystkich prze jawów 
wrogich  wierze i Kościołowi.  Do n ie d a w n a  b o w ie m  i n a ­
wet  dziś j eszcze  w p ro w a d z a ją  o n e  je dno s t k i  wierzące  w 
roz te rkę  s u m i e n i a  nie do  rozwikłania,  p o n i e w a ż  pa ń s tw u  
te g o  d a ć  nie m o g ą ,  czego  p a ń s t w o  się d o m a g a ,  by nie 
za b i e ra ć  B o gu ,  co jes t  B oż ego .

Nikt  nie m a  za m ia ru  u t rudni an ia  młodz ieży n i e m ie c ­
kiej drogi  do  urzeczywistnien ia pr awdziwej  w sp ó ln o ty  n a ­
rodowej ,  u pr aw ia n ia  s z l a c h e tn e g o  poczuc ia  wolnośc i ,  do 
s z c z e r e g o  pa t r io ty zm u .  Z w r a c a m y  się n a t o m i a s t  i m u s i m y  
się zwróc ić  przeciw um yśl n ie  i ś w ia d o m ie  t w o r z o n e m u  
przec iwi eńs tw u p o m i ę d z y  p a ń s tw o w y m i  ce lami  w y c h o ­
wawczymi  a rel igi jnymi.  Dla teg o  w o ł a m y  d o  tej m łodz ie ­
ży: Śpi ewajc ie  swoje  p ieśni  wo ln oś c io we,  a le  nie z a p o m i ­
na jc ie  przy t y m ,  że prawdziwą wolno śc i ą  jes t  wo ln oś ć  s y­
n ó w  Bożych .  Nie dozwólc ie ,  aby  sz lac he tne  p ię tn o  tej n ie ­
z a s t ąp i one j  wolnośc i  nie zm arn ia ło  w o k o w a c h  niewoli  
g r zechu  i pożądl iwośc i .  Kto ś p ie w a p ieś ń  wiernośc i  dla 
o jczyzny  ziemskie j ,  nie powinien  przez  n ie w ie rn ość  s tać  
s ię  zb ieg iem i zdra jcą  w o b e c  Boga ,  Kośc ioła  i ojczyzny 
wieczne j.  Dużo  mówi  się w a m  o hero iczne j  wielkości ,  
p r zec iwstawia jąc  ją ś w i a d o m i e  i nies łuszn ie  po k o rz e  i c ier­
pl iwości  Ewangel i i .  C z e m u  zami lcza się przed wami ,  że 
i w walce  m o ra ln e j  zachodzi  b o h a t e r s t w o ?  Że  z a c h o w a ­
nie  czys tości  ch rz tu  św. s tanowi  czyn heroiczny ,  który w



Nr. 8, 9, 10 M iesięczn ik  D iecezja ln y  Łucki 235

dziedz inie rel igi jnej  i p r zy rodzonej  winien sp o t k a ć  się z t a ­
k im u z n a n i e m ,  na  jaki  zas ługuje .  Dużo  mówi  się w a m  
o s łabośc ia ch  judzkich w dziejach Kościoła.  C z e m u  zami l ­
cza się przed  w am i  wielkie czyny widniejące n a d  sz lakiem 
Kościoła p o  przez  wieki,  c z e m u  milczy się o świętych,  
k tórych  Kośc ió ł  z s iebie  wydał,  c z e m u  milczy s ię o b ł o ­
g os ławi eńs tw ie ,  k tó r e  wy pł ynę ło  dla kul tury  zachodnie j  z 
ży w o tn eg o  z je d n o c z en ia  Kościoła z w a s z y m  n a r o d e m ?  D u ­
żo mówi  się w a m  o ćwiczeniach  s p or to w yc h .  Jeś l i  w y c h o ­
wa n ie  f izyczne upra wia  się ce lowo z u m i a r e m  s t an owi  o n o  
do br od z ie j s t wo d la  młodz ieży .  O b e c n i e  przybiera  o n o  je ­
d n a k  cz ęs to  ta k ie  rozmiary,  że n ie  liczy się an i  z p o t r z e ­
b a m i  h a rm o n i j n e g o  uksz t a łc en ia  ciała i d u c h a ,  z p o t r zebą  
p i e l ę g n o w a n i a  życia rod z in neg o ,  z p r z y k a z a n ie m  B ożym  
świę cenia  niedzieli .  Z o b o ję tn o ś c i ą  z akr aw a jącą  na  z n ie ­
w a ż e n ie  dnia Pa ń sk ie g o ,  wyzuwa się go z świę tośc i  i s k u ­
p ione j  ciszy, ubl iżając na j lepsze j  t radycji  n iem iecke j .  S p o ­
dz ie w am y  się, że wierząca  młodz ież  ka to l icka  w t r u d n y m  ś r o ­
do w is k u  p rz y m u s o w y c h  organizacyj  p a ń s tw o w y c h  usilnie d o ­
m a g a ć  się będz ie  ch rze śc i ja ńs k i eg o  św ięcenia  niedzieli ,  że 
n a d  t r o s k ą  o ku l t ur ę  ciała nie z a p o m n i  o swej du sz y  n i e ­
śmier te lne j ,  że nie da  się zwyciężyć z łemu,  raczej  złe d o b r y m  
zwyciężyć  bę dz ie  us i łowało (Rzym.  12, 25), że  na jw iększa  
jej i naj świę tsza  a m bi c ja  p o l e g a ć  będzie  na  zdobyciu  wieńca  
zwycięs twa  n a  bieżni żywota  wie czne go  (1 Kor. 9, 24).

10. D o kapłanów i zakonników.

O s o b n e  s łowa pochwały ,  z a c h ę t y  i u p o m n i e n i a  zwra­
c a m y  do  k a p ł a n ó w  n iemiec kich ,  którzy p o d p o r z ą d k o w a n i  
s w o im  B i s k u p o m  m a j ą  w ty m  c iężkim czas ie  i w tych 
t rudnych  w aru n k ach  o b o w ią z e k  ws ka zyw ani a  w c o d z i e n ­
n y m  p oś w ię ceni u  i apos to l sk ie j  cierpliwości ,  właściwej 
drogi  t rzodz ie  Chrys tuso we j  s ło w e m  i p r zy k ła dem .  P o s t ę ­
pujcie,  k o c h a n i  synow ie  i wspó łuczes tn icy  w świętych t a ­
je m n i c a c h ,  n i czem  niezrażeni ,  za od w ie czn y m  a r c y k a p ła ­
n e m  J e z u s e m  C h ry s tu s e m ,  n a ś l a d u j ą c  j ego  mi łość  i t r o ­
s k ę  d o b r e g o  s a m a r y t a n i n a .  Trwajcie dzień  w dz ień w bez 
n a g a n n y m  życiu przed  B o g ie m ,  i n ie us ta nne j  ka rnośc i
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i d o s k o n a l e n i u  siebie,  w pełne j miłos ie rdz ia mi łości  ku  
wszys tk im  w a m  po wie rz onym ,  szczególn ie  ku z a g r o ż o n y m ,  
s ła bym  i chw ie jny m.  Bądźc ie  pr z e w o d n ik a m i  wiernych,  
p o d p o r ą  po ty k a ją cy ch  się, nauczyc ie lami  wątp iących ,  p o ­
c ieszyc ie lami s m u t n y c h ,  b e z in t e r e s o w n y m i  p o m o c n i k a m i  
i d o r a d c a m i  wszys tk ich.  Do św ia dc ze ni a  i c ierpienia,  przez 
k tó re  n a r ó d  wasz  prz eszedł  w ok re s i e  p o w o j e n n y m ,  nie 
przeszły bez  ś l adu  na  jego  duszy .  Pozos tawi ły  zgrzyty i g o ­
rycze, z k tórych  n a r ó d  tylko powoli  się wyleczy,  a k tó re  
p o k o n a ć  m o ż n a  jed yni e  w d u c h u  b e z in te r e s o w n e j  i cz yn ­
nej  miłości .  Tej miłości ,  owej n ie zbę dne j  zbroi  a p o s to ła ,  
życzymy w a m  i s p r a s z a m y  ją na  was  o d  P a n a  w mierze  
przeobf itej  s zczegó ln ie  w t a k  ro z d a r ty m  i n ienawiśc ią  
pr ze ża r t y m  świec ie  w sp ó łc z e sn y m .  Ta mi ło ść  a pos t o l ska  
pozwoli  w a m ,  jeśli nie z a p o m n ie ć ,  to  pr zyna jmnie j  p r z e ­
ba czyć  wiele n ieza s łuż one j  goryczy ,  z k tórą  na swoich 
d r o g a c h  k a p łańs k ic h  i d u s z p a s te r s k i c h  sp o ty k ac ie  się dziś 
w większej  mierze  niż k ie dy ko lw iek  dawnie j.  Gorzeć  tą 
mi łośc ią  wyro zu mi a ł ą  i l i tującą się nad  b łą dzą cym i  i n a ­
wet  lżącymi  wa s  nie znaczy  przec ież  i nie m o ż e  znaczyć,  
abyśc ie  się wyrzekli  g łoszenia ,  z azn aczan ia  i m ę ż n e j  o b r o ­
ny  p ra w d y  oraz  śm i a ł e g o  z a s t o s o w a n i a  jej do  o ta c z a ją ­
cych  wa s  fak tów.  P ie rw sz y m  i n a jn a tu ra ln ie j s zym  d o w o ­
d e m  mi łośc i  k a p ł a n a  w o b e c  o to czeni a  jest  s łu żenie  p r a ­
wdzie  i to  całej  p r aw dz ie  oraz  uw y d a tn ia n ie  i zbi janie 
b łędów,  o b o j ę t n e  w jakiej  fo rmi e ,  w jakie j  szac ie ,  p o d  
ja k ą  za s ło n ą  wy s tę pu je .  Rez yg nac ja  z tej dz ia ła lnośc i  by ­
łaby  zd ra d ą  n ie tylko  w o b e c  B o g a  i św ię te g o  w a s z e g o  p o ­
wołan ia ,  b y ła b y  też  g r z e c h e m  w o b e c  pr aw dz iw ego do bra  
w a s z e g o  n a r o d u  i wasze j  ojczyzny.  Za wszys tk imi ,  k tórzy 
do t r zyma l i  wierności ,  p r zyrzeczonej  B i s k u p o m  przy ś w ię ­
ceniach ,  k tórzy w w yko n an iu  swych o bo w ią zków  musiel i  
i j eszcze  m u s z ą  p o n o s i ć  c ie rp ien ia  i p r ze ś l a d o w a n ia ,  iść 
w n ie k t ó ry ch  w y p a d k a c h  aż do  celi więz ienne j  i do  o b o ­
zu k o n c e n t r a c y j n e g o  —  p o d z ię k o w a n ie  i u z n a n i e  ojca 
chrześc i j ańs twa .

T akże  z a k o n n i k o m  ka to l ick im obojej  płci na le ż ą  się 
n a s z e  o jc ow sk ie  dzięki  wraz z w y razami  s e rd e c z n eg o
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współczucia  dla losu,  k tóry  w n a s t ę p s t w i e  za rząd zeń  w r o ­
gich z a k o n o m  wielu z nich wyrwał  z b łogo s ła wio ne j  i u k o ­
c h a n e j  p racy  zawo do wej .  Jeśl i  j e d n a k  jed nos tk i  zbłądziły 
i p o w ołani a  s w e g o  n ie g o d n y m i  się okaza ły ,  to i te przez 
Kośc ió ł  s k a r c o n e  w ykr oc zeni a  nie zmnie jsz a j ą  by na jm ni e j  
zas ług przygnia ta jące j  większości  innych  zakon ni ków ,  k t ó ­
rzy pragn ę l i  b e z in te r e s o w n ie  w d o b r o w o l n y m  ubós tw ie  
i z p o ś w i ę c e n i e m  służyć B ogu  i n a rodow i  s w e m u .  Zapa ł ,  
wierność ,  d ą ż e n i e  d o  dos kon ałośc i ,  c zynn a  mi łość  bl iźnie­
g o  i u c z y n n o ś ć  z a k o n ó w  dz ia ła jących  w dus zpas t e rs tw ie ,  
szpi ta lnic twie  i szkole,  są  i p o z o s t a n ą  c h w a l e b n y m  przy­
czyn k ie m  d o  p r y w a t n e g o  i p u b l i c z n e g o  d o b ra ,  k tó r e  n i e ­
za wo dn ie  później sze ,  s p oko jn i e j s ze  czasy sprawiedl iwiej  
osądzą ,  niż w z b u ż o n a  te raźn ie j szość .  P o k ł a d a m y  w k ie ­
row nik ach  z g r o m a d z e ń  z a k o n n y c h  zaufan ie ,  że skorzys ta ją  
z d o z n a n y c h  t rudnośc i  i do św iadczeń ,  aby  z z d w o jo n y m  
z a p a ł e m ,  żar l iwszą modl i twą ,  świę tą  po woł ani a  g o d n ą  p o ­
w a g ą  i p rawdziwie  k la sz tor ną  ka rn ośc ią ,  w ypr os i ć  u N a j ­
w yż szeg o  n o w e  b ło g o s ł a w ie ń s tw o  i n o w ą  u r odza jn oś ć  na  
swo ją  c iężką  pracę.

I I .  D o wiernych W świeckim stanie.

Przed  o c z y m a  n asz y m i  widnie ją  n i e p r z e j r za n e  rzesze  
wiernych  s y n ó w  i cór,  k t ó r y m  c ie rp ien ia  Kościoła w N i e m ­
czech  i własne  ich c ie rp ien ia  w niczym nie umnie jszy ły  
d u c h a  p o św ię cen ia  dla sp rawy Bożej ,  czu łego  p rzyw iąza ­
nia do  o jca chrześc i jańs tw a ,  p o s łu s z e ń s tw a  w o b e c  Bi sk u­
p ów  i k a p ł anó w ,  w n iczym r a d o s n e j  go towośc i ,  t a k ż e  na  
przyszłość  —  niech  n a s tą p i  co chc e  — t rwania  wiernie 
przy tym,  w co wierzyli i co od  p r z o d k ó w  swoich jako  
świę tą  odziedziczyli  spu śc izn ę .  Im wszys tk im ś l em y  z wzru­
s z o n e g o  se rc a  o jc ow sk ie  N a s z e  p o zd row ie ni e .  Najpie rw 
cz ło n k o m  organ izacy j  kośc ie lnych ,  k tórzy m ę ż n i e  i nieraz 
za c e n ę  bo le sn yc h  ofiar  do t rzym al i  Chr ys tusowi  wiary, 
a n ie  dali s ię nak łonić  do  wyrzeczenia  się praw,  k tór e  
Kościołowi i im z a g w a r a n t o w a ł a  uroczys ta  u m o w a ,  o p a r ­
ta  na  w z a j e m n y m  zaufan iu.
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Sz czególn ie  s e r d e c z n e  poz dr ow ien ie  z a sy ła m y  rodzi- 
dz ic o m  katol ick im.  W tej chwili właśnie  są  p o r u c z o n e  im 
przez B o g a  obowiązki  i p r aw a  w y c h o w a w c z e  o ś ro d k ie m  
walki o takiej  donios łośc i ,  że t r u d n o  s o b ie  wyobraz ić  p o ­
ważniej szą.  Kościół  Ch ry s t us ow y  nie m o ż e  dop ie ro  w ó w ­
czas p ła ka ć  i ża łować ,  k ie dy  o ł ta rze  już są  zn iszczone,  
k iedy  świę tokradzk ie  ręce  puśc iły z d y m e m  d o m y  Boże.  
J u ż  w ó w czas ,  kiedy się usi łuje zbezcześcić  t e b e r n a k u l u m  
du sz y  dz iecięce j,  ch rz te m  św ię ty m  uś w ię co n e j ,  przez w ro ­
gie Chrys tuso wi  w yc h o w a n ie ,  k ied y  s ię z żywej świątyni  
Bożej  wyrywa wieczną  l a m p ę  wiary w C hr ys t usa  i w jej 
mie j sc e  d a j e  b ł ę d n y  ognik  jakie jś  n a m i a s t k o w e j  wiary nic 
w s p ó l n e g o  nie m a jące j  z wiarą krzyża— wtedy już  ż a d e n  do  
wiary  przyznający się chrześci janin nie un iknie  obo wią zku  
zajęcia s ta now iska  i z a c h o w a n ia  su m i e n i a  od  jak ie go ko lw ie k  
g rz e sz n e g o  wspó łdz ia łan ia  z ta k ą  n ie c n ą  i z g u b n ą  sprawą.  
F\ im więcej  przeciwnicy s ta ra ją  się o ukryc ie  i u p ię ks zen ie  p o ­
nu ry ch  swoich  zami arów ,  ty m  bardziej  za leca  się czu jną 
n i e u fn o ś ć  i n iedo wi erza jącą ,  gorzk im z b u d z o n ą  d o ś w i a d ­
czenie m czujność .  F o r m a l n e  u t r z y m a n ie  na uk i  religii, k o n ­
t ro low anej  i k r ę p o w a n e j  w d o d a t k u  przez  n ie p o w o ła n e  
czynniki ,  a udz ie lane j  w a t m o s f e r z e  szkolne j,  w której  w 
innych  p r z e d m i o t a c h  p l a n o w o  i n iena wi s tn ie  przec iwdzia­
ła się tej  religii, to  s a m o  nie up raw n ia  jeszcze  wierzą­
c e g o  chrześc i jan ina ,  by  d ob row oln ie  zgodził  s ię na  t a k ą  
szkołę,  dzia ła jącą  w s p o s ó b  rozkłada jący  n a  religię. W i e ­
m y  d o s k o n a l e ,  rodz ice  katol iccy,  że kiedy o wa s  chodzi ,  
o takiej  do br o w o ln e j  zgodzi e  m o w y  być  nie  m o ż e .  W ie ­
my,  że w olne  i t a j n e  g ło so w a n ie  w śr ód  w as  r ó w n a ło b y  się 
p r z y g n ia ta ją ce m u  p lebiscy towi  za szkolą  wyz nanio wą .  I dla 
t e g o  też w przyszłości  nie p r z e s t a n i e m y  od waż ni e  w y p o ­
m in a ć  o d p ow ie dz ia ln ym  m ę ż o m  bezp rawia  d o t y c h c z a s o ­
wych zar zą dz eń  i obo w iązk u  d o p u s z c z e n i a  d o  s w o b o d n e g o  
u ja wnian ia  wasze j  woli.  T y m c z a s e m  nie z a p o m i n a j c i e  o j e ­
dnym :  ż a d n a  władza  z i e m s k a  nie m o ż e  zwolnić od  p o ł o ­
żone j  na  was  przez  B o g a  od pow iedz i a lnoś c i ,  k tóra  was  
z dziećmi waszymi  niby w ę z łe m  łączy. Nikt  z tych,  k tórzy 
dziś uwłacza ją  w aszy m p r a w o m  rodz ic ie lskim i twierdzą ,  że



Nr. 8, 9, 10 M iesięczn ik  D iecezja lny  Łucki 239

w asze  obowiązki  w y ch o w aw cze  s a m i  prze jmują ,  nie będzie 
m ó g ł  w a s  wyręczyć przed o d w ie c z n y m  sędz ią  i za was  o d p o ­
wiedz ieć gdy  zapyta:  Gdzie są  ci, k tórych  w a m  pow ie rzy­
łe m ?  O by każ dy  z was  m ó g ł  wówczas  odpowiedz ieć :  „Nie
ut rac i łem n i kogo z tych,  k tór ych  mi d a ł e ś "  ( J a n  18, 9).

* *
*

Czcigodni Bracia! Pewni  je s te ś m y ,  że s łowa,  k tó r e  w 
d ecyd uj ące j  godzinie  z w ra c a m y  d o  was ,  a przez was  do  
ka to l ikó w Rzeszy Niemieckie j ,  w s e rc a c h  i w życiu k o ­
c h a n y c h  Na sz yc h  s y n ó w  odbi ją  się t a k im  e c h e m ,  jakie 
o d p o w ia d a  troskl iwej  miłości  w s p ó ln e g o  Ojca .  Jeś l i  szcze ­
góln ie  go rąco  u p r a s z a m y  sobie  czegoś  od  Pa na ,  to łaskę  
n a s t ę p u ją c ą :  żeby  słowa N asze  doszły  uszu  i se rca  t akż e  
ow ych ludzi i nakłoni ły  ich do  za s t ano w ie ni a ,  k tórzy  j u t  
zaczynają u le gać  o b i e t n i c o m  i g ro ź b o m  tych,  co wystąpili  
p rzeciw Chrys tusowi  i świętej  J e g o  Ewangel i i .

Każde  s łowo n in ie j szego  orędz ia  odw ażyl i śmy na  w a ­
dze  praw dy a z a r a z em  miłości .  Nie chc ie l i śmy n ie w c z e s ­
n y m  mi l czen iem naraz ić  się na  zarzut ,  ż e ś m y  nie wy ja­
śnili sytuacji ,  an i  nie pra gnę l i  t eż  n a d m i e r n ą  s u ro w o ś c ią  
zrazić sob ie  se rca  k tó re g o k o lw ie k  z tych,  k tórzy p o d l e g a ­
ją Nasze j  o d p ow ie dz ia ln oś c i  pas t e r sk ie j ,  a k tórych  nie- 
mnie j sz ą  o g a r n i a m y  mi łośc ią  p a s t e r s k ą  d la te go ,  że chwi ­
lowo c h o d z ą  d r o g a m i  b łędu  i oddal i l i  się od  Kościoła.  
Może  być,  że n iek tórzy z n ich  d o s t o s o w u j ą c  się do  o b y ­
cza jów n o w e g o  ich ś rodowisk a ,  m a j ą  tylko s łowa n iewier ­
nośc i ,  n iewdzięczności  i n a w e t  obelgi  dla d o m u  o jczys te ­
go  ora z  dla s a m e g o  Ojca ,  m o ż e  być, że p uszczą  w n ie ­
p a m i ę ć ,  co  odrzucili  od  s ie b ie — przyjdzie dz ień,  gdy  g r o ­
za u tra ty  Boga  i o s a m o t n i e n i a  w e w n ę t r z n e g o  zaciąży nad  
tymi  dziś m a r n o t r a w n y m i  sy n a m i ,  gdy  t ę s k n o t a  przywie­
dzie ich d o  „Bog a ,  k tóry uw ese la  ich m ł o d o ś ć ” i do  Ko­
ścioła,  k t ó r e g o  ma c ie rz yń ska  d łoń  wskaza ła  im d ro g ę  do  
Ojca  n ie b ie sk ie go .  Ż eby  ta godz ina  jak  na jrychle j  wybiła,  
o to b ła g a m y  n i e u s t a n n i e  w m o dl i tw ach  swoich.

J a k  inne  ok re sy  Kościoła ,  t a k  i o b e c n y  będz ie  zwia­
s t u n e m  n o w e g o  rozwoju i o d n o w i e n i a  je go  w e w n ę t r z n e ­
go,  byle ty lko s ta rczy ło  w ie rn y m  C h r y s tu s o w y m  woli wy
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znawcze j  i go to w oś c i  c ierpien ia ,  a by  f izycznej p r z e m o c y  
gwałcicieli Kościoła przeciwstawili  be zw zgl ędn e  przywiąza­
nie  do  wiary, n i e z m o ż o n ą  nadzieją,  z ak o tw ic zon ą  w wiecz­
ności ,  zwyc ięsk ą  siłę czynnej  miłości .  Świę ty czas  po s t u  
i Wie lk ie jnocy wzywa do s k up ie n ia  i p o k u ty  i k ie ru je  wzrok 
ch rześc i jan ina  bardziej  niż kiedy indziej na  krzyż, a le  i na  
Chwałę  Z m a r tw y c h w s ta łe g o  Pana .  Niech czas  te n  n a s t r ę ­
czy wszys tk im i k a ż d e m u  z was  ra d o ś n i e  powi tane j  i g o r ­
liwie zużytej  s p o s o b n o ś c i  prze jęcia  się d u c h e m  b o h a t e r ­
s twa ,  cierpienia i zwycięs twa,  p r o m ie n iu j ą c y m  z krzyża 
C h ry s tu s o w e g o .  W ta k im  razie —  t e g o  j e s t e ś m y  pewni  —  
w ro go wie  Kościoła,  którzy już sądzili, że ich go dz ina  n a ­
desz ła ,  p o z n a ją  rychło,  że pr zedwcześnie  zat r iumfowali  i z a ­
brali s ię do  w y k o p a n ia  Chr ys tusowi  grobu .  W ó w cza s  przyj­
dzie też  dzień,  gd y  za m ia s t  p r zedw czesnych  h y m n ó w  zwy­
c ięs twa ,  z a n u c o n y c h  przez przec iwników C hr ys t usow ych,  
wz n io są  się ku n ieb u  z se rc  i u s t  wiernych  Chrys tusowi  
w yz nawc ów  Te  D e u m  wolnośc i ,  Te  D e u m  wdzięczności  
dla Najwyższego ,  Te D e u m  radośc i  z t e g o  po wod u,  że n a ­
ród n i emiecki  t a kż e  w cz ł onkac h  swoic h  dzisiaj b łą dzą ­
cych  wkroczył  na  d r o g ę  rel igi jnego pow ro tu ,  że z wiarą 
oczys zc zoną  c ie rp ien iem ,  znow u ugina  ko la na  przed  kró­
le m  czasu  i wieczności  J e z u s e m  C h r y s t u s e m  i że w w a l ­
ce przeciw burzyc ie lom i ni szczyc ie lom chrześc i jańs k iego  
z ac h o d u ,  a w zgodzie z d o b rz e  myś lącymi  ludźmi wszys t ­
kich n a r o d ó w  go tu j e  się d o  sp e łn ie n ia  t e g o  posłannic twa ,  
k tó r e  m u  przeznaczyły odw ie czne  p lany  Boże.

Ten ,  k tóry b a d a  s e r c e  i nerki  (Ps.  7, 10), j es t  N a ­
szym  świadki em ,  iż nie z n a m y  g o r ę t s z e g o  p ragn ie n ia  nad  
to, by w Nie mc zech  pr zyw ró con ą  zos ta ła  prawdziwa z g o ­
da  p o m i ę d z y  K oś c io łe m  a p a ń s t w e m .  Jeś l i  z a ś— bez N a ­
szej  winy— p o k o ju  być  nie m a ,  t edy  Kościół  Boży  obroni  
swo je  prawa i s w o b o d ę  w imię  Najwyższego ,  k t ó reg o  r ę ­
ka i dziś j eszcze u k r ó c o n ą  nie została.  W n im  m a j ą c  uf ­
n o ś ć  „nie p rz e s ta je m y  modl ić  się i p r o s i ć ” (Kol. 1, 9) za 
w as  s y n ó w  Kośc ioła ,  by dni  u t r ap ie n ia  zos ta ły  u k ró c o n e ,  
a wy wiernymi  znalezieni  zostal i  w dniu  sądu;  również  za 
pr ześ la dow ców  i c iemiężców:  n iech ojciec  wszelkie j  św ia­
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tłości i wsze lk iego  miłos ierdz ia  użyczy im godziny  prze j­
rzenia,  im s a m y m  i t y m  z a s t ę p o m ,  k tó re  wraz z nimi b łą ­
dziły i b łądzą.

Tę  p r o ś b ę  m a j ą c  w se rcu  i na  u s t a c h  udz ie lamy  w a m  
ja ko  z a d a te k  p o m o c y  Bożej ,  j a k o  pop a rc ie  w waszych  
ciężkich i odpow ie dz ia ln ych  decyz jach,  j a k o  p o krzepi en ie  
w walce ,  j ako  p o c i e c h ę  w c ie rpieniu,  W a m  i B i s k u p o m  
w ie rn ego  w a sz ego  na ro du ,  k a p ł a n o m  i z a k o n n ik o m ,  a p o ­
s t o ł o m  świec kim  z /Akcji Katolickiej  i wszys tkim,  w szys t ­
k im w asz ym  d i e c e z j a n o m  — a w szczególny  s p o s ó b  c h o ­
ry m i więźniom — w ojcowskie j  mi łośc i  b łogos ł awieńs twa  
a p o s to ls k ie g o .

D a n  w W a ty k a n ie ,  w niedzielę pasy jną ,  dnia 14 m a r ­
ca 1937.

PAPIEŻ PIUS XI.

E N C Y K L I K A

J E G O  ŚWIĄTOBLIWOŚCI PANA NASZ EGO  

Z OPATRZNOŚCI  B O Ż E J  PAPIEŻA

p i a s f l  xi
DO CZCIGODNYCH BRACI PATRIARCHÓW, PRYMASÓW, ARCYBI­
SKUPÓW, BISKUPÓW I INNYCH ORDYNAR1USZÓW POK Ó J 1 J E D ­

NOŚĆ ZE STOLICA A P O ST O L iK A  UTRZYMUJĄCYCH.

O RÓŻAŃCU ŚW. N. MARYI P.

Czcigodni Bracial Pozdrowienie i błogosławieństwo 
Apostolskie!

W o b ec  wzras ta jące j  fali zła ( Ing raves cen t ib us  malis) ,  
sz e rzące g o  się w naszych  czasach ,  oświa dcz a l i ś m y  n ie je ­
dnokro tn ie ,  świeżo zaś  w Encyklice  Divini R e d e m p t o r i s 1), 
że j e d y n y m  na  nie le k a r s t w e m  je s t  p ow rót  do  Chrys tusa  
i świę tych  J e g o  przykazań .  Bo O n  j e d e n  „ m a  s łowo ży­

1) Acta  Ap. S ed is  1937, vol.  XXIX, p. 65.
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w o t a  w i e c z n e g o ” 2); nie m o ż e  b o w i e m  ani  j e d n o s t k a  ani  
s p o łe c z e ń s tw o  —  jeśli w z g a rd z ą  J e g o  m a j e s t a t e m  i p r a ­
w e m  B o ż y m  —  niczego  u tworzyć,  co  by zwolna  w s p o s ó b  
wie lce ża łośny  nie ro z p a d ło  się w gruzy.

fl le k tokol w ie k  z u w a g ą  zagłębi  s ię w dziejach Ko 
ścioła,  za uw ażyć  łacno,  że losy chrześc i jańs twa  n ie roze ­
rwalnie spoi ły się z p r z e m o ż n ą  o p i e k ą  Bo ga rodz icy  Dzie­
wicy. Ilekroć b ow ie m  s z e r o k o  krzewiące  się b łędy  rozedrzeć  
us i łowały n ieszy tą  sza tę  Kośc io ła  i p o d k o p a ć  jeg o  jedno ść ,  
o jcowie  nasi  uciekal i  się u fn y m  s e r c e m  do  Tej, która „ sa ­
m a  j e d n a  p o k o n a ł a  wszystkie  he re z j e  na  całym św ie c ie ” *), 
a w s k u te k  jej  zwycięs twa  szczęśl iwsze na s t aw a ły  czasy.  
Kiedy zaś  niewierni  m a h o m e t a n i e ,  dufni  w sw ą  flotę p o ­
tę ż n ą  i w ojs ko  o g r o m n e ,  nieśli n a r o d o m  Europy  k lęskę  
i n iewolę,  w z y w a n o  z woli Ojca  św. z całą us i lnośc ią  o p i e ­
ki Matki  n ieb iańsk ie j  i p o k o n a n o  w t e n  s p o s ó b  wrogów 
i statki  ich z a to p io n o .  R  j ak w n ie bezp ie cz eńs tw ie  publ icz­
nym,  t a k  i p r y w a t n y m  udawal i  się wierni  wszys tk ich c za ­
só w z g o r ą c y m  b ła g a n ie m  do  Maryi ,  aby  ła skawie  przyszła 
im w p o m o c  i upros i ła  im os ło d ę  i l ekar s tw o w c ie rp ie ­
n iach.  1 nikt nigdy na p ró ż n o  nie uc ieka ł  s ię do  p r z e m o  
ż n e g o  jej ws t aw ien nic tw a ,  k to z p o b o ż n ą  i u fną  modl i twą  
do  niej się udawał .

W dzisiej szych czasa ch  Kośc io łowi  i sp o ł eczeń s tw u  
nie mniej  p o w a ż n e  zagraża ją  n i eb ezp ie cz eń s t w a .  Skoro  
ta k  n iezmie rn ie  wielu lekceważy  a lbo  zgoła odrzuca  na j ­
wyższy i wieczny a u t o ry te t  B o g a  n a k a z u j ą c e g o  i zaka zuj ą ­
cego ,  n a s t ąp ić  m us i  n i e u c h ro n n ie  os łab ie n ie  poczuc ia  o b o ­
wiązków chrze śc i jańsk ich  oraz  n a d w ą t l en i e  albo n a w e t  ca ł ­
kowi ty  zanik wiary w dus zach ,  a w k o ń c u  po d w a ż e n ie  
i o s ta te c z n y  u p a d e k  s a m y c h  f u n d a m e n t ó w  w s p o ł e c z n o ­
ści ludzkiej .  D la te g o  z jedne j  s t r ony  widzimy n i e u b ła g a n ą  
walkę  k la so w ą  m iędzy  tymi,  k tórzy opływają  w dos ta tk i  
a robo tn ik am i ,  k tórzy z pracy  rąk  wyżywić m u s z ą  s iebie  
i rodz inę .  J a k  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  doszło w n i ek tór ych

2) Crf. Jan  VI, 69.
3) Ex Brev. Rom.
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kra jach  n a w e t  do  tego ,  że zn i es i ono  zupe łn ie  p ra w o  w ł a s n o ­
ści p rywatne j  i wszelkie  m ien ia  o g ło s z o n o  ws p ó ln y m  d o ­
b r e m .  Z drugie j  s t r o n y  nie br ak  pol i tyków,  głoszących  wy­
raźny  kult  p a ń s tw a ,  k tórzy  po dkre ś la ją  zaw sze  i wszędz ie  
z nac z en ie  po rz ądk u  s p o ł e c z n e g o  i au to ry te tu  i szczycą się, 
że to  oni na j skuteczniej  zwalczają  z gu bn e  p lany  k o m u n i ­
s tów;  wzgardz iwszy  j e d n a k  świa t łem p ra w dy  ew a n g e l i c z ­
nej,  usi łują  wznowić  b łędy  p o g a ń s k i e  i p o g a ń s k i  s p o s ó b  
życia.  Do zam y sł ó w  tych  do ch o d z i  ow a  p o d s t ę p n a  i wiel­
ce  n iebezp ieczna  sek ta  tych,  k tórzy  prz ecząc  is tn ieniu B o ­
ga  a lbo  n ie naw idząc  go, nazyw ają  s ieb ie  b luźnierczo n ie ­
przyjaciółmi S twórcy  wieku is tego;  w k rad a ją  s ię  wszędz ie ;  
uwłacza ją  wszelkiej  religii i zabijają wiarę w dus zach ,  d e p ­
cą  w k o ń c u  wsze lkie  p raw a  ludzkie i bosk ie :  a ponieważ  
m a j ą  w poga rdz ie  nad z ie ję  d ó b r  n i eb iań sk i ch  i m a m i ą  lu­
dzi ob ie tn icą  u ro j on e j  szczęśl iwości  doczesne j ,  zdobyte j  
choc iażby  za c e n ę  na jwiększych  zbrodni ,  wywołu ją  z u ­
c h w a l e  krwawe  zamieszki ,  bu n ty  i wojny d o m o w e  a ty m  
s a m y m  ca łkow i tą  prz ygoto wu ją  ana rch ię .

flle,  Czc igodni  Brac ia ,  choc ia ż  ta k  liczne i wielkie g r o ­
żą  n a m  n ie b e z p ie cz e ń s tw a  i gorszyc h  jeszcze  lę k a m y  się 
w przyszłości ,  nie p o w in n iś m y  u p a d a ć  na  du chu ,  ani p o ­
rzucać  nadz ie i  i u fnośc i ,  na  B o g u  j e d y n i e  o p a r t e j .  Ten  
który u lecza lne  stworzył  ludy i n a r o d y 4), n iewątpl iwie nie 
opuśc i  tych,  k tór ych  d r o g ą  krwią swoją  odkupił ;  nie o p u ­
ści Kościoła swojego .  M usi my j e d n a k ,  j ak  to p od ni e ś l i ­
ś m y  na  p o czą t ku ,  ud ać  się jako  do m oż ne j  Orędowniczki  
i Pa t ro nk i ,  do  Najśw.  Maryi  Panny ;  a lb o w ie m  wedle  słów 
św. B e r n a r d a  „ ta ka  je s t  wola  (Boga) ,  że przez Maryję  
ws zys tk o  o t r z y m a ć  m o ż e m y  s).

P o ś r ó d  różn ych  i ba rd zo  p oż y te cny ch  n a b o ż e ń s t w  do 
Matki  Bożej  za jmu je  wedle  o g ó l n e g o  p rześw iadc ze n ia  
w iernych  p ie rwsze  i n acze ln e  mie jsc e  Różaniec .  Ten  s p o ­
s ó b  modli twy, na z w a n y  przez n iek tórych „P sa ł te r z e m  
Najśw.  Maryi  P a n n y ” a lbo  „ S k r ó t e m  Ewangeli i  i s t r e sz cze­

4) Cf. Mądr. I, 14.
5) Serm o  in Nativ. B. M. V. I.
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n i e m  życia c h rz e ś c i j ań s k i eg o ”, tymi  słowy je d y n ie  o k r e ­
śla i g o r ą c o  za leca P o p rz ed n ik  nasz ,  ś. p. L e o n  XIII: 
„W sp ani a ły  w ien iec  z Poz drowienia  An ie l sk iego  uwity,  
Modl i twą  P a ń s k ą  przepla tany ,  z o b o w ią z k ie m  rozmyślan ia  
z łączony,  na jp i ęknie j szy  s p o s ó b  modl itwy. . .  i d o  zdobycia  
żywota  w iecznego  szczególnie  s k u t e c z n y ” 6). W sk azu ją  na 
to  kwiaty s a m e ,  z k tórych  ów wieniec  mis tyczny  uwity. 
J a k ż e  b o w ie m  s to sow nie js ze  i świę t sze  m o ż n a b y  znaleźć 
modl i twy?

Pierwsza  z nich w yp łyn ę ł a  z us t  . samego Zbawiciela 
w te n c z a s ,  kiedy Go uczniowie  prosili:  „Naucz  n a s  modlić  
się T); p r ze św ię te  to  b ł a g a n ie  pozwala  n a m  w m ia rę  sił 
na sz ych  głosić chw ałę  Bożą ,  ale nie z a p o m i n a  też  o wsze l ­
kich p o t r z e b a c h  ciała i duszy .  Bo czyżby n a p r a w d ę  z d a ­
rzyć s ię m o g ło ,  że by  Ojc iec od wi eczny ,  s łowy w ł a s n e g o  
Sy n a  p r o s z o n y ,  nie przybył n a m  na  p o m o c ?

D r u g ą  mo dl i tw ą  je s t  Poz drow ienie  Aniel sk ie ,  z aczy na ­
ją c e  się od s łów pochw a ln yc h  a r c h a n i o ł a  Gabr ie la  i św 
Elżbiety,  a k o ń c z ą c e  się ow ą  b ł a g a l n ą  p r o ś b ą  do  Matki  
Bożej ,  a b y  s ob ie  te raz  i w os ta t n ie j  god z in ie  w s p o m o ż e ­
nie  jej wyjednać.

Do m o d ł ó w  tych  o d m a w i a n y c h  us tn ie  dochodzi  r o z ­
p a m i ę t y w a n i e  świę tych  t a je m nic ,  s t aw ia j ących  n a m  przed  
oczy radośc i ,  s m u tk i  i t r iumfy  J e z u s a  Ch ry s tu sa  i Matk i  
J e g o ,  t a k  że z nich cz e rp ie m y  o s ł o d ę  i p o c i e c h ę  w u t r a ­
p ie n ia ch  swoich ;  p o d  w p ły w em  zaś  owych świę tych  przy­
k ładów po  wyższych  s t o p n ia c h  d o s k o n a ła ś c i  d ą ż y m y  do  
ojczyzny szczęśl iwości  wiecznej .

Ła twy to,  bez wą tp ie n i a ,  Czc igodni  Bracia,  do  wszy­
s tkich d o s t o s o w a n y  u m ys łó w ,  n a w e t  p ros tych  i nieuczo-  
nych ,  s p o s ó b  modl i twy ro zp o w sz e c h n io n y  cu d o w n ie  przez 
św. D o m in ik a  nie bez  zachę ty  ze s t rony  Matki  Boże j  i bez 
pobu dk i  n ieb iańsk ie j .  J a k ż e  ba rd zo  m y l ą  s ię ci, k tórzy  
o dr zuc a ją  go  jako  r z e k o m o  b e z d u s z n e  i j e d n o s t a j n e  p o ­
wta rzanie  zawsze  tych  s a m y c h  słów, s t o s o w n e  co na jwy­

6) f leta  L eonis ,  1898, voI. XVIII, pp. 154, 155.
7) Łuk. XI, 1.
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żej dla dzieci  i kobiet ! W o b e c  t a k i e g o  zarzutu na leży z a ­
znaczyć ,  że choc iaż  p o b o ż n o ś ć ,  p o d o b n i e  jak  mi łość ,  czę­
s to  pow ta rza  te  s a m e  s łowa,  nie  wy raża  j e d n a k  tych s a ­
m ych myśli,  lecz dorzuca  zawsze  c o ś  n o w e g o ,  d o b y t e g o  
z głębi  se rca ,  g o r e j ą c e g o  mi łośc ią .  N adt o  ten  s p o s ó b  m o  
dli twy tch nie  n a p r a w d ę  p ro s to tą  ew ange l i czną  i p o k o r ą  
d u c h a  i t ej  p r o s to ty  i p o k o ry  w ym aga ;  kto n imi  wzgardzi,  
n ie  znajdzie drogi  do  n ieba ,  j ak  p o u c z a  n a s  Zbawiciel  B o ­
ży: „ Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w am ,  jeśli się nie poprawic i e  
i nie s tan ie c ie  się j ako  dziatki,  nie wnijdziecie do  k r ó l e s t ­
w a  n i e b i e s k i e g o ” 8). Jeś l i  świa t  w swej  pysze  Różaniec  
o ś m ie s z a  i odr zuca ,  to n iep rz e j r za ny  wręcz za s t ę p  św ię ­
tych  ze wszys tkich  wie ków  i k a ż d e g o  s t a n u  nie tylko go  
se rd eczni e  p o k o c h a ł  i p o b o ż n i e  o dm aw ia ł ,  a le  używał go 
też  zawsze  ja ko  p o t ę ż n e g o  or ęża  w walce  z s z a t a n e m ,  dla 
zach owan ia  czystości  życia,  dla sk u te czn ie j s zeg o  uzyskania  
c n ó t  i w k o ń c u  do  szerzenia  p o k o ju  wśród  ludzi. Nie zby ­
wało też  na  wielu wyb i tnyc h  bardzo  uczo n y ch ,  k tórzy m i ­
m o  na w a łu  wyc ze rp uj ący ch  s tud iów  i b a d a ń  n a u k o w y c h ,  
nie opusz cza l i  ż a d n e g o  dnia,  żeby nie u k l ę k n ą ć  przed  o b ­
r a z e m  Matki  Bożej  i nie o d m ó w ić  p o b o ż n ie  R óżańca .  N a ­
w e t  kró lowie  i ks iążę ta  uważa l i  to  za świę ty ob ow iązek ,  
m i m o  że ob a rc z e n i  byli k ł o p o t a m i  i t r u d a m i  rządzenia .  
D la tego  nie tylko ręce  p ro s ta c z k ó w  i u bog ic h  p ias tują  
i śc i ska ją  tę  k o r o n k ę  mis tyczną ,  ale pr zynos i  ona  zaszczyt  
ludziom wsze lk iego  s ta nu .

Nie c h c e m y  też  p o m i n ą ć  mi lczeniem,  że Najśw.  P a n ­
na  s a m a ,  i w na szych  czasach ,  t e n  s p o s ó b  modl i twy g o ­
rąco  poleci ła ,  ob jawia jąc  się w groc ie  w L o u rd es  i w ła ­
s n y m  pr zyk ła de m  ucząc  n i ew in ne  dz iewczątko  o d m a w i a ­
nia R óżańca .  C z e m u ż  więc  nie mie l ib yśmy się s p o d z i e w a ć  
wszys tk ieg o ,  wzywając  na leżyc ie  i święc ie,  j a k  godzi  się, 
M a t k ę  n i e b ia ń s k ą ?

P r a g n i e m y  też,  Czcigodni  Bracia,  aby  wszyscy wierni, 
zwłaszcza w paźdz ie rn iku ,  t a k  w świą tyniach ,  j a ko  te ż  w 
d o m a c h  pryw atn ych  z większą  jeszcze  czynili  to  ża r l iwo­

8) Mat. XVIII, 3.



246 M iesięczn ik  D iecezjalny Łucki Nr. 8, 9, 10

ścią.  Modl ić  na leży  się w roku  b ie żącym  p rze d e  wszys t ­
k im w tej intencji ,  aby  wszyscy ,  za ró wn o ci n ieprzyjac iele 
Bo ga ,  którzy w yrzeka ją  się S twórcy  o d w ie c z n e g o  i z u c h ­
wale  Nim ga rdzą ,  j a k o  też  ci, którzy na s ta ją  na wiarę k a ­
tol icką  i s w o b o d ę  p r zyna le żną  Kościołowi ,  o raz  ci w k o ń ­
cu, którzy w szale n ienawiści  bun tu j ą  się przeciw p r a w o m  
Bo sk im  i ludzkim i ku ruinie i zag ładz ie  usi łują p o c ią g n ą ć  
s p o łe c z n o ś ć  ludzką,  p o k o n a n i  przecież  zostal i  za p r z e m o ż ­
n y m  w s ta w ie n n ic tw e m  B o g a ro d z ic y  Dziewicy i w d u chu  
p o ku ty  szczerze  się nawróci l i  i p o d  J e j  o p i e k ę  się oddali .  
Niech  Ta, k tóra  wielce szkodliwą s e k tę  a lb ig e n só w  zwy­
c ięsko  przepędz i ła  z g ran ic krajów ch rześc i jańsk ich ,  u p r o ­
sz o n a  n a s z y m  bł a g a n ie m ,  zwalczy t a k ż e  n o w e  błędy,  zwła­
szcza b łędy  k o m u n is tó w ,  k tórzy  z n i e j e d n e g o  p o w o d u  
i n ie je d n ą  zb ro dn ią  pr z y p o m in a ją  o w e  d a w n e  sekty.  J a k  
w czas ie w yp raw  krzyżowych n a ro d y  eu ro p e js k i e  p o d n o ­
siły j e d e n  głos i j e d n o  b łaganie ,  t a k  dziś  na ca łym  świe-  
cie w m ia s ta c h  i m ia s t e c z k a ch ,  a n a w e t  po  wioskach  i s i o ­
łach,  p r o ś m y  g o rą c o  we w s p ó l n y m  porywie  u m y s ł ó w  i se rc 
Wie lką  B o g a  Rodzic ie lkę  o to jedno ,  a b y  p o g n ę b i e n i  z o ­
stali g r a b a r z e  cywilizacji chrześc i jańsk ie j ,  ab y  z m ę c z o n y m  
i z a t r w o ż o n y m  n a r o d o m  zabłysła ju t rz enka  p r aw dz iw ego  p o ­
koju.  Jeś l i  wszyscy chrześci janie po łą czą  swe ufne  i żarliwe w o ­
łanie b łaga lne ,  m o ż e m y  n i e z ło m n ą  żywić nadz ie ję ,  że Najśw.  
P a n n a  jak  dawnie j ,  t a k  i dziś upros i  u s w e g o  Sy na  B o ż e ­
go ,  aby  w z b u rz o n e  fale przycichły,  o p a d ły  i usp ok o i ły  się 
i aby te n  w sp ól ny  i chw a le b n y  wysi łek m o d l i t e w n y  p ro ­
m i e n n y m  uwi eńczony  zos ta ł  zwycię s tw em .

N a d t o  różaniec  nie tylko jes t  s k u t e c z n y m  o r ę ż e m  w 
walce z w rog am i  B oga  i nieprzy jac ió łmi wiary,  ale krzewi 
także  i rozwija cno ty  ewagel ic.zne i zdo bywa  dla nich d u ­
sze.  P rzed e  wszys tk im  p o d s y c a  wiarę  ka to l icką,  o d r a d z a ­
jąca  się ła two p o d  w p ły w e m  rozważania  świę tych  t a j e m ­
nic, i p o d n o s i  d u s z e  do  pr aw d od  B o g a  uż yczonych .  Każ­
dy to  przyzna ,  że d o n io s łe  znac zen ie  p o s ia d a  on  zwłaszcza 
w czasach  dzisiejszych,  kiedy p e w n a  n i e c h ę ć  do  sp r a w  d u ­
c h ow yc h  i p e w n a  o d r a z a  do  nauki  chrze śc i jańs k ie j  o p a ­
n ow a ła  n ie m a ło  dusz ,  n a w e t  p o m i ę d z y  wiernymi .
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N a to m ia s t  ożywia nadz ie ją  os iągnięc ia  d ó b r  n ie ś m ie r ­
te lnych  t r iu m f  J e z u s a  Chrys tus a  i Matki  J e g o ,  k tóry  w o s t a ­
tniej części  Ró żańca  rozw ażam y ,  uka z u ją c  n a m  n ie bo  o t w a r ­
te  i wzywając n as  do  zd o b y w a n ia  wiecznej  ojczyzny.  Dla ­
t e g o  te raz,  kiedy se rca  ludzkie rozpa l a  t a k a  żądza p o s i a ­
d a n ia  d ó b r  z iemskich ,  a ludzie  coraz  nam ię tn ie j  p ł o n ą  p o ­
ż ą d a n i e m  d ó b r  zn ik o m y ch  i p r zem i ja jących  rozkoszy,  przy­
p o m i n a  się wszys tk im sk a rb y  n ieb i esk ie ,  „ d o k ą d  złodziej 
się nie  zbliży i gdz ie  mól  nie n iw e c z y ” 9) i przywodzi  na  
myś l  dob ra ,  t rw a ją ce  na  wieki.

F\ d luczegoż  by ci, w k tó rych  du s z a c h  wyschła  i wy­
ziębła mi łość,  s k o ro  w czasie  Różańca  ze s m u t k i e m  s e r ­
d e czny m  rozważą  m ę k ę  i śmie rć  Zbawiciela n a s z e g o  oraz  
u t ra p ie n ia  Bolesne j  J e g o  Matki ,  nie  mieli zap ło ną ć  p r a ­
g n ie n ie m  p ła c e n ia  mi łością  za m i ł o ś ć ?  Z owej  bo wie m  
Bożej  miłości  nie m o ż e  nie zbudzić się n a p r a w d ę  g o r ę ­
tsza  mi ło ść  bl iźniego,  jeżeli  się n a b o ż n ie  rozważy,  ile t r u ­
dów,  ile bó lów wycierp iał  C hr ys tu s  P an ,  aby  wszyscy  w r ó ­
cili do  u t r a c o n e g o  dz iedz ictwa  s y n ó w  Bożych .

Prze to,  Czcigodni  Bracia ,  n iech  to  będzie  p r z e d m i o t e m  
szczególne j  wasze j  t roski ,  aby  t a k  ow o cn y  s p o s ó b  m o d l i ­
twy ro zp o w szech n ia ł  się coraz  więcej ,  w p o s z a n o w a n i u  
był u wszys tkich i p o b o ż n o ś ć  wszystkich  p o m n a ż a ł .  Przy­
czyńcie się w ła s n y m  s ł o w e m  i p rzez w sp ó łp r a c o w n ik ó w  
waszych  w d u sz p a s t e r s tw ie  do  tego ,  a by  wiern i  wsze lk ie ­
go  s t a n u  j a s n o  i wyraźnie  pozna l i  p i ę k n o ś ć  i p o ż y te k  Ró ­
żańca.  Niech z n ie go  czerp ie  siłę młodz ież,  aby m o g ła  ok ie ł  
zn ać  r o s n ą c ą  m o c  z łego  i czys tość  za c h o w a ć  n ie tkn ię tą.  
W nim s ta rcy powinn i  cz ę s to  s zu kać  uko jen ia ,  os ł od y  i p o ­
koju w uc iążl iwośc iach  wieku,  fl  b o j o w n i k o m  ftkcji K a to ­
lickiej niech d o d a  bodźca  d o  oc h o tn i e j s z e g o  i gor l iwszego 
ap o s to ls tw a .  S t r a p i o n y m  zaś  wsze lk iego  r o d z a j u —a zwła­
szcza k o n a ją c y m  w os ta tn ie j  godz in ie  —  niech  przyniesie 
o s ło d ę  i w zm oc ni  nadz ie ję  oś iagn ięc ia  szczęśl iwośc i  wie­
cznej .

9) Łuk., III, 33.
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Niech też  szczególn ie  o jcowie  i ma tk i  p rzyświeca ją  pod  
tym w zg lęd em  dz iec io m d o b r y m  p rzyk ładem.  Kiedy,  zwła­
szcza p o d  ko n iec  dn ia ,  wracają  wszyscy  od pr acy  i zajęć  
w zacisze d o m o w e ,  p o w i n n o  g r o n o  dz ia te k  p o d  p rz e w o d ­
nic tw em  rodz iców i p rzed  św ię t ym  o b r a z e m  Matki  n ie b ia ń ­
skiej j e d n y m  g ło s e m ,  w jedne j  wierze ,  w j e d n y m  d u c h u  
o d m a w i a ć  Różaniec .  J e s t  to  pr zep ię k n y  i z baw ie nny  zwy­
czaj; nie m o ż n a  wątp ić ,  że zapew ni  rodz in ie  p o g o d n e  w spó ł ­
życie i sprowadzi  n a  nią dary  n i eb iesk ie .  I lekroć też przyj­
m u j e m y  m o w o z a ś l u b i o n e  m a ł ż e ń s t w a  i po  o jc ow sku  do 
nich  p r z e m a w ia m y ,  d a j e m y  im zaw sze  k o r o n k ę  i go rąco  
ją po le cam y.  Z u c h ę c a m y  ich u s i l n ie — na w ła sny  p o w o ł u ­
jąc  się przykład — aby  ani w je d n y m  dniu  nie z a n ie ­
dbali  tych  m od łó w ,  ch o ć b y  nie wiedzieć  jak  oba rczeni  byli 
k ł o p o t a m i  i p r ac am i .

Z tych  p o w o d ó w  uważal i śm y,  Czcigodni  Bracia,  za 
rzecz od p o w ie d n ią ,  aby  zachę c ić  was ,  a p rzez  w a s  wszy­
stkie owieczki  w a s z e  do  modl i twy różańcowej ;  nie w ą tp i ­
my,  że chę tn i e ,  j ak  zawsze ,  s łu cha jąc  n a s z e g o  po lecenia ,  
obf ite  zbie rzecie  owoce .

J e s t  j eszcze  inna s p ra w a ,  k tóra  przy p i san i u  tej E n ­
cykliki leży N a m  na  sercu;  mian owic ie  by wraz  z Nami  
wszyscy Nasi  syn ow ie  w C hry s t u s i e  złożyli na jc h w a le b n ie j ­
szej Bo g ar o d z i cy  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  za silniejsze 
zdrowie,  szczęśl iwie przez N as  o d z y s k a n e .  J a k  to  już n a ­
p isa l i śmy przy innej  o k a z j i 10), ł a skę  tę  p rzyp isu jem y w s t a ­
wiennic twu z Lisieux,  św. Te re s ie  od  Dziec ią tka  J e z u s a ;  
nie mnie j  j e d n a k  wiemy,  że wszystkie  łaski na jwy ższego  
i w s z e c h m o g ą c e g o  B o g a  p r z e c h o d z ą  przez ręce  B o g a ­
rodzicy.

W końcu ,  p o n ie w a ż  bar d zo  n i e d a w n o  o ś m i e l o n o  się 
publ icznie w pras ie c iężko zn ieważyć imię Najśw.  Pan ny ,  
nie  m o ż e m y  p o m i n ą ć  tej  s p o s o b n o ś c i ,  aby  r a z e m  z E p i s k o ­
p a t e m  i l u d e m  te g o  na ro du ,  k tóry czci Maryję ja k o  Królo- 
wę  Koron y Polskiej ,  t ak że  z p o p ę d u  w ł a s n e g o  serca  nie

10) Cf. O dręczn e  P ism o do J. E Kard. P a ce lleg o ,  O sse r v a to re  
Romano, 5 wrześn ia  1937, nr. 207,
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złożyć tej Nieb iańsk ie j  Królowej  n a l e ż n e g o  J e j  z a d o ś ć ­
uczynien ia  i z ż a l em  i o b u r z e n i e m  nie n a p i ę t n o w ą ć  przed  
ca łym św i a t e m  ka tol ick im t e g o  n i e c n e g o  czyn u  w łonie 
ucyw i l i zow ane go  n a r o d u  bezkarn ie  p o p e łn io n e g o .

T y m c z a s e m  zaś  ja ko  z a d a t e k  łask Bożych i w do w ó d  
o jcowskiej  Naszej  miłości  p r ze sy ła m y w Pa n u  jak najmi- 
łościwiej W a m ,  Czc igodni  Bracia,  i wie rnym pieczy Wasze j  
p o w ie r z o n y m  Bło go s ł aw ie ńs tw o Apos to lsk ie .

Dan w Cas te l  Gandoi fo ,  w pobl iżu Rzymu,  dn i a  29 
wrześn ia ,  w ur oc zy s to ść  św. Michała Archanioła ,  w roku  
1937, s z e s n a s t y m  N a s z e g o  Pont yf ika ku .

PIUS PAPIEŻ XI.

Św. Kongregacja dla Kościoła Wschodniego

I N S T R U K C J A

0 duszpasterstwie katolików Wschodnich w archidiecezji wileń­
skiej oraz w diecezjach siedleckiej, łuckiej, pińskiej, lubelskiej 
albo W innych diecezjach polskich istniejących poza obrębem

M ałopolski

S t o s o w n i e  do  g o r ą c e g o  pra gn ie n i a ,  z j akim Stolica 
A p o s to ls k a  s ta r a ła  s ię zawsze  o pow ró t  od ł ączo n y ch  b r a ­
ci w sc h o d n ich  d o  Kościoła ka to l ick iego ,  p o d e j m u j ą c  i p o ­
pie ra jąc  jak  na jchę tn ie j  wszys tko ,  co do  t e g o  celu p r o w a ­
dzi, wydała  przed  o ś m i u  laty przez  n iniej szą św. K o n g r e ­
ga c j ę  spec ja lną  inst rukc ję  L au d ab i l e  s a n e ,  aby  Unię— a r ­
chidiecezji  wi leńskiej  o raz  w d iecez jach  siedleckiej ,  łuckiej,  
pińskiej ,  lubelskiej  j a ko  t eż  w inny ch  d iecez jach  polsk ich 
po za  M a ł o p o l s k ą  —  wed le  p e w n y c h  zasad  jak na jwięcej  
p o s u n ą ć  na p rz ód  i szczęśl iwie jej d o k o n a ć .  A d o k u m e n t  
ów widocznie  nie zawiódł  nadz ie i ,  sk o ro  z p o m o c ą  Bożą  
przyniósł  o w o c e  n iepospol i te .

Ale k iedy okol icznośc i  s ię d o ś ć  znacznie  zmieni ły
1 z t e g o  p o w o d u  d o m a g a n o  się od  Stolicy św. wydania  nowej  
Instrukcji ,  k tó ra b y  więcej  od p o w ia d a ła  o b e c n y m  w a r u n k o m
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owych dzielnic, niniej sza św. K o n g r e g a c j a — spe łn ia jąc  ży­
czenia Ich Eksce lenc ji  XX. Ordyna r ius zów,  w nadziei  na 
po tężn ie j s zy  roz ros t  świętej  s p ra w y  unijne j— wydaje  i s t a ­
nowi n in ie jszą n o w ą  Ins trukc ję dla du sz p a s t e r s t w a  chr ze ­
śc ijan w schod nich .

I. Chrześc i janie  o b r z ą d k u  b izan ty jsko  - s ło w ia ń sk ie g o  
zna jd ujący  się n a  obsz arze  w y m ie n io n y c h  diecezji ,  p o d l e ­
gają,-—czy już na l eżą  do  Kościoła katol ickiego,  czy do ń  się 
z sch izmy nawraca ją ,  z an i m  j a k a ś  władza h ie ra rch iczna  te  
m u ż  obrządkowi  w s c h o d n i e m u  właściwa n a  t y m ż e  o b s z a ­
rze pow st an ie ,—jurysdykcj i  mie j scow ych  O rdyn ar iu szów  o b ­
rządku  łac ińsk iego wed le  prz ep isu  prawa ko śc ie ln ego  i K o n ­
ko rd a tu  z a w a r te g o  przez Stol icę św. z Rzeczpo sp ol i tą  Po l ­
s k ą  dn.  10 lu tego  1935 r.

L u b o  je d n a k ż e  ci O r d y n a r iu s z e  o b rz ą d k u  łac ińsk iego  
w yposażeni  s ą  w prawdziwą władzę Ord yn a r ius zów  w obec  
wie rnyc h  w sc h o d n ic h  s w e g o  te ry tor ium,  n iech  wed le  s t a ­
łego  zwyczaju Kościo ła  un ika ją  bez  po rad zen ia  się Stol i ­
cy Apos to lsk ie j  jakie jkolwiek z m ia n y  w o b rz ą d k u  a lbo  k a r ­
ności  życia w sc hodni ego .

II. Niech Ordynar ius ze  wraz z k le r em  swoim  wszelką 
t r o s k ę  zwrócą  ku pozyskiwaniu  chrześci jan wschodn ich  o d ­
łączonych  od  pr aw dz iw ego Kościoła C h r y s tu s o w e g o  dla 
jednośc i  wiary:

Dla tego  n iech  dołożą  s ta rań ,  aby rozsze rzano  i u d o ­
s t ę p n i o n o  książki,  b ros zu ry  i ulotki,  w k tór ych  n a u k ę  k a ­
tol icką wykłada się i broni  j a s n o  przeciw b łę d o m  i u p r z e ­
d z e n io m  wśród  ludu kr ążącym .  Niech n a d to  usi łują za p o ­
m o c ą  d o b r o c z y n n o ś c i  chrześci jańsk iej  z jednać  sob ie  serca 
sc h i zm atyków ,  niech nie zan iedbują ,  o ile d o p u s z c z a  roz ­
t r o p n o ś ć ,  u t rzym yw ać  dy sk re tn ych  s to s u n k ó w  z k le r em 
o ds zczepi ony m .

Jeś l i  cała g m in a  a lbo  większa część  m ie sz k a ń c ó w  j a ­
kiejś mie jscowośc i  wnosi  o przyjęcie do  Kościoła Katol ickie ­
go,  powinni Or dyn a r iu sze  rzecz poważn ie  zbadać  i, jeśli się 
o szczerej  intencji p e t e n t ó w  przeko na ją ,  po s ł ać  do  nich 
od p o w ie d n ie g o  k a pł ana ,  k tóryby  ich pouczył  o wierze k a ­
tolickiej; a jeśl iby u z a s a d n io n a  była nadzieja wytrwania ich
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w tejże  wierze,  dopuśc i ł  do f o r m a l n e g o  wyznania  wiary. 
Należy je dn ak ,  j ak  wyłuszczy się poniżej ,  p o s ta r a ć  sie jak 
na jprędze j  o s tałą p ieczę  d u c h o w n ą  w ten  s p o s ó b  przy­
jętych.

III. Dla p r ę d s z e g o  i sk u teczn ie j szego  za ła twiania  spraw 
ka to l ików wsch od ni ch  na leży koniecznie  przy wszys tkich 
Kur iach Biskupich us tanow ić  sp ec j a ln ego  Wikar iusza  G e ­
n e ra ln eg o  a lbo  Urzędników, którzyby  sa m i  byli obrządku 
w sc hod ni ego .  W ten  b ow ie m  s p o s ó b  zaradzi  się w s p o ­
s ó b  na jo dp ow iedni e j szy  jednol i te j  ka rnośc i  wiernych i p o ­
t r z e b o m  kleru w s c ho dn ie go .

IV. W tych mie jsc owośc i ach ,  w k tórych  większa  licz­
ba  ka tol ików w s c hodn ic h  (więcej  niż stu)  p rzebywa,  p o ­
winien Ordynar iusz  u tworzyć  kano nic zn ie  paraf ie  w s c h o ­
dnie  w y o d rę b n io n e  z parafi i  łacińskich i, o ile możl iwa,  
n a d a ć  im proboszcza  t e g o ż  o b rz ą d k u  i tejże narodow ośc i ,  
z d u s z p a s t e r s t w e m  o b e z n a n e g o  i p r zed e  wszys tk im o dusz  
zbawienie  g o rą c o  za b ie ga j ąc ego .  T ego  rodzaju parafie  
w sc hod ni e  m u s z ą  m ieć  kościół  własny.

W  tych zaś  mie js cow oś c ia ch ,  w k tórych  katol ików 
wschodn ich  je s t  niewielu,  odszczepien i  zaś tworzą większą 
część  ludu  a lbo są liczniejsi, powinien  Ordynar iusz  p o s t a ­
rać się o us t anow ie n ie  przyna jmiej  jakiejś  stacj i  ob rządku 
w s c hodn ie go ,  k tó r ąb y  powierzył  d u s z p a s te r s tw u  o d p o w i e ­
dn iego  k a p ła n a .  Dla stałej  stacji na leży  w poszczególn ych  
mi e j sco woś c i ach  przeznaczyć  kapl icę w ła sn ą  a lbo przyna j ­
mnie j oł tarz własny  w j a k im ś  kośc ie le łacińsk im,  gdz ieby  
kapłan i  p rzez  Ordynar iu sza  up ow ażn ien i  mogli  z na leży tą  
o z d o b ą  o d pr aw ia ć  n a b o ż e ń s t w o  w ob rz ądku  ludu ,  który 
m a  się nawrócić.

Jeże l i  nie m o ż n a  s ta łych k a p ł a n ó w  dla te g o  rodzaju 
stacji uzyskać,  powinien  O rdy nar ius z  kilku us tanow ić  ks i ę ­
ży, którzy by to tu,  to t a m  się udawali  c e le m udz ie lania  
przez dni kilka ka to l iko m w s c h o d n im  p o m o c y  czy to przez 
l i turgię i kazania ,  czy udz ie lanie  S a k r a m e n t ó w ,  czy też 
o d p o w ie d n ie  odw iedza nie  i pog ad an k i .

W mie jsc owo śc i ach ,  w k tórych  nie m a  d o t ą d  parafii  
u tworzonych  kanonicznie  a lbo stacj i  s tałych,  powinien  O r ­
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dynar iusz  i p r oboszczowie  łacińscy s t a r ać  się,  aby  dla 
udz ie lania S a k r a m e n t ó w  i inny ch  ce remo ni i  świę tych  dla 
wiernych ob rząd k u  w s c h o d n ie g o ,  zwłaszcza kiedy chodzi  
o Chrzest ,  a lbo  o b łogos ławieńs tw o ma łżeńs tw a ,  a lbo
0 pogrzeb,  p rzywołać  sk ą d in ą d  k a p ła n a  tego ż  s a m e g o  
obrządku,  k t ó re m u  w ty m  wypad ku  chętn ie  na leży udz i e ­
lić władz pot rzebnych .

V. O rd yn ar iu sze  powinni po t r zeby  u trzymania  k a p ł a ­
nów  w scho dn ic h  oraz p o t r z e b y  kul tu  B o ż e g o  p o  o j cow­
sku  i z w ie lk od us zną  opa t rzyć  miłością.  Ma jąc  na uw adze  
pot rzeby  te g o  rodza ju  pa s t e rs tw a  oraz  u b ó s t w o  wiernych  
o b r z ą d k u  wsch odn ieg o ,  powinni  p o s t a r a ć  się o sprzęty li­
tu rgiczne  dla za łożonych  parafii  i stacji,  czy to  przez k o ­
lekty w całej diecezji,  czy też przez z a c h ę ca n ie  rodzin, 
aby  kultowi o b r z ą d k u  w s c h o d n ie g o  z br a te rs ką  h o jn ośc ią  
przyszli z p o m o c ą .  Brak b ow ie m  o d p o w i e d n i e g o  o c h ę d ó -  
s twa  l i turgicznego  p o w o d u j e  p o g a r d ę  s a m e g o  Kościoła k a ­
tol ickiego i u trudnia  s p r a w ę  rozwoju Gnii.

VI. O rd y n a r iu sze  powinni w us i łowaniu  i t rosce  o r o ­
zwój Gnii bacznie  czuwać,  aby  kler  łaciński ,  a zwłaszcza 
ci, którzy godn ie j sze  za jm u ją  s ta n o w is k a ,  cenił  o z d o b ę
1 z a c n o ś ć  ob rz ądku  w sc h o d n ie g o .  Ż a d n ą  zaś  m ia rą  nie 
m o ż n a  znosić,  a by  jak ikolwiek ka pł an  o b rz ą d k u  łac ińskie ­
go  s ł o w e m  czy c z y n e m  sprzeciwiał  się apos to la tow i  u od- 
szczep ieńców i l ekko  go ważył.  Gsi lnie n a t o m i a s t  p ow in ­
ni się O rdy na r iu sz e  o to starać ,  aby  wszędz ie  biło w oczy, 
że a p o s t o l a t e m  ow y m  do  t e g o  jed yn ie  się zmierza ,  nie, 
żeby  chrześci janie  ws ch odn i  porzucal i  swój o b rz ąd ek  i do 
łac iń sk ie go  się zwracali ,  lecz żeby się stali p rawdziwymi  
i rzetelnymi  ka to l ikami  i n imi  pozostal i .

VII. Dla wykszta łcen ia  d o s t a t e c z n e g o  i n a p r a w d ę  o d ­
p o w i e d n i e g o  kleru ob rząd k u  w sc h o d n ie g o  u t w o r z o n o  dla 
wszys tk ich w y m ie n io n y c h  Diecezji Pap ie sk i e  S e m i n a r i u m  
W s c h o d n i e  w mie śc ie  Dubnie .  O rdyna r iu sze  zaś  powinni  
z wsze lk im moż l iwym  wysiłkiem i t r os ką  ro zb u d zać  i p o ­
p ie rać  po w oł ani a  k a p ł a ń s k i e  p o ś ró d  m ło d z ie ń có w  ob rząd ­
ku s łowiańsk iego ,  a n a w e t  wśród  wszystkich  innych,  k tó ­
rzy o k a ż ą  się go towym i  do  przyjęcia t e g o  ob rząd ku .
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Ustrój  zaś i za rząd  te g o  P a p ie s k ie g o  S e m i n a r i u m  W s c h o ­
dniego  ok re ś la  po wy daniu  o b e c n y c h  a lbo  przyszłych s t a ­
tu tó w Stol ica  św., w ys łuc haws zy  zdania  czynnik ów za in t e ­
r e s o w a n y c h .

VIII. Zakonn ikó w,  jeśli i s tnieją ce lem poświęcen ia  się 
po pa rc iu  spraw y uni jnej ,  m o ż n a ,  j eśl i  okol icznośc i  d o r a ­
dzają,  p o w o ła ć  do  te g o  rodza ju  p o m o c y ,  choc iażby  byli 
r ó ż n e g o  po ch o d zen ia  i j ęzyka,  byleby do s to so wal i  się zu­
pe łn i e  do o b rz ą d k u  b izan ty jsko -s łowiańsk iego  wed le  w s k a ­
zó w ek b iskupów.

Wszyscy  oni  za leżą podczas  pe łn ien ia  o w e g o  zadania  
we  wszys tk im od  O r d y n a r iu s z a  mie js co w ego ,  b ez  n a ru sz a ­
nia za leżnośc i  od  w ła s n e g o  Pr ze ło żo ne go  w tych  spr awach ,  
k t ó re  o d n o s z ą  się do  zak o n n e j  karności .

N a d to  z br aku  k a p ła n ó w  o b rz ą d k u  w s c h o d n i e g o  O r ­
dynar iusze  m o g ą  poruczyć  d u s z p a s t e r s t w o  ka tol ików w s c h o ­
dnich  również k a p ł a n o m  łac ińskim,  którzy d obrow ol n ie  
i chę tn ie  o d d a d z ą  się sprawie  Unii. Poruczen ie  to j e d n a k ­
że poc iąg a  za s o b ą  przyn a jm nie j  na  czas  dłuższy p r a w ­
dziwe przejście do o b rz ą d k u  w s c h o d n ie g o .  J eś l ib y  kon ie cz ­
n o ś ć  w y m a g a ła  p o d w ó j n e g o  ob rząd k u  (bi rytua l izmu) n a ­
leży zwrócić się do  Stolicy świętej .

IX. Pol ec a  się O rd y n a r i u sz o m ,  aby chę tn ie  zezwalal i  
na p ra c ę  kleru z a k o n n e g o ,  p o n ie w aż  na jczęściej  z większą 
ła twośc ią  n ieprze rwanie  tej po s łu dze  o d d a ć  się m o ż e .  Z a ­
kony też  w s c h o d n i e  zazwyczaj  wiele p o m a g a j ą  dziełu św. 
Unii; d l a t ego  na leży  je  g o rą c o  popie rać .  W braku  z a k o ­
nó w w sc h o d n ic h  powinien  O rdyna r iu sz  wezwać  inne  za­
ko ny  o b r z ą d k u  łac ińsk iego,  a by  w para f iach  i s tac jach  dla 
ka to l ików w sc ho dn ic h  chę tn ie  i z ca ł ą  miłośc ią  p ra cę  swą 
podjęl i .

X. Bardzo  os t roż n ie  powinni  Ord y n a r iu sze  p o s t ę p o ­
wać,  k iedy  chodzi  o wyrzeczenie  się i wy zna n ie  wiary 
kleru sc h i zm atyckie go;  w tej sprawie  zechc ą  t r zym ać  się 
w s k a z ó w e k  p o d a n y c h  w spec ja lne j  Instrukcji  w ydanej  przez 
Stol icę św. dn ia  26 sierpnia 1929 r.

Nad to  powinni  się s ta rać ,  aby  kapłan i  świeżo  n a w r ó ­
ceni ,  p rzynajmnie j  przez cztery mie s ią ce  odbyli  po b o żn e
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praktyki  czyli „Kurs dla prz erobien ia  i pouczenia  Kleru 
n a w r ó c o n e g o  z s c h i z m y ”, u rządzony w Lucku.  W czasie 
te go  kursu  powinni O r d y n a r i u s z e — o ile to możliwe— p o ­
s t a r ać  się o ś rodki  c e le m  u t r z y m a n ia  do  czasu  i k a p ł a ­
nów  s a m y c h  i d o p o m o ż e n i a  ła skawie  i dobro t l iwie  ich ro ­
dz in om .

J a k  na jos trożniej  powinni  O rdyna r iusze  p o s t ę p o w a ć ,  
kiedy  chc ą  k a p ł a n o m  n i e d a w n o  z sch izmy n a w r ó c o n y m  
powierzyć d u s z p a s t e r s tw o .  Winni  ich grunt ow nie  pouczyć  
i w y p r ó b o w a ć  i d op ie ro  w te n c z a s ,— kiedy pewni  b ę d ą  ich 
szczerej  w wierze s ta łośc i,  ich nauki  k a p ł a n o m  pot rz ebne j ,  
pobożnoś c i ,  do b ry c h  obycza jów i w końcu  zda tnośc i  do 
pracy  du sz pa s t e r sk i e j  w y k o n y w a n e j  w myśli  i w du chu  
prawdziwie katol ick im,— m o g ą  ich do  pracy  tej przyjąć.

XI. P on iew aż  k a p ł a n  katol icki  s tać  się pow ini en  „wszy­
s tk im dla w s z y s t k i c h ”, t rzeba ,  aby  w kazan iach  i k a t e c h e ­
zach,  k t ór e  na leży  z a s to s o w a ć  d o  p o z io m u  wiernych,  w tym 
przemaw ia ł  j ęzyku ,  k tó rego  używają  og ó ln ie  wierni  p o ­
uczani ,  j ak  t e g o  do b ro  dusz  w y m a g a .  W ty m p r z e d m i o ­
cie je d n a k ż e ,  j ako  we wszystkich  innych,  powinni  wszy­
scy, k tórzy  pracują  d la  spraw y (Jnii, un ik ać  pilnie wszy­
s tk ieg o ,  coby  tc h n ę ło  sw aram i  n a r o d o w y m i  a lbo  pol i tycz­
nymi .

XII. f l by  cześć  Unii z Kośc io łem Katol ickim w du szach  
świeżo n a w r ó c o n y c h  rosła i j a kna jw ięk sze  przynos i ła  k o ­
rzyści d u c h o w n e ,  p o m o g ą  ś rodki  n a s t ę p u j ą c e :

1. Kult  Najśw. Eucharyst i i ,  który należy ja k  n a j g o r ę ­
cej po le cać  i p op ie r ać  z z a c h o w a n i e m  je d n a k ż e  właściwych 
o b r z ą d k ó w  ws cho dni ch .

2. N a b o ż e ń s tw o  d o  Najśw.  Se rc a  J e z u s o w e g o ,  t a k  s z e ­
roko  dziś w Kościele  ro z p o w sz e c h n io n e ,  k tór e  z całych 
sił należy krzewić z za s t r z e że n ie m ,  że zew n ę t r z n a  fo rm a  
t e g o  n a b o ż e ń s t w a  o d p o w i a d a ć  będz ie  zupe łn ie  przy rodzo­
nej  właśc iwośc i i z a s a d o m  właśc iwym o b rz ą d k u  w s c h o ­
dniego .

3. Brac twa Najśw.  S a k r a m e n t u ,  Nauki  Chrześc i jańsk ie j ,  
N. Marii P. Nie us ta jące j  P o m o c y  a lb o  inne,  k tóre  prawi­
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d łowo z a ło ż o n e  ta m ,  gdzie w y d a w a ć  się będzie  rzeczą o d ­
powied nią ,  t y m  s a m y m  ag re g u ją  się f l r c y b ra c tw o m  tegoż  
imienia ,  za ło żo nym w Mieśc ie  Wiecznym.

4. Przywiązanie sy n o w sk ie  do  Stolicy św.,  k tóre  w szy­
s tkimi si łami na leży  w d u s z a c h  katol ików w s c hodni ch  roz ­
b ud zać  i p ie lę g n o w ać .  S t ą d  n iech  świeżo na w ró ceni  m a j ą  
poczuc ie  różnicy p o m ię d z y  s o b ą  a b raćm i  od łączonymi ,  
m i m o  to ż s a m o ś c i  obr ządk ów,  oraz  poczuc i e  p r z y n a le ż n o ­
ści do  i n n e g o  Kościoła.

5. Po m ię d z y  świeżo n a w r ó c o n y m i  należy,  j ak  już n a d ­
mieni l i śmy w sp ra wie  sc h izm aty ków ,  szerzyć książki,  b r o ­
szury,  dziennik i  c e le m  wyjaśnienia ,  o b r o n y  i rozszerzenia  
na uk i  katol ickiej ,  j e d n a k ż e  u ło ż o n e  s to so w n ie  i w języku 
o jcz ys t ym  i w tej myśli ,  aby  dota r ły  n a w e t  d o  u m y sł u  
p ros ta czkó w .

XIII. f lby myś l  o jednoś c i  Wiary i Kościoła w r o z m a ­
itych o b r z ą d k a c h  głębiej  w d u s z a c h  ka to l ików  w s c ho dn ic h  
i łacińskich zapuśc i ła  ko rz eni e  i s p ra w a  Unii p o s u n ę ł a  się 
n a p r z ó d ,  po wi nn i  Ord yna r iu sz e  s t a r ać  się o to ,  aby  i w 
k o śc io ł ach  łacińskich  n ie k i edy  kazan ia  d o  ludu o tej świę ­
tej  sp ra wi e  i jej do br od z i e j s tw ach  w y g ła s z a n o  oraz  wy ja­
śn ia no  o b r z ą d e k  wschodn i ;  aby  w pras ie  katol ickiej  wy­
d a w a n o  p i s m a  p ie lęg nu jące  t e n  a pos t o l a t ;  aby  tw orz on o 
s tow arzyszen ia  i kleru i t akże  świeckich  ludzi c e l e m  b a ­
dania ,  o b r o n y  i p o m o c y  s p ra w y  Unii; w ko ńc u ,  aby  dla 
tej  s a m e j  spraw y zwo ływ ano częs to  ko n g resy .  Po le ca  się 
również  p o p ie r a n i e  ja k  na jśc iś le j szych  s t o s u n k ó w  p o m i ę ­
dzy ob o jg a  o b r z ą d k u  k a p ła n a m i ,  n. p. przez uczes tn ic two 
w uro czys t ośc iach ,  p ro c e s ja c h  koś c ie lny ch  d rug ie go  o b ­
rządku,  przez z a p r a s z an ie  o b o j g a  k le ru  n a  d u c h o w e  r o z ­
p ra w y czyli ko n fe re n c j e  d u s z p a s t e r s k i e ,  p rzez  częs te  wzy ­
wanie  ludu  do  modl i twy d o  B o g a  m i ło s ie rn ego ,  aby  „by ­
ła j e d n a  owczarn ia  i j e d e n  P a s t e r z ”.

XIV. f lby s p ra w a  Unii w wszys tkich  Diecez jach  roz­
wijała się w s p o s ó b  jednol i ty  i z g o d n y  i coraz  obfi t sze 
przynios ła  ow oce ,  przyczyni  się wie lce,  jeżeli O rd y n a r iu sze  
raz w rok  o d b ę d ą  w N unc ja tu rz e  Apos to ls k ie j  k o nf e renc ję  
c e l e m  n a r a d z e n ia  s ię  n a d  ś r o d k a m i ,  k tó re b y  te g o  rodza ju
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akc ję  popar ły ,  o raz  n a d  p rze sz ko da m i ,  k tóre  na leży  u s u ­
nąć.  W konferenc j i  tej w eźm ie  udział  Wizytator  A p o s t o l ­
ski o b rz ą d k u  b iz an t yńsk o- s ł ow ia ńs ki ego  dla Polski .  O w szy­
s tk im zaś ,  co  w sprawie  ta k  wielkiej i świętej  dzieje się 
w w s p o m n i a n y c h  d iecezjach ,  p rześ lą  Ordynar ius ze  corocz­
nie przez  W a r s z a w s k ie g o  Nuncjusza  A p o s to ls k ie g o  niniej­
szej św. Kongregac j i  sp ra w ozd ani e .

Powy ższe  ws kazówki  J e g o  Świą to bl i wość  P a n  Nasz  
z Bożej  Opa t r zno śc i  Papież  Pius XI raczył  p o d c z a s  a u d i e n ­
cji udz ielonej  1 m a ja  1937 niżej p o d p i s a n e m u  X. K a rdy ­
nałowi  S ek re ta rzow i  u z n a ć  i zatwierdzić.

Bez względu  na  jakiekolwiek  przepisy  przeciwne .
D a n  w Rzymie,  w Siedzibie św. Kongregac j i  dla Ko ­

ścioła W s c h o d n ie g o ,  dnia 27 m a j a  r. 1937.

EUGENIUSZ KARD. T1SSERANT, Sekretarz 
L. S. J ó z e f  Cesarini ,  Assesor

Przestroga, dotycząca zasad traktowania duchownych Wschod­
niego obrządku, podróżujących poza granicami swoich patriar­

chatów.

(Acta Apost. Sedis, tom. 29, sir. 342).

N ie je d n o k ro tn ie  d o n o s z o n o  Św. Kongregacj i  dla K o ­
ścioła W s c h o d n i e g o  i t o  te raz  n ie d a w n o ,  że jacyś ludzie,  
używając  p o d s t ę p n i e  fał szywych d o k u m e n t ó w ,  w p r z e b ra ­
niu k a p ł a n ó w  w s c h o d n i e g o  o b rz ą d k u  i p o d  ich im ie n ie m  
krążą  po  różnych  kra jach ,  zb ie rając  ofiary, s t y p e n d i a  m s z a l ­
ne ,  a n a w e t  p ro szą  o pozw o le n ie  im na  od praw ian ie  Mszy 
świętej .

Dla un i em oż l iw ien ia  t e g o  rodza ju  s k u t k ó w  bardzo  
szkodliwych,  św ię tok radcz ych  oszus tw,  Św. Kongregac ja  
j a k  najusi lniej  p rosi  Księży B is kup ów  Ordyn ar iu szów ,  by 
pam ię ta l i  na  w sk azów ki  i dek re ty ,  nieraz w y d a w a n e  przez 
Stol icę Apos to lsk ą ,  a m a j ą c e  n a  celu us t r zeżenie  przed 
tymi  o s z u s tw a m i  i sz kod am i .

Sz czególn ie  p r z y p o m n i e ć  i p r ze s t r zegać  należy:  D e ­
kr e t  „ Q u a  so l le r t i” z dn ia  23 grudn ia  1929 r. (A. A. S. 
XXII, 1930, str.  99) o d u c h o w n y c h  w s c h o d n ie g o  ob rządku ,
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im igru jących  od  kra jów  A m eryki, lub  Australii dla p e łn ie ­
nia o b o w iązków  d u szp as te rsk ich  n a d  w iernym i sw eg o  o b ­
rządku; d e k re t  „N on  ra ro  acc id it” z dn ia  2 s tycznia  1930 r. 
(A. A. S. XXII, 1930, str. 106) o du ch o w n y ch  w s c h o d n ie ­
go  o b rz ą d k u ,  u d a ją c y c h  się do ty ch że  krajów w sp ra w a c h  
ek o n o m iczn y ch ,  lub  m ora ln y ch ,  na kró tk i p rzec iąg  czasu; 
d e k re t  „ S a e p e n u m e r o ” z d n ia  7 s tycznia  1930 r. (A. A. S. 
XXII, 1930, s tr .  108) o d u c h o w n y c h  w sc h o d n ie g o  o b r z ą d ­
ku, zb ie ra jących  ofiary, p ien iąd ze ,  lub s ty p e n d ia  M szalne  
poza  d iecez jam i w schodn im i;  d e k re t  „Q u o  fac ilio r” z 26 go 
w rześnia  1932 r. (A. A. S. XXIV, 1932, str. 344), d o ty c z ą ­
cy d u c h o w n y c h  w sch o d n ie g o  ob rządku ,  p rzebyw ających  
p oza  w ła sn y m  p a t r ia rc h a te m .

D ek re ty  pow yższe  pos tan aw ia ły ,  m iędzy  innym i, że 
ż a d e n  k a p ła n  w s c h o d n ie g o  o b rz ą d k u  nie m o ż e  być  d o ­
pu szczo n y  p oza  w ła sn y m  p a t r ia rc h a te m  do  odp raw ian ia  
Mszy św ięte j  bez  p rzeds taw ien ia  a u te n ty c z n e g o  i w a ż n e ­
g o  d o tą d  p ism a  p o le c a ję ce g o  Św. K ongregac ji  dla K ośc io ­
ła W sc h o d n ie g o  (por. tak że  kan . 804 § 1 C. J .  C.) i że 
ż a d e n  O rdynar iu sz  o b rząd k u  łac iń sk ieg o  nie m o ż e  p o z w o ­
lić d u c h o w n e m u  w s c h o d n ie g o  o b rz ą d k u  jak ieg oko lw iek  
s to p n ia  św ięceń  i g o d n o śc i  na  zb ie ran ie  p ien iędzy , czy 
s ty p en d ió w  m sz a ln y c h  bez o k a z a n ia  przez te g o ż  d u c h o w ­
n e g o  a u te n ty c z n e g o  i św ieżeg o  re sk ry p tu  Św. K ongregacji  
O b rz ę d ó w  (por. kan . 622 § 4. C. J .  C.).

G dyby k iedyko lw iek  dla w y ją tk o w y ch  okoliczności,  
Św. K o n g reg ac ja  uzna ła  za s łu szne  pozwolić  na  zb ie ran ie  
p ien iędzy , lub s typ en d ió w , p o w ia d o m i Księży B iskupów  
o tym  oddzie ln ie  i w yraźnie  z a k o m u n ik u je  o udz ie lonym  
pozw olen iu , oraz  o p o w o d ach ,  dla k tó rych  pozw o len ie  z o ­
s ta ło  w ydane . Nikt p rze to  z Księży B isk u p ó w  O rd y n a r iu ­
szów, n ie  m o ż e  w ż a d e n  s p o s ó b  udz ie lać  pozw olen ia ,  lub  
zg ad zać  się na  k w e s to w a n ie  d u ch o w n y ch  w sc h o d n ie g o  o b ­
rz ąd k u  w je g o  diecezji,  p o za  w y p a d k ie m , gdy s a m a  S to ­
lica Św ięta ,  czy b e z p o ś re d n io ,  czy też  p rzez  L eg a ta  p a ­
p ie sk ieg o  o  ty m  go  p o w iad o m i.

Gdyby to  uczynił, będz ie  odp o w ied z ia ln y  za o d p ra w ie ­
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nie  Mszy św ię tych , oraz, s to so w n ie  d o  winy, za udz ie loną  
p o m o c  w zb ie ran iu  p ien iędzy  i s ty p en d ió w  m sz a ln y c h  (por. 
D e k re t  „ S a e p e n u m e r o ” z dn ia  7 s tyczn ia  1930 r., fl. fl. S. 
XXII, 1930, str. 109).

Dla ła tw ie jszego  un ikn ięc ia  jak ichko lw iek  nadużyć, 
Książa B iskupi O rd y n ar iu sze  p o w ia d o m ią  o tych p rz e p i­
sach  sw ych k ap łan ó w , zwłaszcza, rządców  kośc io łów , d o ­
m y  z a k o n n e ,  a gdyby  była p o trzeb a ,  ta k ż e  i wiernych.

D a n  w Rzym ie, w s iedzibie  Św. K ongregac ji  dla K o­
śc io ła  W sch o d n ieg o ,  d n ia  20 lipca r. 1937,

Sw. Kongregacja Obrzędów

D ekret stw ierdzający cuda A n drze ja  Boboli

W  niedzie lę  25 kw ietnia  r. b, w sali K onsys to rza  w a ­
ty k a ń sk ie g o  p a łacu  a p o s to lsk ie g o  o dby ło  się  w o b e c n o ­
ści O jca św. P iusa  XI u ro czy s te  po s ied zen ie ,  po d czas  k tó ­
rego  se k re ta rz  Św. K ongregacji O b rzęd ó w  o d czy ta ł  d e k re t  
te j  K ongregacji  w sp raw ie  u zn an ia  i s tw ierdzen ia  cudów  
p rzed s taw ionych  w p ro ces ie  kan o n izacy jn y m  b ło g o s ław io ­
n e g o  f lndze ja  Boboli.

T ek s t  d e k re tu  w t łu m a c z e n iu  brzmi:
„Polska , z iem ia sz lach e tn a ,  szan iec  w ysun ię ty  przeciw 

b a rb a rz y ń co m  i n ieprzy jac io łom  W iary katolickiej,  szczyci 
się z p o s ia d a n ia  n iezliczonych synów , k tórzy  krew sw oją 
przelewali dla C h ry s tu sa  aż do  dni naszych . W śró d  nich 
s łuszn ie  j e d n o  z p ierw szych  m iejsc  za jm u je  b łogos ław io n y  
A ndrzej B obola .  Z rodziny  se n a to rsk ie j ,  s ław nej przez sw e 
s z la c h e tn e  p o c h o d z e n ie  i wielce zas łużone j  ojczyźnie i w ie­
rze świętej w ybitnym i czynam i — urodził się Andrzej B o ­
bola w roku 1592; w roku  zaś 1657 przez m ę c z ę ń s k ą  
śm ie rć  sw oją  do  w iększej jeszcze  chw ały  p o d n ió s ł  sławny 
swój n a ró d  i Tow arzystw o  Je z u so w e .

W ybitny  te n  bo jow nik , sławny ta k ż e  cudam i,  w pisany  
zos ta ł  u roczyście  przez P iusa  XI, P ap ieża  b łogosław ione j  
pam ięc i ,  w dniu  30 paźdz ie rn ika  ro k u  P ań sk ieg o  1853 w 
po cze t  B łogosław ionych . Pon iew aż  późnie j okaza ło  się, że 
no w e  c u d a  zdarzyły się  za je g o  przyczyną, p o d ję ta  zosta ła
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w dn iu  23  lipca 1924 roku  sp raw a  kanonizacji .  Św. K on­
g reg ac ja  O b rz ę d ó w  przesła ła  za ró w n o  d o  a rcy b isk u p a  k ra ­
k o w sk ieg o ,  jak  i k a rd y n a ła  w ikariusza  R zym u, listy z leca ­
jące  p rz e p ro w a d ze n ie  na  m ocy  sw eg o  a p o s to lsk ie g o  a u to ­
ry te tu  d o c h o d z e n ia  w sp raw ie  p o d w ó jn e g o  c u d o w n e g o  
uzdrow ienia .

W dn iu  22 s tycznia  1936 roku  o g ło sz o n o  d e k re t  
uzna jący  w ażność  tych  a p o s to s to lsk ic h  d o c h o d z e ń  i w ten  
s p o s ó b  o tw a r tą  zos ta ła  d ro g a  do zb a d a n ia  ty ch  u zd ro ­
wień .

P ierw sze  cu d o w n e  uzdrow ien ie  zdarzyło się w Kryni­
cy w archidiecezji k rakow sk ie j  w dniu  3 w rześn ia  1922 ro­
ku. W dow a Ida H en ry k a  K opecka , z d o m u  T urnau , liczą­
ca 46 lat, b ę d ą c  d o tk n ię tą  c h o ro b ą  kości,  p o d d a ła  się  k u ­
racji p ro m ie n ia m i  R o e n t g e n a . W sk u tek  te g o  pod leg ła  
c iężkim  o p a rz e n io m  brzucha .  J e d n a  z ty ch  sparzelin  m ia ła  
rozm ia ry  15 i 12 cm ., d ru g a  była m n ie jsza .  Z oparze lin  
tych  utworzyły  się wrzody c u c h n ą c e  i ro p iące ,  k tó re  le ­
ka rze  uznali za n ie u le c z a ln e ,  jeśli nie za śm ie r te ln e .  Przy 
p rzyłożeniu  do  cia ła  chore j  cząstk i relikwii B ło gos ław ione­
go  A ndrze ja  B oboli  i wezw aniu  J e g o  im ien ia ,  Ida K o p ec ­
ka n a ty c h m ia s t  w yzdrow iała  tak , że poczuła  się zdo ln ą  
bez  t ru d n o śc i  udzie lać  p o m o c y  ch o re j  s iostrze  i u d a ć  się 
do  kośc io ła .  O bejrzaw szy  przy p o m o c y  zwierciadła ch o re  
m ie jsca ,  nie zauw ażyła  już ż a d n e g o  w rzodu , rękam i zaś  
wyczuła, że  m ie jsca  w rzodów  p o k ry te  są  skó rą .  Stwierdził 
to  leczący  ją  lekarz  przy zew n ę trzn y m  b a d a n iu .  Ten s a m  
lekarz  i d o św iad czen i  w ysłann icy  Św. K ongrzegąc ji  o s ą ­
dzili, że p rzek racza  to  siły na tu ry .

D rug ie  u zd ro w ien ie  m ia ło  m ie jsce  w Rzym ie dnia 
30.XII 1933 r.

S io s tra  flloiza D o b rzy ń sk a ,  ze Z g ro m a d z e n ia  S łu ż e b ­
nic  Najśw. Maryi P a n n y  N iep o k a lan e j ,  c ierpiała  na o s tre  
z ap a len ie  trzustki, s k o m p l ik o w a n e  innym i p rze jaw am i c h o ­
robow ym i; z c h o ro b y  tej, jak  orzekł lekarz , nie m og ła  być 
inaczej w yleczona jak  ty lko w n a j le p sz y m  w y p ad k u  przez 
o p e ra c ję  ch irurg iczną, co stwierdziło rów nież  wielu b ie ­
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głych przez n in iejszą Św. K o n g reg ac ję  w yznaczonych ,  k tó ­
rzy na konsil ium  rzecz rozważyli i zapozna li  s ię  z w ie lom a 
zdjęciam i ren tgeno log icznym i.  S iostry  i in n e  o so b y  za n io ­
sły g o rą c e  p ro śb y  o w s taw ien n ic tw o  błog. A ndrze ja .  Dnia 
29 g rudn ia  c h o ro b a  srożyła się ba rdzo ,  dn ia  zaś  n a s t ę p ­
n e g o  t a k a  nas tąp i ła  p o p ra w a ,  że  w ed ług  zgodne j  opinii 
bieg łych  już w tedy  n as tąp i ło  uzdrow ien ie .

N ad  o b y d w o m a  uzd ro w ien iam i o b ra d o w a ło  p rz e d ­
w s tę p n e  p o s ie d z e n ie  K ongregac ji  dnia 17 m arca  ub. r. u ks. 
k a rd y n a ła  P io tra  S e g u ra  y S a e n z ,  P o n e n s a  spraw y, po  
czym  n as tąp i ło  w s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w dniu 14 lipca t e ­
goż roku  w W atykan ie ,  w reszc ie  16 m arca  b. r. p o s ie d z e ­
nie g e n e ra ln e  w o b ec  Ojca św. Na ty m  o s ta tn im  w s p o ­
m n ian y  ks. k a rd y n a ł  P o n e n s  przedłożył do rozstrzygnięcia  
w ątp liw ość: „Czy i jak ie  cuda  zos ta ły  s tw ie rd zo n e  po  p o ­
zwoleniu  S tolicy  Św. na  kult błog. A ndrzeja  Boboli w s p r a ­
wie i w ce lu ,  o k tó ry  c h o d z i”. Księża kardyna łow ie ,  d o ­
s to jn icy  K o n g reg ac j i  o raz  k o n su l to ro w ie  przedłożyli swe 
zdania . Ojciec zaś  św ięty  odłożył w yjawienie  sw eg o  z d a ­
nia na n iedzie lę  czw artą  po  W ielkiejnocy, czyli na  dzień 
św. M arka Ew angelis ty .  W dniu  ty m  w ezw ał do  s ieb ie  ks. 
k a rd y n a łó w  L au ren t ieg o ,  p re fek ta  Św. K ongregacji  O b rz ę ­
dów  i P io tra  S e g u rę  y S a e n z ,  P o n e n s a  w sp raw ie ,  jak  ró ­
wnież Salwatora Natucci,  g e n e ra ln e g o  p ro m o to ra  wiary, 
i niżej p o d p is a n e g o  se k re ta rz a ,  i po  p o b o ż n y m  o d p ra w ie ­
niu Najświętszej Ofiary, orzekł:

G znać  na leży  dw a cuda  za przyczyną błog. Andrzeja  
Boboli zdz ia łane , m ianow ic ie :  nagłe , cu d o w n e  uzdrow ienie  
z a ró w n o  Idy K opeck ie j  od  ciężkiej oparze liny  p ro m ie n ia ­
mi X, jak  i s ios try  Alojzy D obrzyńsk ie j od  o s t re g o  z a p a ­
lenia  g ruczo łu  żo łąd k o w eg o .

D e k re t  pow yzszy  polecił O jc iec  św. ogłosić  i złożyć 
d o  ak t  Św. K ongregacji  O brzędów .

D an  w Rzym ie, 25 kw ietn ia  1937 roku .
Ks, Kard. Laurenti, Pt e fekt,

A . Cariuci, S ek re ta rz .
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w sprawie M szy  św. wotywnej *P. N . Jezusa Chrystusa, 
N ajw yższego  i W iecznego Kapłana

Po  w ydan iu  D ek re tu  Urbis a t  O rbis  z dn ia  11 m arca  
1936 roku , m o c ą  k tó re g o  p o zw o lo n o  na  o d p raw ien ie  w 
każdy  pierwszy czw artek  m ies iąca  p o d  p ew n y m i w a ru n ­
kam i jedne j  Mszy św ięte j  w otyw nej o C h ry s tu s ie  Najwyż­
szym  i W iecznym  K apłanie, Czcig. o. P a n k ra c y  Pfeiffer, 
su p e r io r  g e n e ra ln y  Z g ro m a d z e n ia  B o sk ie g o  Zbaw icie la , 
przedłożył p o k o rn ie  św. K ong reg ac j i  O b rz ę d ó w  n a s t ę p u ­
jące  w ątpliw ości d o  rozstrzygnięcia .

I. Czy w tej Mszy św. w otyw nej o C hrys tu s ie  Najwyż­
szym  i W iecznym  K ap łan ie ,  dozw olone j  w pierwszy czw ar­
te k  k a ż d e g o  m ies iąca  na leży  o d m aw iać  Gloria i C red o ?

II. Czy w w y p ad k u ,  k iedy ta  M sza św  nie  m o ż e  m ieć  
m ie jsca  z p o w o d u  św ię ta  w yższego  rytu, tj. zd w o jo n e g o  
p ierw szej lub drugiej klasy, m o ż n a  w m ie jsce  Mszy św. 
zab ro n io n e j  o d m ó w ić  jej w s p o m n ie n ie  ( k o m m e m o ra c ję )  
p o d  je d n y m  za k o ń c z en ie m  z p ie rw szą  o rac ją  ś w ię ta ?

III. W jak im  kolorze  M sza św. w otyw na  o J e z u s ie  
Chrystusie , N ajw yższym  i W iecznym  K apłan ie ,  m a  być o d ­
p ra w ia n a  ?

Sw. K o ngregac ja  O b rzęd ó w  pilnie rozw ażyw szy p rze ­
d ło żo n e  wątpliwości, po  w ysłu ch an iu  g łosu  spec ja lne j  K o­
misji, p o s tan o w iła  tym  p ro ś b o m  w s p o m n ia n e g o  super io ra  
g e n e ra ln e g o  o d p o w ie d z ie ć :

f ld  I. Tw ierdząco, ex gratia;
h d II. Twierdząco , by leby  nie w yp ad a ło  św ię to  P. N. 

J e z u s a  C hrys tu sa  lub jeg o  ok taw a;
F\d III. Należy użyć k o lo ru  białego.
Gdy n a s tę p n ie  o ty m  niżej p o d p isa n y  Kardynał, P re ­

fe k t  św. K ongregacji  O brzędów , zdał sp ra w ę  Ojcu św. P iu ­
sowi XI, J e g o  św ią tob liw ość  u zn a ł  i zatwierdził o rzeczen ie  
te jże  św. K ongregacji .  Bez w zg lędu  na jak ieko lw iek  z a ­
rządzen ia  przeciw ne.

D nia  25 l is to p ad a ,  1936 roku .
C. Kard. Laurenti, P re fek t .

  A . C arind, Sek re ta rz .
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Św. Kongregacja Soboru

W sprawie pierwszeństwa (precendencji) w diecezji T., z  dn. 13  
kwietnia 1935 roku

Stan sprawy. W p e w n y m  m ieśc ie  diecezji T. is tn ie ją  
dwa B ractw a, je d n o  z a ło żo n e  w roku  1831, d ru g ie  w 1835. 
P ie rw sze , p o s ia d a ją c  p raw n ie  p ie rw szeńs tw o  przed  d rug im , 
rów nież  fak ty czn ie  ko rzys ta ło  z te g o  przywileju. Gdy je ­
d n a k  w roku  1870 drugie  b rac tw o  o trzy m a ło  od  Stolicy 
A posto lsk ie j  ty tu ł f l rcyb rac tw a  ze  w szystkim i przywilejam i, 
p re ro g a ty w am i i p raw am i zwykle na leżącym i się flrcybrac- 
twu i z p ra w e m  agregac ji  innych  brac tw  te jże  nazw y w 
diecezji T. —  w tedy  uw aża ło , że na leży  m u  się i p raw o  
p ie rw szeństw a , czem u  sprzeciw iało  się b rac tw o  p ierw sze, 
b ro n ią c  sw eg o  p raw a d o ty c h c z a s  p o s ia d a n e g o  bez  zak łó ­
cen ia .

Rozpraw a. W ed łu g  k o d e k s u  Pr. Kan., „p o rz ą d e k  pierw ­
szeń s tw a  m iędzy  p o b o ż n y m i s to w arzy szen iam i o s ó b  ś w ie c ­
kich je s t  n a s tę p u ją c y :  1) Trzecie Z ak o n y ,  2) f lrcy b rac tw a ,  
3) B rac tw a  (kan . 701 § 1 nn. 1— 3). W yją tek  s tanow i B rac ­
two N ajśw . S a k ra m e n tu ,  k tó re  w p ro c e s ja c h  teo fo ry czn y ch  
m a  p ie rw sz e ń s tw o  n a w e t  przed  f l rcy b rac tw am i je d n a k  nie 
p rzed  III Z a k o n a m i .  Z a s a d a  ta  n ie  w yda je  się być now ą, 
jeśli ją  się p o ró w n a  z o rzeczn ic tw em  p rz e d k o d e k so w y m . 
A lbow iem  św. K ongregac ja  O b rz ę d ó w  w sp raw ie  L ucerina  
dn ia  25 w rześn ia  1875 roku  nr. 3381 p o s tan o w iła ,  aby 
u z n a n o  p ie rw szeń s tw o  i to  od  d n ia  w ysłan ia  listu A p o s to l ­
sk iego  w yn ies ien ia  do s to p n ia  f lrcybrac tw a  S to w arzy sze ­
nia św. Krzyża, o b d a rz o n e g o  ty tu łe m  N. M. P. B o lesne j ,  
n a s tę p n ie  a g re g o w a n e g o  f l rcy b rac tw u  św. Trójcy w Rzy­
m ie , w reszcie  w y n ie s io n e g o  d o  s to p n ia  f l rcy b rac tw a .  Ta 
s a m a  św. K o ngregac ja  O b rzęd ó w  w sp raw ie  f lbe llinen . 
dn ia  18 s ie rp n ia  1877 ro k u  nr. 3432, S tow arzyszen iu  N. 
M. P. z góry  K arm elu , w y n ie s io n e m u  w roku  1876 do  s to ­
pnia  f lrcyb rac tw a  p rzyznała  p raw o  p ie rw szeństw a  przed  
innym i A rcybrac tw am i i w szystk im i B rac tw am i.

Decyzje te  całkow icie  zgadza ją  s ię  z p rzep isem  kan. 
106 nr, 3 Kod. Pr. Kan., k tó ry  s ta n o w i :  „M iędzy różn y m i
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o so b a m i  kośc ie lnym i,z  k tó rych  ż a d n a  nie p o s iad a  władzy n ad  
innym i,  te, k tó re  n a leżą  do  s to p n ia  w y ż sz e g o ,m a ją p ie rw sz e ń -  
s tw o  przed  tym i, którzy n a leżą  do  s to p n ia  n iż sz e g o ” . P o s ia ­
d an ie  zaś  bez zak łócen ia ,  o k tó ry m  w nr. 5 te g o ż  k a n o ­
nu, m a  z n a c z e n ie  ty lko w tedy , gdy  kw estia  p reced en c j i  
p o w s ta je  m iędzy  o s o b a m i  kośc ie lnym i „ teg o  s a m e g o  ro­
dza ju  s to p n ia ” . S k o ro  zaś w grę  w chodzi w y n ies ien ie  ja ­
kiejś osoby  do  s to p n ia  w yższego , na leży  t rz y m a ć  się  nr. 3 
k an .  106, przyznając  jej p raw o  p ie rw szeńs tw a ,  k tó re  ona  
n ab y w a  od  dn ia  o t r z y m a n e g o  w yniesien ia .

W n a sz y m  w y p ad k u  p ie rw sze  B rac tw o  s łuszn ie  p o s ia ­
d a ło  p re c e d e n c ję  p rzed  d ru g im , p o n iew aż  w pierw  było 
e ry g o w a n e .  Lecz przez List A posto lsk i  z dn ia  6 w rześn ia  
1870 roku d ru g ie  B rac tw o  w y n ie s io n e  zo s ta ło  do  g o d n o ­
ści A rcybrac tw a  „ze wszystk im i p re ro g a ty w am i,  p raw am i 
i zaszczytam i, zwykle  się n a le ż ą cy m i” , do  k tórych bez­
sp rzeczn ie  t rzeb a  zaliczyć p raw o  p ie rw szeń s tw a  czyli p r e ­
cedenc ję .

Nie m o ż e  też  p raw n ie  pow oływ ać  s ię  p rzec iw ne  z d a ­
nie na p rzedaw nien ie ,  u z a s a d n ia n e  tym , że  p ie rw sze  B rac­
two d o ty c h c z a s  o trzym yw ało  p ie rw szeń s tw o  p rzed  d rugim , 
w y n ie s io n y m  do  godnośc i  A rcybrac tw a. A lbow iem  dla  w a­
żności p rz ed aw n ian ia  p o t rz e b n a  je s t  d o b ra  wiara, czyli p o ­
s ia d a n ie  bez zak łócenia ,  k tó re g o  w d a n y m  w y p a d k u  b rak  
zupełn ie ,  gdyż  B rac tw o  w y n ies io n e  do s to p n ia  A rcybrac ­
tw a zaw sze  sprzeciw iało  się, d o  t e g o  s to p n ia ,  że m iędzy  
d w o m a  B rac tw am i cz ę s to  pow staw ały  na  tym  t le  spory  
i zatargi.

Gdy sp ra w ę  p rzed ło żo n o  na  p o s ied zen iu  p le n a rn y m  
dn ia  13 kwietnia 1935 roku, Księża K ardyna łow ie  n in ie j­
szej K ongregacji  na  w ą tp l iw o ść :  „Czy p raw o  p ie rw szeń ­
s tw a  w d a n y m  w y p ad k u  p rzys ługu je  A rcybractw u czy B ra c ­
t w u ? ” odpow iedz ie li  „ tw ie rd ząco ” na p ierw szą część, „p rze ­
c z ą c o ” na d rugą .

O dp o w ied ź  tę  J e g o  Św ią tob liw ość  Pius XI na a u d ie n ­
cji z dn ia  15 t. m . raczył zatwierdzić.

J .  Bruno, S ek re ta rz .
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Pogrzeby katolików na cm entarzach akatolickich

Najwyższa K o n g reg ac ja  Św. O ficium  p is m e m  z dn ia  
21 m a rc a  1936 r. Nr. 1711/33 udzie la  n a s tę p u ją c e j  o d p o ­
wiedzi w sp raw ie  p o g rz e b u  ka to lika  na  c m e n ta rz u  a k a t o ­
lickim, p o ru szo n e j  przez O rd y n ar iu sza  diecezji O łum u- 
nieckiej:

„Na o g ó ln y m  p o s ied zen iu ,  o d b y ty m  w e ś ro d ę  dnia 
13 lu teg o  1936 r. Ich E m in en c je ,  rozw ażyw szy  w ątp liw ość , 
p o ru s z o n ą  przez W aszą  E ksce len c ję ,  czy m ianow ic ie ,  w ol­
n o  ka to lika  c h o w ać  na  c m e n ta rz u  aka to l ick im , przy z a ­
c h o w an iu  o b rzęd ó w  ka to lick ich  i przy udziale  d u c h o w n y ch  
kato lick ich , gdy dany  ka to lik  prosi z p rzyw iązania  dla 
k rew nych  aka to lick ich , lub  z innych godziw ych przyczyn, 
wydali n a s tę p u ją c e  orzeczen ie : Nie m o ż n a  zezw alać  na p o ­
g rz e b  ka to lika  n a  c m e n ta rz u  aka to l ick im , a tym  bardziej 
z udz ia łem  d u c h o w n e g o  ka to lick iego  i z z a c h o w a n iem  o b ­
rzędów  p o g rz e b u  ka to lick iego .

J e s t  zaś życzen iem  K ongr.  Św. O fic jum , by wierni 
byli p o u czen i  co  do  nauk i i ka rnośc i  Kościoła w dane j  
kwestii.

Z a k a z  zobowiązywania ślubem posłuszeństwa W stosunku do
spowiedników

Na posied zen iu  p len a rn y m  dnia 26 czerwca r. b. po  
rozpa trzen iu  p ism a  w sp raw ie  praktyki n iek tó ry ch  s p o w ie ­
dn ików , którzy m ieliby sk łan iać  sw oje  p en i ten tk i  do  z o b o ­
w iązyw ania  ich fo rm a ln y m  ś lu b e m  p o s łu sz e ń s tw a  w s to ­
su n k u  do  sp o w iedn ika  b ąd ź  to  w sp raw ach  su m ien ia ,  bądź  
to  w innych sp raw ach  sw o jeg o  życia, I. I. E. E. Czcigodni 
O jcowie orzekli:

„Zwyczaj, o  k tó ry m  je s t  m o w a ,  n a leży  po tęp ić ,  a 
ś luby w ten  s p o s ó b  czyn ione  są  n ie w a ż n e ”.

D ek re t  doda je ,  źe o ileby okaza ło  się, ż e s ą t a c y s p o  
wiednicy, O rd y n a r iu sz  pow in ien  ich o d p o w ie d n io  u p om nieć .
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D ekret o potępienia dzieła zatytułowanego „ II R a zz ism o ”
G ■ Congi.

(Acta Apost. Sedis, tom X X I X ,  str. 306).

N a p le n a rn y m  p o s ied zen iu  K ongregacji  Św. O fic jum , 
w dniu 9 czerw ca 1937 r., księża ka rdyna łow ie ,  k tó rym  
pow ie rzono  czuw an ie  n a d  sp ra w a m i wiary i obycza jów , 
po  w ysłuchan iu  zd an ia  k o n su l to ró w , potępili  i polecili 
u m ieśc ić  w In d ek s ie  Ksiąg Z a k a z a n y ch  dzieło za ty tu ło ­
w an e :

G. Cogni, II razzism o, M ilano-Parig i 1937, zaś  dnia 
10 te g o ż  m ies iąca  J e g o  Ś w ią tob liw ość  P ap ież  Pius XI, p o d ­
c zas  audiencji,  udzie lonej a se so ro w i Św. Oficjum , p rz e d ­
łożoną  S o b ie  pow yższą  decyzję  potw ierdził  i polecił ogłosić.

D an  w Rzym ie, w s iedzibie  Św. O fic jum , dnia 19-go 
czerw ca 1937.

( — )  / .  Venturini N otariusz  K ongr. Św. Oficjum .

Błogosławienie m ałżeństw  przez duchowieństwo wojskowe 

W yjaśn ien ie  Stolicy A posto lsk ie j

N a z a p y ta n ie  B isk u p a  P o lo w e g o  w tej sp raw ie  o d p o ­
wiedzia ła  S to lica  A p o s to lsk a :

C um  ex  B ea tiss im i Patris  m a n d a to ,  e x a m in a tu m  fuerit 
d u b iu m  a b s  te  Ei p ro p o s i tu m  litteris die XXX elaps i  Octo- 
bris datis ,  scilicet: „(Jtrum c a p e l la n u s  militaris, iurisdictio- 
n e  p a roch i  p ra e d i tu s ,  valide e t  licite b e n e d ic a t  n u p t is  mi- 
litum e a r u m q u e  fam ilia rum  erga  q u a s  iura paroch i  sibi 
c o m p e tu n t ,  si s a l te m  u n a  p a rs  n u p tu r ie n t iu m  iurisdictioni 
e ius su b d i ta  s i t” , n u n c  te  c e r t io rem  facio  ita id e m  solu- 
tu m  esse .

In sp ec to  art. VII C o n v en t io n is  in te r  A p o s to l icam  Se- 
d e m  et is tam  P o lo n o ru m  re m p u b l ic a m  die  X februarii a. 
MCMXXV in itae ,  q u o  c a u tu m  e s t  ut: „L es  a r rn e e s  d e  la 
R e p u b l ią u e  d e  P o lo g n e  jo u iro n t  de  to u te s  les e x e m p t io n s  
qui s o n t  a c c o rd e es  a u x  a r rn e e s  pa r  le S a in t  S iege , se lon  
les p resc r ip t ions  du Droit  C anon .  En paticulier,  les  a u m ó -  
n iers  au ro n t ,  p a r  r a p p o r t  aux militaires e t a  le u r s fa m il le s ,  
les droits de cure...”;
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P e rp e n s o  q u o q u e  art. XIII „ S ta tu to ru m ” q u a e a S .  Se- 
de  ra ta  h ab i ta  n u n c  v igent,  q u o  p rov isum  e s t  ut: „ Q u o d  
a d m in is t r a t io n e m  sa c ra m e n ti  M atr im onii  a t t in e t ,  C ape lla -  
nu s  qui iu risd ic t ione  pa roch i  p ra e d i tu s  est... b) licite e t  
valide b e n e d ic i t  n u p t is  m iii tum  e a r u m q u e  fam ilia rum , e rg a  
q u a s  iura p a ro ch i  sibi c o m p e t u n t ”;

f l tq u e  viso c. 451 iuris can o n ic i  q u o  ad § III praeci-  
pitur: „Circa m iiitum  c a p p e l la n o s  s ive m a io re s  sive mino- 
res s t a n d u m  p ecu l ia r ib u s  S. S e d a e  p ra e sc r ip t is ”;

ad  d u b iu m  su p ra  e x p o s i tu m  r e s p o n d e n tu r  „affirm ati-  
v e “, se rva tis  in o m n ib u s  d e  iure s e rv an d is  e t  a d h u c  ple- 
n e  v ig en te  n o ta t io n e  ad e u m d e m  art. m e m o r a n d u m  s ta ­
tu to ru m  a p p o s i ta  videłicet: „lurisdictio cap e llan is  militari- 
bu s  c o n c e s s a  iu r isd ic t ionem  p ro p r io ru m  p a ro c h o ru m  quo- 
ad va l id am  b e n e d ic t io n e m  m a tr im o n io ru m  n o n  tollit".

Ego  vero ,  h a e c  tibi ren u n t ia n s ,  ea ,  q u a  pa r  e s t  o b se r-  
v an t ia  m e  Iiben te r  profiteor.

E xce llen tiae  T u a e  add ic t is im us
E . Card. Pacelli

J .  E. B iskup  Polow y ob ja śn ia  s ta n  rzeczy n a s t ę p u ją ­

cym  ro z p o rz ą d ze n ie m :

Zdarzyły się w ypadk i,  że ks ięża  ad m in is t re to rz y  p a ­
rafii w o jskow ych  błogosławili m a łżeń s tw a  lub też  udzielali 
n iep raw ne j de legacji in n y m  k a p ła n o m  do a s y s to w a n ia  przy 
ś lu b a c h  o s ó b  w ojskow ych nie p o d leg a jący ch  ich ju ry sd y k ­
cji p roboszczow sk ie j ,  w o b e c  czego  stali się przyczyną n ie ­
w ażnośc i tych m a łżeń s tw  w obliczu Kościoła K atolickiego 
ze w zględu  na  b rak  zach o w an ia  p rzep isan e j  p rzez p raw o  
k o śc ie ln e  fo rm y  (d e fe c tu s  fo rm a e  can. 1094).

M ając  na  u w ad ze  p o w a g ę  m ałżeńs tw a  jako  s a k r a m e n ­
tu  i instytucji o c h a ra k te rz e  do b ra  p u b l ic z n e g o  i sp o łe c z ­
nego , ja k  rów n ież  ze w zględu  na skutki rodz inne  oraz  
s z u k a n ie  w dob ie  dzisiejszej sp o s o b ó w  rozw iązania  węzła 
m a łżeń sk ieg o ,  zobow iązu ję  n in ie jszym  w o d p o w ie d z ia ln o ­
ści p rzed  B o g ie m , K ośc io łem  i w ła sn y m  su m ie n ie m  d u ­
c h o w ień s tw o  w o jsk o w e  do  śc is łego  i sk ru p u la tn e g o  p rz e ­
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s t rz e g a n ia  p rzep isów  kośc ie ln y ch  w sp raw ie  w ażn eg o  a sy ­
s to w a n ia  przy ś lu b ach  o só b  w ojskow ych.

W tym  ce lu  p o d a ję  n a s tę p u ją c e  w yjaśn ien ia  w s p r a ­
wie u p ra w n ie ń  ju ry sd y k cy jn y ch  d u c h o w ie ń s tw a  w o jsk o w e ­
go  w o d n ie s ien iu  do b łogosław ien ia  m a łżeń s tw  o s ó b  w o j­
skow ych.

Na p o d s ta w ie  S ta tu tó w , n o rm u ją c y c h  o p ie k ę  d u s z p a ­
s te rsk ą  n a d  żo łn ierzam i w ojska  po lsk iego ,  za tw ierdzonych  
p rzez  S to licę  Św ię tą  (S ta tu ta  c u ram  sp ir i tu a lem  m ilitum  
exerc itu s  po loni sp ec tan t ia )  oraz  instrukcji, z a k o m u n ik o w a ­
nej N uncjuszow i A p o s to ls k ie m u  w P o lsce  przez J .  Em. 
Kard. Pace llego ,  S e k re ta rz a  S ta n u  J e g o  Św iątobliw ości li­
s te m  z dn ia  4  m aja  1934 r. (R ozkaz W ew n. d o  kato l.  D u ­
chow ieństw a  W o jsk o w eg o  Nr. 9 /34 z dn ia  16-go s ierpnia  
1934 r.) na leży  p rzed e  w szystk im  p a m ię ta ć ,  że ju rysdykcja  
k ap łan ó w  w o jskow ych  je s t  ju rysdykc ją  p e r s o n a ln ą  i o d n o ­
si s ię  w p ro s t  i b e z p o ś re d n io  do o s ó b  na leżących  do  lą d o ­
wych, m o rsk ic h  i p ow ie trznych  sił zbro jnych  R z e c z y p o sp o ­
litej Polski,  w y m ien ionych  w art. 9 w s p o m n ia n y c h  S t a t u ­
tów . C hoc iaż  w myśl art .  8 S ta tu tó w  cały t e r e n  Rzeczy­
pospo li te j  Polskiej podz ie lony  zos ta ł  d e k re te m  B iskupa  P o ­
low ego  na pa ra f ie  w o jsk o w e , to  j e d n a k  p a ra f ia  w o jsko ­
wa, k tó ra  zos ta je  p o w ie rzo n a  kap e lan o w i w o jsk o w e m u  dla 
sp raw o w an ia  p o s łu g  kośc ie lnych  nie  je s t  te ry to r ia ln a  w r o ­
zu m ien iu  kan . 216 § 1, lecz p e r so n a ln a .  Art. 9 S ta tu tó w  
b o w iem  mówi: „Parafia  w o jskow a  o b e jm u je  o so b y ,  k tó re  
s ą  p o w ie rzone  o p iece  d u c h o w n e j  o d n o ś n e g o  k a p e la n a  woj­
s k o w e g o ” . S tą d  też n ie  m o ż n a  uw ażać  a d m in is t ra to ra  p a ­
rafii w ojskow ej j a k o  p ro b o szcza  m ie jsca  (p a ro c h u s  loci) 
we właściwym  te g o  s łow a zn aczen iu ,  k tó ry  w ed ług  kan . 
1095 § 1 n, 2  zaw sze  ważnie  a sy s tu je  m a łż e ń s tw o m  tych  
w szystk ich , którzy na  te re n ie  jeg o  parafii  ś lub  zaw iera ją , 
lecz ty lko  ja k o  p ro b o sz c z a  p e rso n a ln e g o ,  u p ra w n io n e g o  do  
w a ż n e g o  i godz iw ego  a sy s to w a n ia  m a łż e ń s tw o m  o s ó b  w oj­
sk o w y c h  je g o  pieczy d u sz p a s te rsk ie j  pow ierzonych .

P o n a d to  K o d ek s  P raw a K a n o n iczn eg o  w rozdziale  o 
p ro b o szczach ,  kan . 451 § 3, wyraźnie  mówi, że w spraw ie  
u p raw n ień  p ro b o szczo w sk ich  k a p e la n ó w  w ojskow ych n a ­
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leży t rzym ać  się sp e c ja ln y c h  p rzep isów , przez Stolicę  A p o ­
s to lsk ą  w ydanych .

Tymi sp ec ja ln y m i p rzep isam i,  n a d a n y m i p rzez  Stolicę 
A p o s to lsk ą ,  są  wyżej w s p o m n ia n e  S ta tu ty ,  k tó rych  art .  13 
m ów i o ju rysdykcji p ro b o szczo w sk ie j  k a p e la n ó w  w o jsk o ­
wych w odn ies ies iu  do b łogos ław ieńs tw a  m ałżeństw . W 
p u n k c ie  „ b ” te g o  ar tyku łu  wyraźnie  je s t  p o w iedz iane :  „li- 
c ite  e t  valide b en e d ic i t  nup tis  m il i tum  e a r u m q u e  fam ilia- 
ru m , e rg a  q u a s  ju ra  p a ro ch i  sibi c o m p e tu n t" .  Nie m a  tu 
m ow y , że ważnie  b łogosławi m ałżeń s tw a  wszystkich  o só b  
w ojskow ych i ich rodzin  którzy się  do  n iego  zg łaszają ,  tak  
jak  to  je s t  p rzew idz iane  w K od ek s ie  P raw a K anon icznego ,  
k a n .  1095 § 1 n. 2 dla p ro b o szcza  m ie jsca  (loci), lecz tyl • 
ko  m a łżeń s tw a  tych o s ó b  w ojskow ych , k tórzy jeg o  ju rys­
dykcji proboszczow skie j p o d le g a ją .  R ów nież  po tw ie rd za  to 
i pkt. „ a “ teg o ż  art. 13 S ta tu tó w , gdzie  je s t  m o w a  o g ło ­
szen iu  zapow iedzi. P ra w o d a w c a  b o w iem  m a  na myśli tyl­
ko te  o s o b y  w o jsk o w e  i ich rodziny, n ad  k tó rym i pow ie­
rzo n a  zos ta ła  k ap e lan o w i w o jsk o w e m u  o p iek a  d u s z p a s te r ­
sk a  ( su a e  c u ra e  co m m iss is ) .

Z p o w y ż sz e g o  wynika, że w w y p a d k a c h ,  gdy  do  a d ­
m inistracji parafii w ojskow ej zg łoszą  się o so b y  w ojskow e, 
n a leżące  do  innej parafii w ojskow ej,  w tedy  n iech  p a m ię ta ,  
że  nie p o s ia d a  w s to s u n k u  do  nich  ż ad n y ch  u p raw n ień  
ju rysdykcy jnych  i d o  w a ż n e g o  a sy s to w a n ia  przy takich  
m a łż e ń s tw a c h  winien o t rz y m a ć  su b s ty tu c ję  p ro b o sz c z o w sk ą  
od  B isk u p a  P o lo w eg o  lub, w razie  n ie m o ż n o śc i  jej o trzy ­
m a n ia ,  ze w zg lędu  n a  czas  i o d leg ło ść ,  o b o w ią z a n y  je s t  
zwrócić się  d o  p ro b o sz c z a  cyw ilnego  tej parafii ,  na  t e r e ­
n ie  k tóre j m a  być b ło g o s ła w io n e  m ałżeń s tw o , ce lem  o trzy ­
m a n ia  od  n ie g o  delegac ji  na  p iśm ie  d o  w a ż n e g o  a s y s to ­
w an ia  przy ślubie , w y m a g a n e j  w m yśl k an .  1095 § 2 (S ta ­
tu ty  art. 13, uw aga).

W w y p ad k ach ,  gdy a d m in is t r a to r  parafii  w ojskow ej 
udzie la  de legacji  i n n e m u  kap łan o w i do  w ażn eg o  a s y s to ­
w ania  przy ś lub ie  o s ó b  w ojskow ych  i ich rodzin, p o d le ­
ga jących  je g o  ju rysdykcji  p rob o szczo w sk ie j  w inien zaw sze  
udzielać  jej na  p iśm ie  i do łączyć  d o  za łączn ików  ak tu
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ś lu b n e g o .  W zm ian k a  o u d z ie lone j  delegacji  po w in n a  być 
u m ie sz c z o n a  w akcie  ś lubnym .

W reszcie  zw ra c a m  u w ag ę ,  że w myśl S ta tu tów  art. 13 
pk t .  „ c ” ad m in is t ra to rz y  parafij w o jskow ych  udzie la ją  p r a ­
wnej de legacji  innym  k a p ła n o m  do  w ażn eg o  i godz iw ego  
b łogos ław ien ia  m a łż e ń s tw  ty lko  na te re n ie  swej parafii 
w o jskow ej i w odn ie s ien iu  tylko d o  sw oich  parafian .

Księża dz iekan i  O. K. p o d c z a s  u rzędow ych  wizytacyj 
parafij  sw eg o  O. K. m a ją  ścisły obo w iązek  kon tro lo w an ia  
czy księża  a d m in is t ra to rzy  parafij  w o jskow ych  ściśle  p rz e ­
s t rzega ją  o b o w iązu jące  p rzep isy  k o śc ie ln e  w sp raw ie  w aż­
n e g o  i godz iw ego  b ło g os ław ien ia  m a łż e ń s tw  o s ó b  w o jsk o ­
wych i ich rodzin,

Kongregacja Świętego Oficjum.

D ekret o niewprowadzaniu nowych objawów kultu, albo poboż­
ności i o usuwaniu powstałych w te j sprawie nadużyć.

(Acta Apost. Sedis, tom X X I X ,  str. 304)

J u ż  n ieg d y ś  S o b ó r  T rydenck i,  (Sess .  XXV, De invocat.,  
v en e ra t .  e t  reliquiis S a n c to ru m  e t  sacris  im ag in ibus) ,  p o ­
daw szy  w yjaśn ien ie  o s łusznośc i  czci Św iętych i używ aniu  
ich o b razó w  dla zyskiw ania  łask  Bożych , p rze s trzeg a ł  u ro ­
czyście, aby b iskupi, gdy dow iedzą  się, że  jak ie ś  n a d u ż y ­
cia w dzierają  się , lub wdarły się  do  tych  św iętych i z b a ­
w iennych  prak tyk , s tarali się usilnie o  u su n ię c ie  tych  n a ­
dużyć, ażeby  nie pow staw ały  ż a d n e  o b razy ,  o p a r te  na  fa ł­
szywych w ierzen iach  i d a jące  ludziom  p ro s ty m  okaz ję  do 
n ieb e z p ie cz n e g o  b łędu ;  by t łu m io n y  był wszelki z a b o b o n  
w w zywaniu  Świętych i p o b o ż n y m  użyciu o b razó w , e l im i­
n o w a n y  w tej dziedzinie wszelki h a n d e l  h a n ie b n y ,  by w resz ­
cie nie pojawiło  się nic n iew łaśc iw ego, o p a c z n ie  i zd roż ­
nie z a s to so w a n e g o ,  nic n iegodz iw ego , a lb o  n ieuczciw ego.

O p ie ra jąc  się  na  tych  p rz e p isa c h ,  p a p ie ż e  w ie lokro t­
nie  p rzypom ina li  przy różnych  s p o s o b n o ś c ia c h  ich tre ść  
i d o m a g a l i  się ich ca łkow itego  p rzes trzegan ia .  W śród  p a ­
p ieży  szczególn ie  Pius IX w dek rec ie  Św. O ficjum  z d n ia  
13 s tycznia  1875 sw ą na jw yższą  p o w a g ą  polecał:  „ u p o m ­
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nieć należy  pisarzy , wysila jących się na dow ody , tch n ące  
n o w o śc ią  i p o d  p o z o re m  p o b o żn o śc i  s ta ra jący ch  się o s z e ­
rzen ie  n iezwykłych ob jaw ów  kultu  n a w e t  w cz a so p ism a c h ,  
aby  dz ia ła lnośc i swej zaprzes ta l i  i rozważyli g rożące  n ie ­
b ezp ieczeń s tw o  p o c iąg n ięc ia  w iernych  d o  b łędu , n a w e t  w 
s p ra w a c h  p raw d wiary, i d a n ia  okazji ludziom  n ien aw i­
dzącym  religii d o  uw łaczania  czystośc i wiary katolickiej 
i praw dziw ej p o b o ż n o ś c i”. To w szystko  zo s ta ło  o s ta tn io  
p o tw ie rd z o n e  przez u m ieszczen ie  w K odeksie  P raw a Ka­
non icznego , zwłaszcza w k a n o n a c h  1259, 1261 i 1279.

G b o lew ać  je d n a k ż e  należy, że n iezu p e łn ie  u s łu c h a n o  
tylu i t a k  p o w ażnych  u p o m n ie ń  i n a k a z ó w  najwyższej 
władzy kośc ie lne j.  Przeciwnie, w ia d o m o  ogóln ie , że now e 
te g o  rodzaju  objaw y kultu i p o b o ż n o śc i ,— niekiedy  śm ie sz ­
ne , częs to  n iep o trzeb n ie  in n e  p o d o b n e  fo rm y, praw idłow o 
już w p ro w ad zo n e ,  n a ś lad u jące ,  lub raczej zn ieksz ta łca jące ,  
w o s ta tn ich  zw łaszcza  c zasach ,  w wielu m ie jscach  ku 
n a jw y ższem u  zd u m ien iu  aka to lików , nie szczędzących  przy­
krych  o b m ó w ,— coraz  więcej się m n o ż ą  i w śród  w iernych 

coraz  szerzej się rozp o w szech n ia ją .
D la tego  też  raz je szcze  K ong reg ac ja  Św. Oficjum , u s t a ­

n o w io n a  dla czu w an ia  n a d  czystośc ią  i n ie sk a ż o n ą  c a ło ­
ścią wiary i obyczajów , odw o łu je  się g o rą c o  na w yraźne 
zlecen ie  J e g o  Świątobliwości P ap ieża ,  P iusa  XI, do gorli­
wości i t rosk i  p a s te rsk ie j  w szystk ich  b isk u p ó w  ca łeg o  św ia­
ta  ka to lick iego , o b c iąża jąc  ich su m ien ie ,  aby  d o m a g a l i  się 
jak  n a jd o k ła d n ie jsz e g o  za c h o w a n ia  w sp o m n ia n y c h  u p o ­
m n ie ń  i n ak azó w , u su w a jąc  energ iczn ie  nadużyc ia  już za ­
k o rz e n io n e  i czuw ając  jak  najpilniej, aby n o w e  nie p o ­
w staw ały .

W szystko  to  O jciec św ię ty  na  zwykłej audiencji ,  udz ie ­
lonej A seso row i Św. Of. 20 m a ja  b. r., raczył potwierdzić  
i u znać , oraz  po lec ił  n in ie jszy  d e k re t  ogłosić .

D an  w Rzymie, w siedzibie  Św. O fic jum , dn ia  26 m aja  
1937 r. (— ) I. Venturini, N o tar iusz  Kongr. Św. Oficium
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D ekret w sprawie kanonu 1127 C . / .  C.

(Acta Apost.  Sedis, tom XXIX, str. 305)

P odczas  p le n a rn e g o  p o s ied zen ia  K ongregac ji  Św. 
Oficjum , o d b y te g o  dnia  5  m a ja  1937 roku, na  p rz e d ło ż o ­
n e  wątpliwości:

1. Czy w m ałżeństw ie ,  zaw artym  p o m ięd zy  k a to l ik a ­
mi, och rzczonym i wątpliw ie, w razie nie da jące j  się u s u ­
nąć  w ątp liw ości co do Chrztu św., m o ż n a  jedne j  ze  s tron , 
n a w ró co n e j  d o  wiary katolickiej,  zezwolić na sk o rzy s tan ie  
z Przywileju P aw iow ego  na m o c y  k a n o n u  1127 C. J .  C.?

2. Czy w m ałżeństw ie ,  zaw ar ty m  p o m ię d z y  s t ro n ą  nie 
o c h rz c z o n ą  i s t ro n ą  ak a to l ick ą  wątpliw ie o c h rz c z o n ą ,  w 
razie nie da jące j  się u s u n ą ć  wątpliwości co  do  Chrztu św., 
O rd y n a r iu sze  m o g ą  jedne j  ze s tron , n a w ró co n e j  do  wiary 
katolick ie j ,  zezwolić na s k o rz y s ta n ie  z Przywileju P a w io ­
w eg o  na  m o cy  kan . 1127?

Księża k a rdyna łow ie ,  pow ołan i  d o  czuw an ia  nad  czy­
s to śc ią  wiary i obyczajów , po  d o k ła d n y m  rozw ażeniu  s p r a ­
wy, pos tan o w il i  odpow iedzieć :

Na 1. P rzecząco .
Na 2. Należy w p o szczeg ó ln y ch  w y p a d k a c h  zw racać  

się do  Św. Oficjum.
Rezolucję  tę  J e g o  Św iątob liw ość  Pius XI raczył na 

audiencji ,  udz ie lone j A sesorow i Św. O fic jum  d n ia  13 m a ­
ja  b. r., zatw ierdzić  i polecił ją  ogłosić .

D an  w Rzym ie , w siedzib ie  Św. O fic jum , dnia 10-go 
czerw ca 1937 r.

(— ) /. Yenturini, N o ta r iu sz  Kongr. Św. Oficjum .

Św. Penitencjaria Apostolska,

W yjaśnienie dekretu „Lex Sacri Caelibatus” z  d. 18 kwietnia
1936 roku

(Acta Apost. Sedis, tom X X I V ,  str. 283).

Po o g łoszen iu  w o rg an ie  u rzęd o w y m  Stolicy A p o s to l ­
skiej (t. XXVIII, str. 242) d e k re tu  „Lex sacri c a e l ib a tu s ” 
w dn iu  18 kw ietn ia  1936 r., w ed ług  k tó re g o  zw oln ien ie  z
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e k sk o m u n ik i ,  o jak ie j  m o w a  w kan . 2388 § 1, gdy  c h o ­
dzi o k a p łan a ,  u s i łu jącego  zaw rzeć  cywilne m a łżeń s tw o , 
a n a s tę p n ie  p rz y c h o d z ą ce g o  do  o p a m ię ta n ia ,  k a p ła n a  k tó ­
ry prosi o  d o p u s z c z e n ie  d o  S a k ra m e n tó w  św ię tych  na  
s p o s ó b  ludzi św ieckich , p rzy rzeka jąc  za c h o w a ć  na  przy­
szłość bezw zg lędną  i z u p e łn ą  czys tość ,  choc iaż  z ba rd zo  
w ażnych  p o w o d ó w  nie  m o że  co fn ąć  się od  w s p ó ln e g o  z a ­
m ie sz k a n ia  z to w arzy szk ą  sw e g o  o d s tę p s tw a ,  za s trzeg a  się 
Św. P en itenc ja r i i  A pos to lsk ie j ,  poza  w y p a d k ie m  n ie b e z ­
p ieczeń s tw a  śm ie rc i ,  znaleźli s ię  tacy  k an o n iśc i  i m o r a ­
liści, k tórzy  n aucza ją ,  że  w y p a d e k  te n  n ie  różni s ię  w n i ­
czym  od  w y p ad k u  innych  cenzur, k tó re  w nag lących  o k o ­
l icznościach  n a  m o cy  k a n o n u  2254 o d p u śc ić  m o ż e  każdy  
sp o w iedn ik  z z a c h o w a n ie m  p rz e p isa n y c h  w a ru n k ó w  i za ­
s trzeżeń .

Takiej in te rp re tac ji ,  z u p e łn ie  n iezg o d n e j  nie tylko ze 
zn a c z en ie m , a le  i z t e k s te m  w y m ie n io n e g o  d e k re tu ,  nie 
m o ż n a  ż a d n ą  m ia rą  u trzy m ać  dla tej zwłaszcza p rzyczy ­
ny, że zaz n a cz o n o  w nim  w yraźnie ,  iż rozg rzeszen ie ,  o 
k tó re  chodzi, m o ż e  udzielić „tylko s a m a  Św. P en itenc ja r ia  
A p o s to lsk a ,  z z a c h o w a n ie m  s p e c ja ln e g o  s p o s o b u  p o s t ę ­
p o w a n ia ,  o raz  pod  p e w n y m i szczegó łow ym i z a s t r z e ż e n ia ­
mi i w a ru n k am i,  p o d a n y m i  i p rzep isan y m i przez O jca  św ię­
t e g o ”. M im o to, aby już u s u n ą ć  w szelką  w ątpliw ość, J e g o  
Św iątobliw ość , O jc iec  Święty, na audiencji ,  udz ie lone j  ni­
żej p o d p i s a n e m u  kardyna łow i W ie lk iem u P en itenc ja rzow i 
d n ia  10 kw ie tn ia  b. r., z ap y tan y  w tej sp raw ie ,  polecił 
S w ą  najw yższą  w ładzą  ośw iadczyć  i we właściwy sp o s ó b  
og łos ić ,  że  ta k a  je s t  m yśl p raw odaw cy : R ozgrzeszen ie  od 
cenzury , o k tó re j  m o w a ,  z a s trzeżo n e  je s t  Św. P en i ten c ja r i i  
w tak i  s p o s ó b ,  że n ik t  od  niej, p oza  w y p a d k ie m  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  śm ierc i ,  zwolnić n ie  m o ż e ,  m im o  jak ie jko l­
w iek  w ładzy, uzy sk an e j  czy przez k an .  2254 § 1, czy przez 
przywilej, czy przez jak ieko lw iek  in n e  praw o.

D an  w Rzym ie, w Św. P en itenc ja r i i ,  dn ia  4 m a ja  1937 r.
(— ) W . Kard. Lauri, W ielki Pen itencjarz .

S. L uzio , R eg en s .
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Odpusty za  odmówienie brewiarza wobec N . Sakramentu, 
udzielone dawniej klerowi, posiadającemu Wyższe święcenia, 

rozciąga się na W szystkich duchownych.
(Acta Apost. Sedis, tom XXIX, str. 284)

Z jak  g o rą c y m  p ra g n ie n ie m  J e g o  Św iątobliw ość , O j­
ciec święty  P ius  XI, k tó re g o  B óg  w tych  tru d n y ch  b a rd zo  
c z a s a c h  p ra g n ą ł  m ieć  na jw yższym  p a s te r z e m  i rządcą  
K ościoła , s ta ra  się n ieu s ta n n ie  o p o g łę b ie n ie  czci o roz­
szerzen ie  i rozkrzew ien ie  kultu Najśw. Eucharystii ,  św iad ­
czą n iezliczone czyny J e g o  c h w a le b n e g o  p o n ty f ika tu ,  p o ­
m iędzy k tó rym i n ie  je s t  o s ta tn im  udz ie len ie  znacznych  
przywilejów d u c h o w n y ch  klerowi, p o s ia d a ją c e m u  wyższe 
św ięcen ie  za o d m ó w ie n ie  c a łe g o  b rew iarza,  lub je g o  c z ę ­
ści, w obec  N. S a k ra m e n tu ,  czy to  w y s taw io n eg o  u roczy ­
ście, czy też  w ta b e rn a k u lu m  w edle  zwyczaju p rz e c h o w a ­
n ego .  W tej też  myśli, by, m ianow ic ie ,  z dnia na dzień 
czciciele i wielbiciele tej n iew ysłow ione j ta jem n icy ,— te g o  
na jw ięk szeg o  z c u d ó w  przez C h ry s tu sa  zdziałanych, tej 
wieczystej p am ią tk i  na jg o rę tsze j  J e g o  w obec  ludzi miłości,—  
liczbą i z a s łu g ą  wzrastali , J e g o  Św iątobliw ość , p rzy jm ując  
n ied aw n o  ła skaw ie  p ro śb ę  niżej p o d p i s a n e g o  k a rd y n a ła  
W ielk iego  P en itenc ja rza ,  k tó ry  do  te g o  był z a c h ę c a n y  g o ­
rąco  już od  d łu ższeg o  czasu  i z wielu s t ro n  św iata , raczył 
p o d c z a s  aud ienc ji ,  udzie lonej m u  dnia  13 b ieżąceg o  m ie ­
s iąca  i roku , w szys tk ie  i p o sz c z e g ó ln e  odpusty ,  d a n e  przed  
tym  za o d m ó w ie n ie  brew iarza  w o b ec  N. S a k ra m e n tu ,  jak  
wyżej zazn aczo n o ,  klerowi z wyższymi św ięcen iam i, roz­
c iąg n ąć  ła skaw ie  sw ą p o w a g ą  na  k leryków  wszystkich, p o ­
cząwszy od p ierw szej to n su ry ,  o raz  na  now icjuszów  i s tu ­
d e n tó w  jak ichko lw iek  zakonów , tak  tych , którzy są  z o b o ­
wiązani do  o d m a w ia n ia  b rew ia rza  n a  m o c y  konsty tucy j  
sw e g o  zakonu ,  jak  i tych , którzy z ż a d n e g o  ty tu łu  nie są  
o b o w ią z a n i  do  te g o ,  p o d  tak im i s a m y m i z a s trzeżen iam i 
i w a ru n k am i,  p rzykazu jąc  jed n o cześn ie ,  by ci, do  k tó rych  
to  należy, ła sk ę  pow yższą  w zwykły s p o s ó b  ogłosili  bez 
w zględu  na  jak ieko lw iek  p rzep isy  przec iw ne .

(— ) W . Kard. Lauri, Wielki P en i ten c ja rz  
( — ) S. Luzio , R e g e n s
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Ćwiczenia pobożne, nazwane dniem kapłańskim , 
Wzbogaca się odpustami

D E K R E T .

Ćwiczenie p o b o ż n e  of ia row ania  B ogu  p e w n e g o  dnia 
w m ies iącu  Mszy i Kom unii o raz  wszelkich teg o ż  dnia  
m odlitw  i d o b ry ch  uczy n k ó w  za k a p ła n ó w  i lewitów Ko­
ścioła, aby  P an  N asz  J e z u s  C hrys tus ,  K apłan  najwyższy 
i odw ieczny , ich uświęcił i uczynił k a p ła n a m i  w edle  Serca  
sw eg o ,  u d a ro w a n e  przez S to licę  św. szczegó lnym i przywi­
lejami, rozszerzyło  się tak  szybko  po  ca łym  świecie  k a ­
to lickim , że wielu ba rdzo  B iskupów  w szystk ich  n iem al n a ­
rod o w o śc i ,  p rzyjęło  je jak  n a jchę tn ie j  i poleciło  je jak o  
wielce o d p o w ia d a ją c e  du ch o w i Kościoła  i po b o żn o śc i  w ier­
nych, a nie m a ło  ich w prow adziło  je  ch ę tn ie  do  kościo łów  
sw oje j diecezji.

P o w o d o w a n y  tak  szczęśliw ym  w ynik iem  niżej pod" 
p isan y  K ardynał P en i tep c ja rz  W iększy  n a d a ł  ła sk aw ie  n a  
m ocy  sp ec ja ln y ch  władz udz ie lonych  m u przez J e g o  Św ią­
tob liw ość  P ana  N a sz e g o  z O p a trzn o śc i  Bożej P a p ie ż a  P iu ­
sa  XI, dn ia  15 g rudn ia  1936 ce le m  uzyskan ia  liczniejszych 
ow o có w  d u c h o w n y c h  z w y m ie n io n e g o  ćwiczenia oraz  na 
korzyść  w iernych  uczes tn iczący ch  publiczn ie  lub pryw atn ie  
w ja k im ś  k o śc ie le  a lb o  pub liczne j lub p ó łp u b liczna j  (przez 
używ ających  ją  p raw n ie )  kap licy  n a s tę p u ją c e  o d p u s ty :  
1) zupełny , w p ierw szy czw artek  lub  p ie rw szą  s o b o tę  każ ­
d e g o  m ies iąca , w Wielki Czwartek , w u ro czy s to ść  Najśw. 
Maryi P an n y  Królowej A p o s to łó w  i w dni św. A posto łów , 
jeśli n a leżyc ie  oczyścili się w spow iedz i z g rzech ó w  i na 
in tenc ję  Pap ieża  się pom odlili;  2) cząs tkow y  7 lat, w inne  
dni roku , jeśli w ty m że  p o b o ż n y m  ćwiczeniu p rzyna jm nie j  
sk ruszen i  p o b o ż n ie  b iorą  udział; n a d to  3) cząs tkow y  300 dni 
dla tych , k tórzy  p rzy n a jm n ie j  s e rc e m  sk ru sz o n y m  i n ab o żn ie  
o d m ó w ią  in w o k a c ję :  „ Je z u  Zbaw icielu  św iata , u św ięć  k a ­
p łan ó w  i lewitów s w o ic h ”. D ek re t  n in ie jszy  zachow uje  m o c  
na  zaw sze , bez  w ydan ia  jak ieg o ś  Listu A p o s to lsk ie g o  w fo r­
m ie  b rev e  o raz  bez  w zg lędu  na  jak ieko lw iek  przep isy  
przec iw ne .
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N a d an ie  to  p rz e d ło ż o n e  so b ie ,  w audiencji udzielonej 
niżej p o d p is a n e m u  K ardynałow i P en i tenc ja rzow i W ię k sz e ­
m u  dn ia  10 p rzesz łego  m ies iąca ,  J e g o  Św iątob liw ość  r a ­
czył łaskaw ie  zatwierdzić i u m o c n ić  i n a k a z a ć  o g ło szen ie  
go  w zwykły sp o só b .

D an  w Rzymie, w św. Penitencjarii ,  dn ia  12 kw ietnia  
r. 1937.

W . Kard. Laun, P en itenc ja rz  W iększy  
S . L uzio , R e g e n s

W ątpliw ości co do dekretu „Consillium Suum  Perseąuens”
Św. Pen itenc ja r i i  A po s to lsk ie j  p rz e d ło ż o n e  zosta ły  d o  

w łaśc iw ego  rozs trzy g n ięc ia  niżej p o d a n e  wątpliw ości,  co 
do  d e k re tu  te g o ż  try b u n a łu ,  „C onsil ium  s u u m  p e r s e q u e n s “ , 
w y d a n e g o  20 m a rc a  1933 ro k u  i o g ło s z o n e g o  w dniu 
1 kw ietn ia .

I. Czy kleryk, k tóry zap isa ł  s ię  na  cz łonka  p o b o ż n y c h  
s to w arzy szeń  p rzed  o g ło sz e n ie m  te g o  d e k re tu ,  m o ż e  k o ­
rzys tać  z przywilejów wyliczonych w ty m ż e  d ek rec ie ,  s k o ­
ro przy jm ie  św ięcen ia  k a p ła ń sk ie ?

II. Czy k a p ła n ,  nie u p o w a ż n io n y  d o  s łu ch an ia  s p o ­
wiedzi, k tó ry ,  jak  wyżej, [zap isa ł się p rzed  o g ło sz e n ie m  
d e k re tu ,  m o ż e  ko rzys tać  z pow yższych  przyw ilejów ?

Św. P en i ten c ja r ia  A p o s to ls k a  w d n iu  23 lu teg o  1937 
roku  u zna ła  za w łaśc iw e odpow iedz ieć :

Co d o  I. P r z e c z ą c o .
Co d o  II. T w i e  r d  z ą c o, za w y ją tk iem  je d n a k  w ła­

dzy udz ie lan ia  o d p u s tó w  p ap ie sk ich  i z u p e łn e g o  „na  g o ­
dz in ę  ś m ie rc i”, co m o ż e  być s p e łn io n e  d o p ie ro  p o  uzy­
skan iu  a p ro b a ty  d o  s łu ch an ia  spow iedzi s a k ra m e n ta ln e j .

Po z łożeniu  sp ra w y  Ojcu św. Pap ieżow i z Bożej O p a ­
trznośc i P iu sow i XI na  p o s łu c h a n iu  w dn iu  27 lu tego  przez 
niżej p o d p is a n e g o  k a rd y n a ła  Pen itec ja rza  W ielk iego , J e g o  
Św ią tob liw ość  rozs trzygn ięc ie  to  za a p ro b o w a ł ,  po tw ierdził  
i p o s ta n o w ił  ogłosić .

D an  w Rzym ie , w p a ła c u  Św. Penitencjarii ,  dn ia  2 m a r ­
ca  1937 roku .

(M. P.) L . Kard. Lauri, P en i ten c ja rz  Wielki.
S. Luzio , Kierownik,
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Rozporządzenia Władz Duchownych 
M iejscowych

ZMIANY WŚRÓD DUCHOWIEŃSTWA

Ks. Jan Pająk, p roboszcz  w M iędzyrzecu  K oreckim  
i d z iek an  koreck i ,  zo s ta ł  m ia n o w a n y  k a n o n ik ie m  g re m ia l ­
n y m  kapitu ły  ołyckiej.

Ks. k a n o n ik  Tomasz A dam kiew icz  p rzezn aczo n y  n a  s t a ­
n ow isko  p roboszcza  w Z łoczów ce.

K s. S te fan  A dam ow icz  na  s tan o w isk o  p ro b o szcza  w f ln -  
nowoli.

Ks. dr. M ieczysła w  Karpiński na  w ła sn ą  p ro ś b ę  zosta ł  
zwoln iony  ze s tan o w isk a  w ice rek to ra  S e m in a r iu m  D u c h o w ­
n e g o  z p o z o s ta w ie n ie m  n a  s tan o w isk u  p ro fe so ra  teg o ż  S e ­
m in a r iu m .

K s. Bronisław Drzepecki m ia n o w a n y  w ice rek to rem  i p ro ­
fe s o re m  S e m in a r iu m  D u ch o w n eg o .

P ro fe so ra m i  S e m in a r iu m  zostali rów nież m ia n o w a n i :  
ks. kan. Ja n  Szych  i ks. Tym oteusz Szyszk iew icz.

K s. J ó z e f B ania  p rz e z n a cz o n y  na p roboszcza  do  Pu- 
lem ca .

Ks. W ładysław  C zyżew ski p rzeznaczony  na  s tan o w isk o  
p roboszcza  d o  Chinocz.

Ks. lic. C zurko, k a p e la n  k lasz to ru  S iós tr  N ie p o k a la n e k  
w M aciejowie, m ia n o w a n y  p re fe k te m  szkół p o w szech n y ch  
we W łodzim ierzu .

Ks. lic. Stanisłau) Pszonka, p re fe k t  g im n a z ju m  w O s t ro ­
gu, p rz e z n a cz o n y  n a  s ta n o w isk o  p re fek ta  g im n az iu m  w 
D ubn ie  i szkoły  p o w szech n e j  w S urm iczach .

Ks. lic. Jan K ozakiew icz, p ro b o szcz  w Pu lem cu ,  m ia ­
n o w an y  p re fe k te m  g im n az ju m  w O s tro g u .

Ks. lic. M icha ł Żukow ski, p re fe k t  szkół p o w sz e c h n y c h  w 
S arnach ,  p rzen ie s io n y  na ró w n o rz ę d n e  s tan o w isk o  do Kowla.

K s. Czesław P otocki m ia n o w a n y  k a p e la n e m  k lasz to ru  
S iós tr  N ie p o k a la n e k  w M aciejowie.

Ks. K azim iez Gaworski, w ikariusz w (Jściługu, p rzen ie ­
s iony  na  ró w n o rz ę d n e  s ta n o w isk o  d o  B e rezn a .
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K s. dr. J ó z e f K u czyń sk i zo s ta ł  m ia n o w a n y  z a s tę p c ą  
s e k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  D iecez ja lnego  Insty tu tu  fikcji K a ­
tolickiej i a s y s te n te m  Katolickich  S to w arzy szeń  Młodzieży 
m ęsk ie j  i żeńsk ie j .  ___________

Rozporządzenia Prawno-Państwowe

W sprawie Kół Szkolnych Krucjaty Eucharystycznej 
w Szkołach  P ow szechnych

O kóln ik  Nr. 67 

z dnia 8 Iipca 1937 r. (II P-6062|37)

Po p o ro z u m ie n iu  się z w ładzam i kośc ie ln y m i u s ta la m , 
że  na  te r e n ie  szkół p o w sz e c h n y c h  m o g ą  is tn ieć  jak o  j e ­
d y n e  o rgan izac je  religijne dla m łodz ieży  szkolnej w y zn a­
nia rzy m sk o -k a to l ick ieg o  „Koła S zk o ln e  Krucja ty  E u c h a ­
ry s ty czn e j” .

O rg a n iz a c ja  Kół Szko lnych  Krucjaty E ucharystycznej 
p o w in n a  się  o p ie rać  na  za łączo n y m  regu lam in ie .

M inister W yznań  Religijnych 
i O św iecen ia  P ub licznego

I ł' .  Swiętosławski

Regulam in K ó ł szkolnych K rucjaty Eucharystycznej

1. Dla pog łęb ien ia  w y ch o w an ia  re l ig i jnego  i u m ie ję t ­
n e g o  s to so w a n ia  w życiu c o d z ie n n y m  zasad  religii k a to ­
lickiej oraz  k sz ta ł tow an ia  c h a ra k te ru  młodzieży, zak ład a  
się  w szko łach  p o w sz e c h n y c h  o rgan izac ję  p o d  nazw ą  
„Koła S zk o ln e  Krucjaty E u c h a ry s ty c z n e j”.

2. Ś ro d k am i p ro w ad zący m i do  o s iągn ięc ia  p o w y ż­
szeg o  celu są  ćwiczenia religijne, m odlitw a , p rz y s tę p o w a ­
nia do  S a k ra m e n tó w  Św. i zeb ran ia  Koła S zk o ln eg o  Kru­
cjaty  E uch ary s ty czn e j .

3. Koła Szko lne  Krucjaty E ucharys tycznej  pow ołu je  
do  życia w łaściw y O rd y n a r iu sz  diecezji. O za łożen iu  Koła 
S z k o ln e g o  Krucjaty E ucharystycznej zaw iad am ia  w łaściwe 
kie row nic tw o  szkoły ksiądz —  O p ie k u n  Koła.
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4. Na czele  Koła S zk o lnego  Krucjary E ucharys tycz ­
nej s to i jako  o p iek u n  ks iądz  naucza jący  religii w szkole  
p o w szech n e j ,  w której Koło pow sta je .  Jeże l i  w szko le  re ­
ligii n ie  uczy kap łan ,  o p ie k u n e m  Koła S z k o ln e g o  Krucjaty 
E ucharys tyczne j  m o że  być każdorazow y  d u sz p a s te rz  p a ra ­
fii, w której zna jdu je  się  szkoła , o ile w poszczegó lnym  
w y p ad k u  nie zgłosi u m o ty w o w a n e g o  zas trzeżen ia  w o b ec  
Ks. B iskupa  O rd y n a r iu sz a  K ura to r  O k rę g u  S zk o lnego .  
K siądz-O piekun  m o ż e  do  w sp ó łp racy  w Kole S zko lnym  
Krucjaty E ucharys tycznej  zapros ić  cz łonków  g ro n a  nauczy- 
c ie lsk iego  religii rzy m sk o  katolickiej.

5. C z łonk iem  Koła S z k o ln e g o  Krucjaty E ucharys tycz­
n e j  m o ż e  być każd y  przyjęty  przez o p ie k u n a  u czeń  lub 
u czen n ica  szkoły po w szech n e j ,  religii rzym sko-kato lick ie j ,  
odzn acza jący  się  s u m ie n n y m  sp e łn ia n ie m  o b o w iązków  w 
d o m u  i w szkole.

6. S k ła d e k  od  cz łonków  Kół Szko lnych  Krucjaty 
E ucharys tyczne j  na  te re n ie  szkoły  n ie  p o b ie ra  się.

7. W Kole S zk o ln y m  Krucjaty E ucharys tycznej  m o g ą  
być tw o rz o n e  sekc je ,  o d p o w ia d a ją c e  zasadn iczym  c e lo m  
i ś ro d k o m  Koła S z k o ln e g o  Krucjaty E ucharystycznej.

8. Z e b ra n ia  Koła S zk o ln eg o  Krucjaty E ucharystycz ­
nej pow inny  się  o d b y w ać  p rzyna jm nie j  raz na m ies iąc  w 
lokalu  szk o ln y m , p rz e z n a cz o n y m  na  te n  cel p rzez k ie row ­
n ictw o szkoły, a lb o  — w b rak u  m ie jsca  w s z k o le — w in ­
n ym  m iejscu  o b ra n y m  przez K s iędza -O p iekuna .  Na z e b ra ­
n iach  m o ż e  być o b e c n y  Kierownik Szkoły  lub  o s o b a  religii 
rzym sko-ka to lick ie j ,  w yznaczona z p o ś ró d  g re n a  nauczyc ie l­
sk iego . O k ażd y m  zeb ren iu  Koła S z k o ln e g o  Krucjaty 
E ucharys tyczne j  z aw iad am ia  K siądz -O p iekun  Kierownika 
Szkoły.

9. Ksiądz O p ie k u n  p o d a je  do  w iad o m o śc i  k ie row nic­
tw a  szkoły  liczbę cz łonków  Koła S zk o ln eg o  Krucjaty E u c h a ­
rystycznej, z k o ń c e m  zaś  k a ż d e g o  ro k u  szk o ln eg o  kró tk ie  
sp ra w o z d a n ie  z p racy  Koła.

10. M łodzież z o rg a n iz o w a n a  w Kołach S zko lnych  Krucja­
ty E ucharys tyczne j  m o ż e  nosić  o d z n a k ę  Kól Szko lnych  
k ru c ja ty  E ucharys tycznej ,  p o s ia d a ć  s z ta n d a r  w ed ług  u s ta ­
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lo n e g o  wzoru o raz  b rać  udział w o b c h o d a c h  i m an ife s ta c jac h  
religijnych w czasie  w o lnym  od  zająć  szkolnych .

11. Rozwiązać Koła Szko lne  Krucjaty E ucharys tycznej  
m o ż e  O rdynariusz ,  m a ją te k  zaś  tych Kół p rzechodzi  w te­
dy na  w ła sn o ść  innej organizacji religijnej w edług  jeg o  
rozporządzen ia .

W sprawie opieki w ychow aw czej nad szkolnymi 
organizacjami m łodzieżowym i

O kóln ik  Nr. 72 

z dnia 21 lipca 1937 r. (II W-2764| 37)

Z achodzą  przypadk i św iadczące , że  szko lne  o rg a n i ­
zacje  m ło d z ieżo w e  nie są  o to c z o n e  n a leży tą  o p ie k ą  w y­
ch o w aw czą  ze s t ro n y  Dyrekcji i K ierownictw  szkół, a n a ­
w e t  n ie  m a ją  cz ą s to  o p ie k u n ó w  z ram ien ia  Rady P e d a ­
gogicznej.

P o d k re ś la m  z ca łym  n ac isk iem , że szko lne  o rg a n iz a ­
cje m ło d z ieżo w e  tw orzą  je d e n  z b a rd zo  w ażnych  czynn i­
ków  pracy  w ychow aw czej  szkoły. D zia ła lność  ich p rze to  
m usi być u z g o d n io n a  z p ro g ra m e m  w ychow aw czym  szkoły, 
o d p o w ie d z ia ln o ść  zaś  za u trz y m a n ie  w łaśc iw ego  k ie runku  
w y ch o w aw czeg o  spoczyw a na  o p ie k u n ie  organizacji  oraz  
d y re k to rz e  w zg lądn ie  k ie row n iku  szkoły.

P lan  dz ia ła lnośc i o rganizacji  o p ra c o w a n y  zasadn iczo  
przez s a m ą  m łodzież  pow in ien  u zy sk ać ,  u ją ty  w fo rm ą  k o n ­
k re tnych  i rea lnych  p rzeds ięw z iąć ,  a p r o b a tą  Rady  P e d a ­
gog iczne j.  N ad  je g o  rea lizacją  czuw ać m a  o p ie k u n  o rg a ­
nizacji, k tó ry  zdaje  sp raw ą  przed  R adą  P e d a g o g ic z n ą  z do- 
k o n y ch  o s ią g n ię ć .

W szystk ich  cz łonków  grona  n au czy c ie lsk ieg o  obow ią  
żuje życzliwe u s to s u n k o w a n ie  s ię  do  za tw ierdzonych  i po 
p ie ran y ch  przez w ładze  szko lne  z rzeszeń  m łodz ieży  i w s p ó ł ­
p raca  z ich o p iek u n am i.

O bo w iązek  ted y  dotyczy  za ró w n o  organizacji  m iędzy- 
k lasow ych, jak  i o rgan izac ji  o za s ięg u  m iędzyszko lnym  ta ­
kich na  przykład, ja k :  Koła K rajoznaw cze, Liga O b ro n y
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P ow ie trzne j  P a ń s tw a ,  Liga M orska  i K olon ia lna , Polski 
Biały Krzyż, Polski C zerw ony  Krzyż, P rzy sp o so b ien ie  W o j­
sk o w e  Kobiet, Sodalic ja  M ariańska ,  S traż  P rzednia ,  Z w ią ­
zek H arcers tw a  P o lsk iego .

Liczba tych  organizacji pow inna  być raczej o g ran iczo ­
na  i u za leżn iona  od  rzeczywistych z a in te re so w ań  m łodz ie ­
ży o raz  m ożliwości szkoły w zak res ie  zna lez ien ia  o d p o w ie ­
dnich o p ie k u n ó w  s p o ś ró d  cz łonków  R. P.

S ta ra n ie  o h a rm o n i jn e  w spó łdz ia łan ie  organizacji, u n i ­
k an ie  d y s o n a n s ó w  w ychow aw czych  p o d  p o s ta c ią  ta rć  i a n ­
ta g o n iz m ó w  w śród  p o szczegó lnych  z rzeszeń  m łodz ieżow ych  
p o w in n o  być w ażnym  i z a sad n iczy m  z a d a n ie m  Rady P e ­
dagog iczne j .  Z t e g o  też  p o w o d u  je s t  rzeczą pod  w zg lądem  
w ychow aw czym  w y so ce  szkodliw ą k ry tykow anie  o rg a n iz a ­
cji uczniow skich  przez nauczycieli w o b ec  m łodzieży  lub 
publiczne , jak  to  się n ieraz zdarza , w y p o w iadan ie  przez 
nauczycieli  u je m n y c h  opinii o n iek tó ry ch  o rg an izac jach  
uczniow skich .

P roszę  P a n ó w  K ura to ró w  o zw rócen ie  uw ag i na ten  
w ażny  odc inek  pracy w ychow aw czej w szkole  i o to czen ie  
ze swej s t ro n y  n a leży tą  i trosk liw ą o p ie k ą  organizacji m ło ­
dzieżow ych na te re n ie  szko ły  o raz  żyw e in te re so w an ie  się 
życiem  i dz ia ła lnością  tych  organizacji.

M inister W yznań  Religijnych i O św iecen ia  P ub licznego :
w. z. J e r z y  Ferek B łeszyński.

Katolickim Stow arzyszeniom  M łodzieży Męskiej i Żeń­
skiej przysługuje zw olnienie od podatku od lokali
O kólnik M inisterstw a Skarbu z dnia 8 lu tego  1937 r. — (L. d. V.

2637|3|3|37). (Dz. Urz. Min. Skarbu, 1937 r. nr. 5, str. 169).

Do w szystk ich  Izb S ka rb o w y ch  oraz  w szystkich  U rzę­
dów  S ka rb o w y ch .

1. Katolicki Zw iązek  M łodzieży Ż eńsk ie j  w P oznan iu ,
2. Katolicki Zw iązek  M łodzieży M ęsk ie j w P oznan iu ,  

o raz  n a le ż ą ce  do  tych  Związków:
1. Katolickie S to w arzy szen ie  M łodzieży Żeńskie j,
2. Katolickie  S tow arzyszen ie  Młodzieży M ęskiej,  jak o
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z o rg a n iz o w a n e  na  za sad z ie  ro zporządzen ia  Rady  M inistrów  
z dn ia  28 s tycznia 1934 roku  o s to w arzy szen iach ,  s łu żą ­
cych k a to lick im  c e lo m  re lig ijnym  i w yzn an io w y m  (Dz. U 
R. P. nr. 9, poz . 72).

Z w iązkom  ty m  i S tow arzyszen iom , jak o  ins ty tucjom  
w yzn an io w y m  p rz y s łu g u je  na zasadz ie  art. 2 p. 2 d e k re tu  
P rezy d en ta  R zeczypospolite j  z dn ia  14 l is to p ad a  1935 ro ­
ku  o p o d a tk u  od  lokali (Dz. U. R. P. nr. 82, poz. 505) 
zw oln ien ie  od  p o d a tk ó w  od  lokali od  w szystkich  z a jm o ­
w anych  przez nie lokali na  ich s ta tu to w e  cele.

N ie p o b ra n e  kw oty p o d a tk u  o d  lokali należy  z u rzędu  
o d p isać .

Za D y rek to ra  D e p a r ta m e n tu :
(— ) Kolonowski, N acze ln ik  Wydziału.

O zajmowaniu pom ieszczeń przykościelnych i zrze­
szeń  kulturalno ośw iatow ych  na kwatery przejścio­

w e — w yjaśnienie

W Nr. 23 D ziennika  U rzęd o w eg o  Minist. S p raw  W ew n. 
z a m ie sz c zo n e  z o s ta ło  p is m o  o k ó ln e  z dn ia  28 s ierpnia  
1937 r. z n a s tę p u ją c y m  w y ja śn ie n ie m  Min. S p raw  W ojsk, 
z dn . 14.VI11.37 r. Nr. 5360/12/296-W . Kw. I.:

W y ja ś n ia m ,  że z art. 27 u s ta w y  z dn . 15 lipca 1925 
r. o z a k w a te ro w an iu  w ojska  w czas ie  p o k o ju  (Dz. U. Nr. 
97, poz. 681) w yraźnie  o k re ś la  w p u n k c ie  e), że  ty lko k o ­
ścioły, św ią tyn ie  i loka le  p rzezn aczo n e  wyłącznie  na s ta łe  
d o m y  m odlitw y, a n a leżące  do  u zn an y ch  w P ań s tw ie  w y­
z n ań  religijnych, w o lne  są  od zajęcia na  prze jśc iow e z a ­
k w a te ro w a n ie  w ojska; a więc zakaz  ten  nie do tyczy  z a b u ­
d o w ań  m ieszk a ln y ch  g o s p o d a rc z y c h  z a jm o w an y ch  przez 
d u ch o w ień s tw o ;  bud y n k i  te  w razie p o trzeby  m o g ą  być 
o b ró c o n e  na  p rze jśc iow e z a k w a te ro w an ie  w o jsk a  w g ra ­
n icach  p rzew idzianych  w p u n k c ie  m ) art. 27 wyżej p o d a ­
nej u s taw y. W  w y p a d k u  k w es t io n o w an ia  przez d u c h o w ie ń ­
stw o ta k ie g o  in te rp re to w a n ia  u s taw y  o z a k w a te ro w an iu  
w ojska  w czas ie  p o k o ju  —  p ro sz ę  zw racać  się do  U rzę­
dów  W ojew ódzk ich  o  w łaściwe za ła tw ien ie  sprawy.
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P u n k t  i) teg o ż  ar tyku łu  przew iduje , że  p o m ieszczen ia  
za ję te  przez z rzeszen ia  i s to w arzy szen ia  zaw odow e , s p ó ł ­
dzielcze i k u l tu ra ln o  o św ia to w e  w o ln e  są  od  za jm o w an ia  
na  kw atery  przejśc iow e. Z a te m  zakaz  te n  do tyczy p o ­
m ieszczeń  is to tn ie  i s ta le  za ję tych  p rzez  s to w arzy szen ia  
k u ltu ra ln o -o św ia to w e ,  a więc biura  i lo ka le  'p rz e z n a c z o n e  
d o  pracy  c iągłej w związku z c h a ra k te re m  instytucji. Sa le  
ba low e i św ietlice , jak o  loka le  rozryw kow e, m o g ą  być w 
b rak u  innych p o m ie sz c z e ń  o b ró c o n e  na  prze jśc iow e za ­
k w a te ro w a n ie  w ojska , gdyż  n o rm a ln a  d z ia ła lność  in s ty tu ­
cji na  ty m  nie  ucierpi.

w/z S ze f  D e p a r ta m e n tu  ln te n d e n tu ry
(— ) W itek , płk. int. dypl.

Wyrok Sądu N ajw yższego w sprawie ubezpieczenia  
organisty

Sygn. akt. C. I. 1070|36 r.

W  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

S ą d  Najwyższy. P rzew odn iczący :  P rezes  S ąd u  N ajw yż­
szeg o  B. Pohoreck i .  Sędziow ie  S ą d u  N a jw yższego : W. Ś w ię ­
cicki, 1. W łoczewski, przy udziale  p ro to k u la n ta  flpl. Sąd .
B. W łosko , n a  pos ied zen iu  ja w n e m  d n ia  5 czerw ca 1936 r. 
w sp raw ie  Franc iszka  G ro szk o w sk ieg o  p rzeciw ko ks. B o les ła ­
wowi S k a rż y ń sk ie m u  o 672 zł. 60 gr., po  rozp o zn an iu  skargi 
k a sacy jn e j  ks. B oles ław a S k a rży ń sk ieg o  na p o s ta n o w ie n ie  
S ą d u  O k rę g o w e g o  w W arszaw ie  z dn ia  16 g ru d n ia  1935 r. 
Nr. Ca. 539/34, i w ys łuchan iu  g ło só w  rzeczn ików  s tron ,  
z a s k a rz o n e  p o s ta n o w ie n ie  S ą d u  O k rę g o w e g o  w W a rs z a ­
wie uchy la  i sp ra w ę  te m u ż  S ądow i do  p o n o w n e g o  r o z p o ­
zn a n ia  o d sy ła ,  k auc ję  k a s a c y jn ą  zwrócić s k a rż ą c em u  p o ­
s tan aw ia .

U z a s a d n i e n i e

F ranc iszek  G roszkow sk i,  o rg a n is ta ,  w niósł pow ództw o  
p rzeciw ko Ks. B o lesław ow i S k a rż y ń sk ie m u  o 672 zł. 60 gr. 
ty tu łe m  o d sz k o d o w a n ia  za n iezg ło szen ie  g o  d o  Z ak ładu  
U bezpieczalni P raco w n ik ó w  U m ysłow ych , w sk u te k  czego
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p o  zw olnieniu  z p racy  p o zb aw io n y  zo s ta ł  zasiłku  n a  wy­
p a d e k  b ra k u  pracy.

S ąd  Grodzki pow ó d z tw o  oddalił , lecz S ą d  O k ręg o w y  
w yrok  pierw szej instancji  zm ienił  i ż ą d a n ie  pozw u w c a ­
łośc i uw zględnił,  o p ie ra jąc  w y ro k o w an ie  na  u s ta len iu ,  że 
pozw any  był p ra c o d a w c ą  po w o d a ,  o b o w ią z a n y m  do  zg ło ­
szenia  go do  u b ezp ieczen ia  w Z.U.P.G.

P o zw any  w n iós ł  do  S ą d u  O k rę g o w e g o  s k a rg ę  o w z n o ­
w ienie  p o s tę p o w a n ia  w sp raw ie ,  p rzy taczając  w u z a s a ­
dn ien iu ,  że M in is te rs tw o  O pieki S po łeczne j ,  rozs trzyga jąc  
w d rodze  instancji  sp ra w ę  ubezp ieczen ia  p o w o d a  w ZCIPCI., 
uzna ło  za  p ra c o d a w c ę  p o w o d a ,  ja k o  o rgan is ty ,  nie p o z w a ­
n e g o  p ro b o szcza ,  lecz kośc ió ł parafia lny .

S ą d  O k ręg o w y  ż ąd an ie  w zno w ien ia  p o s tę p o w a n ia  
oddalił  z założenia , że  rozs trzygn ięc ie  w ładzy a d m in is t r a ­
cyjnej co  do  obo w iązk u  ubezp ieczen ia  p o w o d a  nie  m a  
dla sp raw y  is to tn e g o  znaczen ia .

W sk a rd z e  k asacy jne j  po zw an y  żą d a  u ch y len ia  z a s k a r ­
ż o n e g o  p o s ta n o w ie n ia ,  za rzucając  S ądow i, że  z n a ru s z e ­
n iem  art. 445 § 2, K.P.C. nie uznał w p rzy p ad k u  o s ta te c z ­
n e g o  w d ro d z e  ad m in is t racy jn e j  rozs trzygn ięc ia  O pieki 
S po łeczne j ,  k to  był p r a c o d a w c ą  p o w o d a ,  za  n o w ą  o k o ­
l iczność, k tó ra  m o g ła  m ieć  wpływ na  wynik sp raw y .

Z arzu t  ten  należy u znać  za słuszny . W spraw ie  p o z o ­
s ta je  p oza  s p o re m ,  że  o rzeczen ie  ZCJPU., o obo w iązk u  
u b e z p ie c ze n ia  p o w o d a  z o s ta ło  w n a s tę p s tw ie  uch y lo n e  
przez Urząd W ojew ódzki,  k tó re g o  decyzję  zatwierdziło  Mi­
n is te rs tw o  O p iek i  S p o łeczn e j .  R ozstrzygn ięc ie  M inisterstw a 
O piek i S po łeczne j  sp ro w ad za  się d o  te g o ,  że p ro b o szcz  
n ie  je s t  p ra c o d a w c ą  o rgan is ty ,  tak ie  zaś u jęc ie  w iążącego  
s trony  s to su n k u  p o z o s ta je  w ścisłym  związku p o d s ta w ą  
roszczeń  pozwu. T ego  rodzaju  rozs trzygn ięc ie  władzy 
adm in is t racy jn e j ,  w iąże  S ąd  w m yśl art. 112 rozp. Prez. 
Rzeczypospolite j  z dn . 24.XI. 1927 r. w redakc ji  us taw y  
z dn. 15.111. 1934 r. (Dz. Ust. p. 347), S ąd  O k rę g o w y  wi­
n ien  był u zn ać  za n o w ą  okoliczność , w zg lędn ie  now y ś ro ­
d e k  d o w o d o w y , m o g ący  m ieć  wpływ is to tn y  n a  wynik s p r a ­
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wy, z k tó rych  je d n a k  s t ro n a  n ie  m iała  m o żn o śc i  skorzy­
s ta ć  w p o p rz e d n im  p o s tęp o w an iu ;  w rezultacie  S ąd  winien 
uw zg lęd n ić  ż ą d an ie  w znow ienia  p o s tę p o w a n ia .

Z tych  z a sa d  za sk a rż o n e  p o s ta n o w ie n ie  na leży  uchy­
lić 7 p o w o d u  n a ru szen ia  art. 445 c 2 k.p.c.

Na o ryg ina le  w łaśc iw e  podp isy .
Za z g o d n o ść  z o ry g in a łem  świadczy.
S ek re ta rz  S ą d u  N ajw yższego  — nazw isko  n ieczytelne.
S praw dzał:  S. A dam czykow a.

(M iejsce p ieczęci)
(„Sąd N a jw yższy”)
S ygn atura  1 Ca. 1832|36. O d p i s

W y r o k

W  Im ieniu  R zeczypospo lite j  Polskiej. Dnia 25 l is to p a ­
d a  1936 r. S ąd  O k rę g o w y  w W arszaw ie , Wydz. VI Cyw. 
w sk ładzie  n a s tę p u ją c y m :  Przewodniczący: W Solarski. S ę ­
dziowie: P ro to k u la n t  apl. M. Ł apińsk i,  p o  rozpa trzen iu  w 
d n iu  25 l i s to p a d a  1936 r. sp raw y  z p ow ódz tw a : F ranciszka  
G ro szkow sk iego  przeciw ko ks. B o lesław ow i S k a rży ń sk iem u  
o 672 zł. 60 gr. na  sk u te k  skargi p o z w a n e g o  o w znow ie­
n ie  p o s tę p o w a n ia ,  z a k o ń c z o n o  p ra w o m o c n y m  w yrok iem  
S ą d u  O k rę g o w e g o  z dn ia  13/23 p aźdz ie rn ika  1935 r.

I. d o p u szcza  w znow ienie  p o s tę p o w a n ia ,  z a k o ń c z o n e g o  
p ra w o m o c n y m  w yro k iem  S ą d u  O k rę g o w e g o  w W arszaw ie  
W ydz. VI z dn. 13/23 paźdz ie rn ika  1934 roku.

II. zm ien ia  z a sk a rżo n y  w yrok  i pow ó d z tw o  odda la .

U z a s a d n i e n i e

Decyzja ZUPU., u zn a jąca  o b o w iązek  p o z w a n e g o  u b e z ­
p ieczen ia  p o w o d a ,  zos ta ła  w dac ie  po  u p ra w o m o c n ie n iu  
s ię  z a s k a rż o n e g o  w yroku  p ra w o m o c n ie  u chy lona ,  je s t  to  
z a te m  now y ś ro d e k  d o w o d o w y ,  m a jący  m ieć  is to tny  wpływ 
na  w ynik  sp raw y w ro zu m ien iu  art. 445 § 2 KPC.

N ależa ło  z a te m  do p u śc ić  w znow ienie  p o s tę p o w a n ia ,  
ro zp o zn a jąc  za razem  sp ra w ę  (art .  447, 445 § 2, 451, 452, 
455, 448 § 1 pkt. 4 KPC.),

W p rz y p ad k u  chodzi o  o d p o w ied z ia ln o ść  p o z w a n e g o ,  
p ro b o sz c z a ,  za  zasiłek , jak ieg o  p o w ó d , o rgan is ta ,  jak o  p r a ­
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cownik, zos ta ł  p o zbaw iony ,  w sk u tek  n iezg łoszen ia  p o w o d a  
do  ubezp ieczen ia  (art. 112 rozp. poz. 911/927 w brzm ieniu  
u s taw y  poz. 347/934  Dz. U.). W o b ec  is tn ien ia  p ra w o m o c ­
n e g o  rozs trzygn ięc ia  w ładzy adm in is tracy jne j  (M inis ters tw o 
O piek i Społ. zatwierdziło  decyz ję  U rzędu  W ajew., uchy la­
jącą  w s p o m n ia n ą  wyżej decyzję  ZUPU.), że  p roboszcz  nie 
je s t  p r a c o d a w c ą  o rgan is ty ,  pow ództw o  zos ta ło  n iew łaści­
wie sk ie ro w an e  przeciw ko p o z w a n e m u  i d la teg o  m usi  być 
o d d a lo n e  (p o w o łan y  wyżej art. 112).

W  ty m  s ta n ie  rzeczy nie je s t  is to tny  ani zasadniczy  z a ­
rzut p o w o d a ,  że w s p o m n ia n a  u s ta w a  z 1934 r. n ie  o b o ­
wiązywała je szcze  ani w d ac ie  w ytoczen ia  pozw u, ani tym  
m nie j  w o k re s ie  pracy  pow oda .

Decyzja ZUPU. s tanow iła  p o d s ta w ę  pozw u, ale decyzja  
ta  n ie  była  p r a w o m o c n a  w chwili w nies ien ia  po w ó d z tw a  
przed S ą d e m , zaś  w dac ie  p ra w o m o c n o śc i  o rzeczen ia  wła­
dzy ad m in is tracy jne j  o obow iązku  ubezp ieczen ia  p o w o d a  
obow iązyw ała  już w sp o m n ia n a  u s ta w a  z 1934 r.

P rzeszkód  z art. 554 nie  m a .
Z tych z a sa d  na leża ło  orzec, ja k  w sen tencji .
Na o ry g in a le  właściwy podp is .
Za z g o d n o ść  świadczy K ierownik S e k re ta r ia tu .

Za zg o d n o ść :  A d w o k a t  (— ) W . Bitner.

K R  O N I K R
■ — W  d n iu  31 s ie rpn ia  J .  E. Ks. Dr. f ld o lf  Szelążek, 

O rd y n a r iu sz  Diecezj u da ł  się d o  P ińska  na  k o n fe ren c ję  
Unijną. W po d ró ży  tej tow arzyszy ł Ekscelencji Ks. Dr. 
M. Karpiński.

—  Dnia 9 w rześn ia  b. r. J .  E. Ks. B iskup  O rd y n a ­
riusz in au g u ro w a ł  b ieżący  rok szkolny. Po uroczystym  
„Veni C re a to r” ... i p rzys iędze  Księży p ro feso ró w , J .E . wy­
g łosił p rzem ów ien ie ,  zach ęca jąc  d o  p racy  w ew n ę trz ­
nej i n au k o w e j ,  a w szczegó lnośc i  d o  pracy w Kole Unij­
n y m  i d o  nauk i języków .

—  W dniu 12 w rześn ia  J e g o  E ksce lenc ja  zwiedzał w 
C u m an iu  n o w o z b u d o w a n y  kościół.
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—  T egoż dn ia  w ieczo rem  D u ch o w ień s tw o  m ias ta  Ł u c ­
ka  ż e g n a ło  P as te rza ,  u d a ją c e g o  się d o  R zym u w to w arzy ­
stw ie ks. Dr. M. K arp ińsk iego .

—  Po drodze  d o  R zym u za trzym ał się  N a jdosto jn ie jszy  
P as te rz  w W arszaw ie,  gdzie dn ia  13 i 14 w rześn ia  brał 
udział w k o n fe ra n c jac h  E p isk o p a tu  Polski.

— Ojciec  św ię ty  P ius  XI w dniu  9 października p rzy ­
jął na  p ryw atne j  audiencji w C aste l  G ando lfo  J .  E. Ks. 
B isk u p a  f \ .  Szelążka , P as te rza  nasze j  diecezji. Po  dłuższej 
ro zm o w ie  O jc iec  święty  udzielił a p o s to lsk ie g o  b ło g o s ła ­
w ieńs tw a  dla d u ch o w ień s tw a  i w iernych  diecezji łuckiej.

W  dniu 10 paźdz ie rn ika  J .  E. Ks. B iskup  fl. Szelążek  
zo s ta ł  z ap ro szo n y  z ce le b rą  do  j e d n e g o  z kośc io łów  rzy m ­
skich przy b ra m ie  św. J a n a ,  gdzie  odpraw ił  M szę  św. 
i udzielił S a k ra m e n tu  B ie rzm ow an ia  dla m łodz ieży  sz k o l­
nej, k tó ra  J e g o  Ekscelencji zgo tow ała  o w acy jn e  pow itan ie .

W dn iu  14 paźdz ie rn ika  P as te rz  naszej diecezji o p u ­
ścił Rzym, u d a ją c  się  w dalszą  p o d ró ż  do  Francji i N ie­
m iec.

—  W n iedzie lę  ^7 b. m. p o c ią g ie m  ra n n y m  pow rócił  
do  Lucka, p o  o d b y te j  p o d ró ży  d o  M ias ta  W a ty k a ń sk ie g o ,  
J .  E. Ksiądz B iskup  Dr. f ldo lf  Sze lążek , P a s te rz  nasze j  
diecezji. P o w ra c a ją c eg o  P as te rza  witało na  dw orcu  k o le ­
jo w y m  licznie z e b ra n e  D u ch o w ień s tw o  m. Łucka .

Ks. Szambelan Kazimierz Sokołowski
Dnia 12 listopada b. r. zmarł w szpitalu powszech­

nym we Lwowie ś. p. Ks. Szambelan Kazimierz Soko­
łowski, proboszcz w Ptyczy powiatu dubieńskiego.

Zmienne były koleje jego ziemskiego życia, a za­
sługi niemałe dla Kościoła i Ojczyzny. Urodził się 
ś. p. Kazimierz z rodziców Aleksandra i Anny dnia 
20 grudnia 1883 r. we wsi Nowoarchangielsk gubernii 
chersońskiej. Idąc za głosem powołania, wstąpił do

4 *
ś. ? p
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Seminarium duchownego w Saratowie, gdzie była sto­
lica diecezji tyraspolskiej, do której należała cała po­
łudniowa połać cesarstwa rosyjskiego, położona na wy­
brzeżach morza Czarnego i Azowskiego. Wyświęcony 
na kapłana w r. 1907, zajmował kolejno następujące 
placówki w diecezji tyraspolskiej: W Mikołajowie był 
wikariuszem i kaznodzieją polskim, a potem pracował 
jako prefekt w Zaporożju Kamieńskom i w Odesie. 
Na wszystkich tych stanowiskach rozwijał ożywioną 
działalność duszpasterską i narodową wśród licznych 
w tamtych stronach Polaków. Choć na początku re ­
wolucji miał sposobność wyjechać z Odesy do Polski, 
nie chciał z niej skorzystać, by nie opuszczać swych 
rodaków. To też gdy bolszewicy go aresztowali, w je­
go obronie wystąpili stanowczo polscy robotnicy. To 
poskutkowało. Bolszewicy zwolnili go z więzienia, lecz 
na ich żądanie musiał wyjechać z Odesy do Żmeryn- 
ki, położonej—jak wiadomo—w diecezji kamienieckiej. 
Na stanowisku proboszcza w Żmerynce bolszewicy 
kilkakrotnie go aresztowali i wypuszczali z więzienia, 
aż doprowadzili go do chwilowego rozstroju nerwowe­
go. W r. 1925 został przez bolszewików wywieziony 
do Kemi nad morzem Białym i na wyspy Sołowieckie. 
Stamtąd, drogą wymiany, przybył z początkiem 1928 r. 
do Polski razem z ks. kan. Chmielnickim.

Po przyjeździe do Polski, ś. p. Ks. Kazimierz So­
kołowski przystąpił do pracy w naszej diecezji. Przez 
krótki czas pracował jako wikariusz w Kowlu, po czym 
objął stanowisko proboszcza w Ptyczy, na którym po­
zostawał aż do swej przedwczesnej śmierci. Nastąpiła 
ona równo w tydzień po radosnej uroczystości odzy­
skania od prawosławnych położonego na terenie jego 
parafii kościoła w Kozinie. Nic nie zapowiadało wtedy 
tak rychłego zgonu..

Za swe zasługi uzyskał ś. p. Ks. Kazimierz Soko­
łowski wysokie odznaczenie szambelana papieskiego, 
przyznane mu w r. 1934 na wniosek naszych władz 
diecezjalnych.
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Pogrzeb ś. p. Ks. Kazimierza Sokołowskiego od­
był się we Lwowie i zgromadził 4-ch kapłanów naszej 
diecezji w osobach: ks. kan. Chmielnickiego, jako de­
legata J. E. Ks. Biskupa Ordynariusza, ks. dyr. Ma­
riana Sokołowskiego, ks. dziekana Woronowicza i ks. 
proboszcza Brodeckiego, oraz sporą gromadkę wier­
nych przybyłych z Ptyczy by oddać ostatnią posługę 
swemu pasterzowi. Kondukt pogrzebowy prowadził ks. 
dziekan Woronowicz, przemówienia żałobne wygłosili 
ks. proboszcz Brodecki i ks. dyr. Sokołowski.

W kresowym lwim grodzie spoczął na wieki ten, 
którego całe życie było ofiarną służbą Bogu i Oj­
czyźnie na rozległych ziemiach kresowych.

Niech odpoczywa w pokoju!
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D Z IR Ł  NIECIRZĘDOWY

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E
BISKUPÓW  HISZPAŃSKICH DO BISKUPÓW  CAŁEGO ŚWIATA 

o wojnie w Hiszpanii 
C Z C I G O D N I  B R A C I A ,

7. Powód niniejszego orędzia

Narody katolickie wspomagały się zawsze wzaje­
mnie w dniach utrapienia, posłuszne w ten sposób 
prawu miłości i braterstwa, które łączy w jedno ciało 
mistyczne wszystkich zespalających się w duchu i mi­
łości Jezusa Chrystusa. Jednym z organów natural­
nych tej „wymiany” duehowej są biskupi, z woli Du­
cha Świętego rządzący Kościołem Bożym. Hiszpania 
przeżywająca jedną z największych niedoli swoich dzie­
jów, otrzymała z zagranicy liczne objawy sympatii 
i współczucia ze strony Episkopatu katolickiego, czy 
to za pośrednictwem orędzi wspólnych, czy też osob­
no od wielu biskupów. Kościół hiszpański, tak okru­
tnie doświadczony w swoich członkach, biskupach i k a ­
płanach, oraz w świątyniach, chce dziś niniejszym orę­
dziem wspólnym odpowiedzieć na powszechny odruch 
współczucia, docierający do nas ze wszystkich stron 
świata.

Kraj nasz przechodzi wstrząs głęboki: to nie tylko 
jedna z najokropniejszych wojen domowych, przyno­
sząca ogrom nieszczęścia, to straszliwy kataklizm, bu­
rzący życie społeczne w samych jego podstawach i za­
grażający naszemu bytowi narodowemu. Zrozumieli­
ście to, Czcigodni Bracia, a możemy powiedzieć z Apo­
stołem „wasze słowa i wasze serca otworzyły się nam” 
i pozwoliły nam obaczyć głębię waszej miłości do na­
szej drogiej ojczyzny. Niech wam to Bóg wynagrodzi!

Ale musimy równocześnie, Czcigodni Bracia, wy­
razić nie tylko swoją wdzięczność, lecz także ból swój, 
że tak błędne panują poglądy o tym, co się w Hisz­
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panii rzeczywiście dzieje. Jest to fakt stwierdzony aż 
nadto, że wielka część opinii zagranicznej osądza myl­
nie to, co się w naszym kraju stało. Być może, że do 
tych mylnych poglądów przyczyniły się: duch anty- 
chrześcijański, który w wojnie hiszpańskiej widział 
decydującą rozgrywkę za religią Jezusa Chrystusa 
oraz [cywilizacją chrześcijańską i przeciw nim; dalej 
sprzeczne interesy systemów politycznych, dążących 
do hegemonii nad światem; celowa robota podziem­
nych związków międzynarodowych; w końcu wrogo­
wie ojczyzny, posługujący się niektórymi zbłąkanymi 
Hiszpanami, którzy powoływali się na swój katolicyzm 
i tym samym wyrządzili niezmierną krzywdę praw­
dziwej Hiszpanii. Najwięcej jednak bolejemy, że wiel­
ka część prasy zagranicznej przyczyniła się do tego 
„odchylenia się” od prawdy, które stać się może zgu­
bne dla świętej sprawy, o którą walczy się w naszej 
ojczyźnie.

Prawie każdy z nas Biskupów podpisanych pod 
tym listem, usiłował w swoim czasie określić prawdzi­
wy charakter tej wojny. Dziękujemy zagranicznej p ra ­
sie katolickiej, że uznała ścisłość naszego oświadcze­
nia; żałujemy jednak, że zwalczały go i podawały w 
wątpliwość niektóre gazety i czasopisma, które winny 
być wzorem i poszanowania i ulegli wobec głosu Ksią­
żąt Kościoła.

Zmusza to Episkopat hiszpański do wspólnego 
zabrania głosu wobec Braci całego świata w tym je­
dynie celu, aby prawda, zaciemniana przez lekkomyśl­
ność lub złą wolę wyszła na jaw i aby oni dopomogli 
nam do jej rozpowszechnienia. Chodzi o jedno z naj­
ważniejszych zagadnień, odnoszące się nie do intere­
sów politycznych jednego narodu, ale do samych pod­
staw, do opatrznościowych podstaw życia społeczne­
go: do religii, sprawiedliwości autorytetu i wolności 
obywateli.

Spełniamy tym samym nie tylko swe posłannictwo 
pasterskie — nakazujące przede wszystkim głoszenie
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prawdy — ale także potrójny obowiązek: wiary, pa­
triotyzmu i ludzkości. Obowiązek wiary, ponieważ ja­
ko świadkowie wielkich nieprawości, ale i dowodów 
heroizmu w naszym kraju możemy podać światu na ­
uki i przykłady w obrębie naszej działalności bisku­
piej a przynoszące korzyść wszystkim. Obowiązek pa­
triotyzmu, ponieważ biskup w pierwszym szeregu wi­
nien bronić dobrego imienia swojej ojczyzny, owej 
„ziemi ojców”, gdyż przodkowie uczynili ją tak chrze­
ścijańską, jaką jest, „rodząc syny swoje dla Jezusa 
Chrystusa przez głoszenie Ewangelii”. Obowiązek ludz­
kości, ponieważ Bóg dopuścił, że to kraj nasz stał się 
polem doświadczalnym dla idei i systemów, dążących 
do opanowania świata, a my pragniemy, by szkoda 
ograniczyła się do naszego kraju, a inne narody uni­
knęły ruiny.

2. Charakter tego orędzia

List ten nie będzie udowodnieniem żadnej tezy, 
lecz raczej prostym wykładem, w ogólnych zarysach, 
tych faktów, które charakteryzują naszą wojpę i na­
dają jej oblicze historyczne. Wojna hiszpańska jest 
wynikiem walki dwóch ideologii niemożliwych do po­
godzenia: już w zawiązku jej chodzi o podstawowe za­
gadnienia moralne, prawne i historyczne. Byłoby ła­
two rozwinąć zasadnicze problemy doktryny chrześci­
jańskiej i zastosować je do chwili bieżącej. Uczynili 
to już wyczerpująco nawet niektórzy Czcigodni Bra­
cia, podpisani pod tym listem. Ale żyjemy w epoce 
wyrachowanego i zimnego pozytywizmu i jeśli nadto 
chodzi o zdarzenia tak historyczne, jak te, które dzia­
ły się w czasie wojny, wymaga się — jak żądano tego 
stokrotnie z zagranicy — żywych faktów, wziętych 
z życia, które przez afirmację albo też opozycję dają 
obraz prostej i niesfałszowanej prawdy.

Dlatego Pismo to posiada charakter stwierdzają­
cy i kategoryczny, opierając się na faktach dowiedzio­
nych. I to z  dwóch względów: ze względu na ocenę,
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wspólnie sformułowaną na podstawie słusznej inter­
pretacji faktów; i ze względu na stwierdzenie poglą­
du przeciwnego, przez co z zachowaniem miłości oba­
lamy fałszywe dane albo niesłuszne interpretacje, dzię­
ki którym fałszowano historię ostatniego roku w ży­
ciu Hiszpanii.

3. Stanowisko nasze wobec wojny

Trzeba przede wszystkim (skoro można było woj­
nę przewidzieć, odkąd gwałtownie i bez miary zaczę­
to atakować ducha narodowego) uprzytomnić sobie, 
że począwszy od roku 1931 po dzień dzisiejszy Epi­
skopat hiszpański dał najwznioślejsze przykłady apo­
stolskiej i obywatelskiej roztropności. Zgodnie z tra­
dycją Kościoła i wskazaniami Stolicy Apostolskiej Ko­
ściół opowiedział się stanowczo po stronie władz kon­
stytucyjnych, z którymi do wspólnego dobra usiłował 
współpracować. I mimo wielokrotne krzywdy, wyrzą­
dzane osobom, rzeczom i prawom Kościoła, trwał w 
mocnym postanowieniu nie zamącania zgody poprze­
dnio ustalonej. Nawet wobec ludzi złej woli: na p rze­
śladowania odpowiadaliśmy zawsze przykładem pokor­
nej uległości w każdym wypadku, gdy to było możli­
we; odpowiadaliśmy uroczystymi, uzasadnionymi i apo­
stolskimi protestami, gdy to było naszym obowiązkiem; 
i szczerze i często zachęcaliśmy naszych wiernych do 
należytego poddania się, do modlitwy, do cierpliwo­
ści i do spokoju. A lud katolicki słuchał nas: dowo­
dzi to, że w chwilach głębokiego niepokoju społecz­
nego i politycznego nasza interwencja jest skutecznym 
czynnikiem zgody narodowej.

Gdy wybuchła wojna, bolało nas to więcej, niż in­
nych, ponieważ wojna jest jedną z największych klęsk, 
którą rzadko tylko jakieś dobro problematyczne zró­
wnoważyć może, i ponieważ nasze posłannictwo pole­
ga na głoszeniu zgody i pokoju: „A na ziemi pokój”. 
Od samego początku błagaliśmy niebo o ukończenie 
wojny. I w tej godzinie powtarzamy słowa Piusa XI
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wygłoszone w chwili, w której wzajemny brak zaufa­
nia u wielkich mocarstw groził rozpętaniem powszech­
nej wojny europejskiej: „Wołamy o pokój, błogosła­
wiony pokój, modlimy się o pokój”. Bóg jest świad­
kiem wszystkich wysiłków naszych, podjętych w tym 
celu, aby ograniczyć szkody związane zawsze z wojną.

Z naszymi pragnieniami pokoju łączymy szlache­
tne przebaczenie dla naszych prześladowców i wy­
razy miłości dla wszystkich. Na polach bitwy, dla na ­
szych synów z jednej i z drugiej strony powtarzamy 
słowa Apostoł: „Pan wie, jak bardzo was wszystkich 
miłujemy w Jezusie Chrystusie”.

Ale spokój jest „spokojem ładu Bożego, narodo­
wego, społecznego i indywidualnego, zapewniającym 
każdemu swe miejsce i dającym mu to, co mu się na­
leży, stawiając chwałę Bożą na czele wszystkich obo­
wiązków i opierając służbę braterską wszystkich na 
miłości Bożej”. I taka jest natura ludzka i takie wy­
roki Opatrzności (nic nie mogło dotąd tego zastąpić), 
że wojna, chociaż jest jedną z najstraszliwszych plag 
ludzkości, jest nieraz jedynym heroicznym lekarstwem 
by sprawy ludzkie sprowadzić na drogi sprawiedli­
wości i do królestwa pokoju. Chociaż więc Kościół 
jest córą Księcia pokoju, jednak z tego powodu bło­
gosławi emblematy wojenne, założył Zakony rycerskie 
i zoi’ganizował wyprawy krzyżowe przeciw wrogom 
wiary.

Nie zachodzi to w naszym przypadku. Kościół 
nie chciał tej wojny nie szukał jej w najmniejszej mie­
rze i nie uważamy nawet za potrzebną obronę Ko­
ścioła hiszpańskiego przed zarzutem popierania woj- 
ny, podniesionym przeciw niemu przez niektóre dzien­
niki zagraniczne. Jest prawdą, że tysiące jego synów, 
posłusznych głosowi sumienia i patriotyzmu, na wła­
sną odpowiedzialność chwyciło za broń, by ocalić za­
sady wiary i sprawiedliwości chrześcijańskiej, które 
przez całe wieki kształtowały Naród; ale nie znają 
prawdy albo ją fałszują ci, którzy oskarżają go o wy­
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wołanie wojny albo o spiskowanie w celach wojennych 
albo chociażby o to tylko, że nie uczynił wszystkiego, 
by jej zapobiec.

Takie jest stanowisko Episkopatu hiszpańskiego, 
Kościoła hiszpańskiego wobec obecnej wojny. Gnę­
biono go, prześladowano długo przed rozpoczęciem 
kroków wojennych; on był główną ofiarą szału jednej 
ze stron wojujących; ale nie ustawał przez modlitwy 
swoje, przez napomnienia i wpływ swój w pracy, aby 
zmniejszyć jej szkody i ukrócić dni próby.

I  jeżeli dzisiaj wspólnie ogłaszamy swe zdanie w 
skomplikowanej sprawie wojny w Hiszpanii, czynimy 
to z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że wojna, 
chociażby miała tylko charakter polityczny albo spo­
łeczny, oddziałała tak potężnie na sprawy religijne 
i od samego początku okazało się tak jasno, iż jedna 
ze stron wojujących dążyła do wytępienia religii ka ­
tolickiej w Hiszpanii, że my, Biskupi katoliccy, nie 
mogliśmy pozostać obojętni, nie chcąc zaniedbywać 
sprawy Pana Naszego Jezu3a Chrystusa i nie chcąc 
zasłużyć na straszliwą nazwę „niemych psów", którą 
chłoszcze prorok tych, co milczą na niesprawiedli­
wość, chociaż mają obowiązek mówienia. Po drugie 
dla tego, że postawa Kościoła hiszpańskiego wobec 
wojny była za granicą źle tłomaczona. Jeden z naj­
bardziej znanych polityków, przypisuje ją w pewnym 
piśmie zagranicznym zaślepieniu Arcybiskupów łrsz- 
pańskieh, starców, którzy według niego wszystko, 
czym są, zawdzięczają monarchii i którzy rzekomo 
pociągnęli pozostałych Biskupów na stronę ruchu na­
rodowego, wyzyskując zasadę karności i posłuszeń­
stwa; inni oskarżają nas o karygodną lekkomyślność, 
ponieważ oddajemy rzekomo na łaskę i nie łaskę za­
chłannego i tyrańskiego reżimu owe wartości ducho­
we Kościoła, których niezależności bronić jesteśmy 
obowiązani.

Otóż nie; tej niezależności domagamy się przede 
wszystkim dla spełnienia swego posłannictwa; z niej
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wypływają wszystkie swobody, których żądamy dla 
Kościoła. Ze względu na tę niezależność nie związaliś­
my się z nikim — ani z osobami, ani z władzami, ani 
instytucjami—mimo wdzięczności, którą zachowaliśmy 
dla tych, co bronili nas przeciw wrogowi, który chciał 
nas zniszczyć; i jako Biskupi. Jako Hiszpanie jesteśmy 
gotowi do współpracy z tymi, którzy usiłują w Hisz­
panii zaprowadzić na nowo ustrój pokoju i sprawie­
dliwości. Żadna władza polityczna nie będzie mogła 
twierdzić, że kiedykolwiek zboczyliśmy od tej linii po­
stępowania.

4. Pięć lat, poprzedzających wojnę

Twierdzimy nasamprzód, że wojna wybuchła skut­
kiem nieprzezorności i błędów, jeżeli nie złej woli al­
bo tchórzostwa tych, którzy mogli jej zapobiec, gdy­
by sprawiedliwie narodem rządzili.

Pomińmy inne przyczyny mniejszego znaczenia: 
to prawodawcy z r. 1931, a potem państwowa władza 
wykonawcza nadała raptownie naszej historii kierunek, 
całkowicie sprzeczny z naturą i potrzebami ducha na­
rodowego, a zwłaszcza z uczuciami religijnymi prze­
ważającymi w kraju. Konstytucja i ustawy świeckie, 
tchnące jej duchem, były gwałtownym i nieustannym 
wyzwaniem rzuconym sumieniu narodowemu. Zniesie­
nie praw Bożych i prześladowanie Kościoła osłabiło 
na drodze legalnej społeczeństwo w samej istocie jego 
życia, t. j. religii. Naród hiszpański, który w swej od­
rębności zachował żywą wiarę swych przodków, zno­
sił z podziwu godną cierpliwością wszelkie zniewagi, 
przez niecne ustawy jego sumieniu wyrządzane; ale 
zuchwalstwo rządzących zasiało się w jego duszy ra ­
zem ze zniewagą ziarno oporu i protestu przeciw wła­
dzy, ośmielającej się naruszyć samą podstawę spra­
wiedliwości; prawa przynależne Bogu i sumieniu oby­
wateli.

W tym samym czasie w licznych i ważnych oko­
licznościach rząd odstępował władzę motłochowi. Spa­
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lenie świątyń w Madrycie i na prowincji w maju 1931 r., 
rozruchy w październiku 1934 r., szczególnie w Kata­
lonii i Asturii, gdzie anarchia panowała dwa tygo­
dnie; burzliwy okres trwający od lutego do lipca 1936 r., 
kiedy to zburzono albo sprofanowano 411 kościołów 
i popełniono około 3,000 ciężkich występków politycz­
nych i społecznych, zapowiadało całkowity upadek 
autorytetu władzy, która często ustępowała wobec taj­
nych związków, kontrolujących jej działalność.

Polityczny nasz ustrój wolności demokratycznej 
zachwiał się przez arbitralne postępowanie władzy pań­
stwowej oraz przez koalicję rządową, fałszując wolę 
ludu i uciekając się do oszustwa politycznego w ten 
sposób, że przy wyborach do parlamentu z lutego 
1936 r. prawica otrzymała 118 posłów mniej niż Front 
Ludowy, chociaż miała pół miliona więcej głosów, niż 
lewica; stało się tak, ponieważ unieważniono samowol­
nie głosy całych prowincji. Tak więc parlament opie­
rał się na bezprawiu od samych początków.

W miarę jak skutkiem rozluźnienia węzłów spo­
łecznych lud nasz ul9gał rozkładowi, a gospodarstwo 
krajowe doszło do całkowitego wyczerpania, gdy bez 
żadnego rozumnego powodu gasł rytm pracy i słabła 
nieuchronnie siła instytuoyj obrony społecznej, inny 
potężny naród, Rosja, oddziaływał na tutejszych ko­
munistów za pośrednictwem teatru i kina, przez swo­
je egzotyczne zwyczaje i hasła, opanowywał umysły 
i dawał korzyści materialne, a tym samym przygoto­
wywał lud do wybuchu rewolucji, której datę można 
było oznaczyć prawie z całą dokładnością.

Gdy Front Ludowy zwyciężył, Komintern uchwa­
lił 27 lutego 1936 r. rewolucję hiszpańską i łożąc og­
romne sumy, ją sfinansował. Pierwszego maja setki 
młodych ludzi domagało się w Madrycie publicznie 
„bomb, pistoletów, prochu i dynamitu dla bliskiej re­
wolucji”. Przedstawiciel Z. S. R. R. spotkał się 16 te­
go samego miesiąca w Domu Ludowym w Walencji 
z delegatami hiszpańskimi trzeciej międzynarodówki,
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a dziewiąty punkt ich układu brzmiał, jak następuje: 
„Zlecić jednemu z sektorów Madrytu (oznaczonemu 
nr. 25 i składającemu się z aktywnych policjantów), 
aby usunął osobistości polityczne i wojskowo, które 
by mogły odegrać jaką rolę w ruchu kontrewolucyj- 
nym ”. W tym samym czasie przechodzili milicjanci, 
tak w Madrycie, jak i w najodleglejszych wioskach 
przeszkolenie wojskowe oraz otrzymywali broń, tak, 
że w chwili wybuchu wojny liczyli 150,000 żołnierzy 
szturmowych i 100,000 obrony.

Być może, Czcigodni Bracia, że wyliczanie tych 
faktów, wydaje się wam niegodne orędzia biskupiego. 
Mimo to woleliśmy je podać, zamiast powoływać się 
na argumonty prawa politycznego, któreby usprawie­
dliwiły obronny ruch narodowy. Hiszpania bez Boga, 
który musi być u podstaw i na szczytach życia spo­
łecznego, bez autorytetu, który sam jeden tworzył ład 
i zachowuje prawo cywilne; Hiszpania, w której siła 
materialna była w służbie bezbożnictwa i niesumien- 
ności, w rękach potężnych agentów międzynarodo­
wych, taka Hiszpania musiała się staczać ku anarchii, 
która jest przeciwieństwem dobra publicznego, spra­
wiedliwości i ładu społecznego. W taką anarchię po­
padły te części Hiszpanii, w których rewolucja mark­
sistowska rozwinęła się bez przeszkody.

Takie są fakty. Porównajcie je z nauką św. To­
masza, o użyciu siły w dozwolonej obronią i bądźcie 
sędziami. Nikt nie może zaprzeczyć, że w chwili wy­
buchu konfliktu samo istnienie dobra publicznego — 
religii, sprawiedliwości i pokoju—było zagrożone i że 
ogół autorytetów społecznych i ludzi przezornych, sta­
nowiących naród w naturalnej jego organizacji w naj­
lepszych jego elementach, uznawał niebezpieczeństwo 
publiczne. Co do trzeciego warunku wymaganego przez 
Doktora Anielskiego, t. j. co do przekonania ludzi prze­
zornych o prawdopodobieństwie zwycięstwa, to sąd 
pozostawiamy historii; jak dotychczas przebieg wyda­
rzeń mu się nie sprzeciwia.
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Odpowiedzmy tu na zarzut, podniesiony w pew­
nym czasopiśmie zagranicznym, w sprawie zamordo­
wania kapłanów, który można by rozciągnąć na wszy­
stkie ofiary tego ogromnego przewrotu społecznego 
w Hiszpanii. Można go w ten sposób streścić: gdyby 
nie wybuchło powstanie, spokój publiczny nie został­
by zachwiany: „Gdyby Franco nie był się zbuntował, 
czytamy, setki i tysiące zamordowanych kapłanów by­
łoby, mimo zbrodni czerwonych, zachowały życie 
i pracowały dalej nad dusz zbawieniem”. Na takie 
twierdzenie nie możemy się zgodzić, ponieważ byli­
śmy świadkami położenia w Hiszpanii na początku 
konfliktu. Prawda jest zupełnie inna; dokumenty do­
wodzą, że w drobiazgowo przygotowanym planie re ­
wolucji marksistowskiej, która byłaby ogarnęła kraj 
cały, gdyby ruch obywatelsko-wojskowy nie był jej 
w porę w wielkiej części kraju zapobiegł, wytępienie 
kleru katolickiego i najwybitniejszych przedstawicieli 
prawicy byłoby nakazane, tak samo jak sowietyzacja 
przemysłu i zaprowadzenie komunizmu. Jeszcze w 
styczniu b. r. jeden z przywódców anarchistycznych 
oświadczył publicznie przez radio; „Trzeba sprawę 
przedstawić w prawdziwym świetle: polega ona jedy­
nie na tym, że wojskowi nas ubiegli, przeszkadzając 
nam w rozpętaniu rewolucji”.

Stwierdziliśmy więc niezbicie w tym piśmie, że 
pięć lat nieprzerwanych zniewag, wyrządzanym oby­
watelom hiszpańskim w dziedzinie religijnej i społecz­
nej naraziło na niebezpieczeństwo samo istnienie do­
bra publicznego i wywołało w umysłach ludu hiszpań­
skiego ogromne napięcie; że w sumieniu narodowych 
zrodziła się myśl, iż po wyczerpaniu wszystkich środ­
ków legalnych pozostało tylko droga siły, aby utrzy­
mać porządek i pokój; że czynniki zagraniczne o wła­
dzy rzekomo legalnej zadecydowały obalenie ustroju 
konstytucyjnego i zaprowadzenie przemocą komuni­
zmu; że na koniec siłą faktów Hiszpanii pozostał tyl­
ko ten wybór: albo zginąć pod ostatecznym uderze­
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niem niszczycielskiego komunizmu, już przygotowa­
nym i postanowionym, jak to się stało w prowincjach, 
gdzie ruch narodowy nie zwyciężył; albo kosztem ty­
tanicznych wysiłków spróbować, czy nie uda się od­
rzucić strasznego przeciwnika i ocalić podstawowe 
zasady życia społecznego oraz znamiona narodowe.

5. Powstanie wojska i rewolucja komunistyczna

18 lipca ubiegłego roku wybuchło powstanie woj­
ska i zaczęła się wojna, trwająca po dzień dzisiejszy. 
Ale trzeba w  żywej mieć pamięci, że było to nie tyl­
ko powstanie wojska. Od samego początku przyłączył 
się do niego zdrowy lud, garnący się tłumnie pod je­
go sztandary; dlatego należy je nazwać ruchem oby­
watelsko wojskowym; dlatego taż ruch ten i rewolucja 
komunistyczna są to dwa fakty, których nie można 
od siebie oddzielać, jeżeli się chce należycie ocenić 
naturę tej wojny. Wybuchające prawie jednocześnie 
na początku starcia, od samego początku wskazują na 
głęboki podział na dwie Hiszpanie, które niebawem 
mają się spotkać na polach bitwy.

Więcej jeszcze: powstanie nie wybuchło, zanim je ­
go inicjatorzy nie przestrzegali władzy państwowej, 
aby środkami legalnymi przeciwstawiała się grożącej 
rewolucji marksistowskiej. Usiłowanie było daremne 
i koflikt nastąpił. Siły obywatelsko-wojskowe starły 
się od pierwszego dnia nie tyle z armią rządową, ile 
z rozpętaną furią milicyj ludowych, które, licząc co- 
najmniej na bierność rządu, 'weszły w oficjalne for­
macje wojskowe, korzystały nie tylko z nielegalnie po­
siadanego uzbrojenia, ale także z państwowych skład­
nic wojskowych i jak lawina spadły na wszystko, co 
stanowi podporę społeczeństwa.

Taki charakter miała reakcja obozu rządowego 
przeciw powstaniu obywatelsko-wojskowemu. Jest to 
bezsprzecznie kontr atak ze strony żywiołów wiernych 
rządowi; ale jest to również przede wszystkim walka 
ramię przy ramieniu z siłami anarchii, które się do
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nich przyłączyły i z którymi razem walczyć będą do 
końca wojny. Jak  powszechnie wiadomo, Rosja „wszcze­
piła się” w armię rządową, wślizgnęła się do jej szta­
bu, a pozostawiając rządowi Frontu Ludowego pozo­
ry władzy, całą parą dążyła do wprowadzenia ustroju 
komunistycznego i do zniszczenia konstytucyjnego 
porządku. Jeżeli się chce osądzić legalność ruchu na­
rodowego, niewolno zapominać o interwencji w prze­
ciwnym obozie „owych anarchistycznych i niekontro­
lowanych milicyj” (według określenia jednego z mini­
strów rządu madryckiego), które zagarnęły władzę 
nad narodem.

A ponieważ Bóg jest istotnym fundamentem upo­
rządkowanego społeczeństwa — był On tym funda­
mentem przynajmniej dla narodu hiszpańskiego—dla­
tego rewolucja komunistyczna, sprzymierzona z armia­
mi rządowymi, była przede wszystkim skierowana 
przeciw Bogu. Tak się zamykał cykl ustawodawstwa 
laickiego Konstytucji z 1931 r.: zniszczeniem wszy­
stkiego, co było Boże. Rozumie się, że pomijamy tu 
osobistą interwencję tych, którzy nie działali świado­
mie pod tym hasłem; kreślimy tylko ogólną linię ro­
zwoju wydarzeń.

Dlatego to w duszy narodu dojrzewał bunt na 
podłożu religijnym, zwrócony przeciw akcji nihili- 
stycznej i niszczycielskiej „bezbożnych” . Hiszpania 
trwała w podziale na dwa zwalczające się stronnictwa. 
Każde było magnesem dwóch przeciwnych tendencyj 
bardzo popularnych. A przeciwne sobie siły, dzielące 
naród, gromadzące się koło nich i współpracując z ni­
mi popularyzowały się pod postacią ochotniczych m i­
licyj, służby pomocniczej i poza frontowej.

Wojna jest więc jakby zbrojnym plebiscytem. Za­
cięta walka w czasie sesji parlamentarnej w lutym 
1936 r., kiedy to krótkowzroczny rząd narodowy przy­
znał samowolnie siłom rewolucyjnym zwycięstwo, któ­
rego przy urnach wyborczych nie osiągnęły, zmieniła 
oblicze. Stała się walką obywatelsko-wojskową. Okrut­
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ny spór rozdzielonego narodu: z jednej strony dążno­
ści duchowe u powstańców, zamierzających bronić 
ładu i pokoju społecznego, tradycyjnej cywilizacji, 
ojczyzny i w sposób widoczny u wielkiej części także 
religii; z drugiej strony dążenia materialistyczne, po­
wiedzmy marksistowskie, komunistyczne albo anar­
chistyczne, usiłujące starą cywilizację hiszpańską ze 
wszystkimi jej składnikami zastąpić przez nową „cy­
wilizację” sowietów rosyjskich.

Późniejsze komplikacje wojenne nie zmieniły za­
sadniczo jej charakteru: międzynarodowy komunizm 
pośpieszył na ziemię hiszpańską z pomocą dla mar­
ksistowskiej armii i marksistowskiego ludu; podobnie 
pod wpływem naturalnych sympatii i rozważań o cha­
rakterze międzynarodowym zaczęto z zagranicy wspie­
rać tradycyjną Hiszpanię bronią i żołnierzami. Ale 
ośrodki narodowe pozostają niezmienne, chociaż wal­
ka, poruszająca cały naród, przybrała charakter mię­
dzynarodowy.

Dlatego to bystrzy obserwatorzy tej wojny mogli 
napisać takie słowa: „Jest to wyścig szybkości między 
bolszewizmem a cywilizacją chrześcijańską*. „Nowy 
i może decydujący okres w walce między rewolucją 
i porządkiem”. „Walka międzynarodowa na polu bi­
twy jednego narodu; komunizm stacza na Półwyspie 
straszną bitwę, od której zależy los E uropy”.

Nakreśliliśmy tu tylko szkic historyczny, pozwa­
lający na stwierdzenie, że powstanie obywatelsko- 
wojskowe było początkowo ruchem narodowym, p ra ­
gnącym obronić podstawowe zasady każdego cywili­
zowanego społeczeństwa; w dalszym rozwoju wypad­
ków przeciwstawiło się ono anarchii, sprzymierzonej 
z siłami rządu, który nie umiał ani nie chciał po­
wstrzymać tych zakusów.

Z tego stwierdzenia można wysunąć następujące 
cztery wnioski:

Po pierwsze: Chociaż Kościół, wielki miłośnik po­
koju, nie zamierzał tej wojny wywołać ani z nią współ­
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pracować, jednak nie mógł wobec niej pozostać obo­
jętnym; przemawiało przeciw temu wszystko: nauka 
i duch jego, instynkt samozachowawczy i doświadcze­
nie nabyte w Rosji. Z jednej strony usuwano Boga, 
którego dzieło Kościół ma w świecie urzeczywistniać, 
i wyrządzano mu w jego osobach, dobrach i prawaćh 
niezmierne krzywdy, jakich zapewne żadna instytucja 
w historii nie doświadczyła: z drugiej strony, mimo 
pewnych niedoskonałości, związanych z naturą ludz­
ką, istniał poważny wysiłek celem zachwiania starego 
ducha hiszpańskiego i chrześcijańskiego.

Po drugie: Mimo to Kościół nie solidaryzował się 
z czynami i dążeniami i zamiarami, które by dziś, 
albo później mogły zniekształcić szlachetny charakter 
ruchu narodowego w jego źródłach, przejawach i celach.

Po trzecie: Twierdzimy, że powstanie obywatelsko- 
wojskowe wyrasta w świadomości narodowej z dwóch 
korzeni: z patriotyzmu, który widział w nim jedyny 
sposób do przebudzenia Hiszpanii i do uniknięcia osta­
tecznej zguby; i z uczucia religijnego, która uważa p o ­
wstanie za siłę zdolną do pokonania wrogów Boga, 
i za gwarancję zachowania wiary i praktyk religijnych.

Po czwarte: W tej chwili istnieje dla Hiszpanii 
tylko jedna nadzieja odzyskania sprawiedliwości i po­
koju oraz niezależnych od nich dóbr, mianowicie triumf 
ruchu narodowego. Dzisiaj może więcej jeszcze, niż 
na początku wojny, ponieważ strona przeciwna, mimo 
wszystkie wysiłki jej przywódców, nie daje żadnej gwa­
rancji stałości politycznej i społecznej.

6. Charakter rewolucji komunistycznej

Ponieważ rewolucja komunistyczna doszła do sku­
tku, godzi się określić jej charakter. Ograniczymy się 
do następujących stwierdzeń, opartych na znajomości 
faktów ściśle ustalonych; niektóre z nich są udowo­
dnione na podstawie opisów i pism, które mamy przed 
oczami. U ważamy, że trudno znaleźć fakty lepiej udowo­
dnione, niż te, które pochodzą z prowincyj, oswobodzo-
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nyeh z pod władzy komunistów. Pod panowaniem ar­
mii komunistycznej pozostaje jeszcze częściowo albo w 
całości kilka prowincyj: istnieje bardzo mało informacyj 
o zbrodniach tam popełnionych, o ich liczbie i rodzaju.

Oceniając w sposób ogólny ekscesy rewolicji ko­
munistycznej w Hiszpanii można stwierdzić, że nie ma 
w historii narodów zachodnich drugiego objawu ta­
kiego zbiorowego barbarzyństwa, takiego nagromadze­
nia zamachów na podstawy prawa, społeczeństwa i oso­
by ludzkiej (i to w niewielu tygodniach). Byłoby t ru ­
dno odszukać w dziejach ludzkich taką epokę albo 
taki naród, któryby przedstawiał obraz tak strasznego 
rozwydrzenia. Nie zamierzamy podawać tu żadnych 
uwag charakteru psychologicznego ani społecznego, 
wymagałoby to osobnej rozprawy. Ta rewolucja anar­
chistyczna jest „wyjątkowa w historii”.

Należy dodać, że rzeź ofiar i niszczenie rzeczy 
było przez rewolucję komunistyczną „zamierzone na­
przód”. Krótko przed rewoltą przybyło z Rosji 79 agi­
tatorów specjalistów. Komisja Narodowa Zjednoczenia 
Marksistów nakazała w owym czasie utworzenie we 
wszystkich miastach milicyj rewolucyjnych. Niszcze­
nie świątyń albo conajmniej sprzętu kościelnego było 
systematyczne i seryjne. W ciągu jednego miesiąca 
doszło do tego, że żaden kościół nie mógł już służyć 
kultowi. Począwszy od roku 1931 Liga Bezbożników 
miała w swym programie tak ujęty artykuł: „Plebiscyt, 
na jakie cele należy przeznaczyć kościoły i domy pa­
rafialne”; a jeden z komitetów prowincjonalnych na­
kazywał: „Miejsce albo miejsce poświęcone dotąd kul­
towi obróci się na magazyny zbiorowe, targi publicz­
ne, biblioteki ludowe, łaźnie, domy higieny i t. p., 
zależnie od potrzeb każdego miasta”. Celem zgładze­
nia znanych osobistości, uważanych za przeciwników 
rewolucji, ustalono już przedtem czarne listy”. W nie­
których figurował na pierwszym miejscu biskup. W spra­
wie kapłanów oświadczył jeden z przywódców komu­
nistycznych wobec postawy ludu, zamierzającego oca­
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lić proboszcza: Mamy rozkaz wytępienia całego tego 
nasienia”.

Najwymowniejszym dowodem na to, że zupełne 
zniszczenie świątyń i zgładzenie całkowicie kapła­
nów było zgóry postanowione, jest przerażająca cyfra 
ofiar. Chociaż cyfry nie eą jeszcze ustalone, możemy 
liczbę kościołów zniszczonych albo całkowicie spusto­
szonych określić na około 20.000. Liczba zamordowa­
nych kapłanów (w diecezjach spustoszonych średnio 
40 na 100, w niektórych nawet 80 na 100) wynosi tyl­
ko z pośród kleru świeckiego w przybliżeniu 6.000. 
Polowano na nich z psami, ścigano poprzez góry, tro­
piono zawzięci, gdzie mogli się ukryć. Mordowano ich 
bez procesu, często natychmiast, dlatego tylko, że byli 
kapłani.

Rewolucja ta była niewymownie okrutna. Rzeź 
przybrała formy straszliwego barbarzyństwa. Wymie­
nia się ponad 300.000 ofiar z pośród świeckich, któ­
rych zamordowano jedynie z powodu ich przekonań 
politycznych, a szczególnie religijnych: w ciągu p ier­
wszych trzech miesięcy stracono w samym Madrycie 
przeszło 22,000 osób. Nie ma prawie wsi, gdzieby nie 
wytępiono najbardziej znanych prawicowców. Co do 
„formy”: nie było ani oskarżenia, ani dowodów, naj­
częściej nawet ani precesu. O karach można powie­
dzieć, co następuje: wielu okrutnie okaleczono a po­
tem ścięto; innym wyrywano oczy, wycinano język, in­
nych rozcinano, palono, zakopywano żywcem, zarą- 
bywano siekierą. Słowem stosowano najwymyślniejsze 
okrucieństwa na sługach Bożych. Z poczucia wstydu 
i litości nie chcemy wchodzić w szczegóły.

Rewolucja ta była „nieludzka". Nie uszanowano 
wstydu kobiety, nawet poświęconej Bogu. Sprofano­
wano groby i cmentarze. W sławnym klasztorze w Ri- 
poll zniszczono grobowce: pomiędzy nimi znajdował 
się grobowiec odnowiciela sławnego klasztoru, bisku­
pa Morgadesa. W Vich sprofanowano grób wielkiego 
Balmesa; czytamy, że bawiono się w piłkę czaszką
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wielkiego biskupa Torrasy Bages. W Madrycie i na 
starym cmentarzu w Hueska otworzono setki grobów, 
aby obrabować trupy z ich złotych zębów i pierścieni. 
Pewne formy męczeństwa każą się domyślać zamro­
czenia rozumu, jeżeli nie całkowitego braku wszelkich 
uczuć ludzkich.

Rewolucja ta była „barbarzyńska”, gdyż zniwe­
czyła dzieło cywilizacji długich wieków. Zniszczyła ty ­
siące dzieł sztuki, znanych ogólnie. Złupiła i spaliła 
archiwa, uniemożliwiając badania historyczne i spraw­
dzanie dowodów prawnych i społecznych. Istnieją set­
ki obrazów pokłutych, rzeźb strzaskanych, cudów ar­
chitektury zniszczonych na zawsze. Możemy powie­
dzieć, że skarbiec sztuki, szczególnie religijnej, wzboga­
cony w ciągu wieków, został w czasie kilku tygodni 
bezmyślnie zniszczony w okolicach, podległych komu­
nistom. Dynamit dokonał w Tarragonie swego dzieła 
nawet na rzymskim łuku triumfalnym, który nietknię­
ty przetrwał dwadzieścia wieków. Sławne zbiory sztu­
ki katedry toledańskiej, pałacu Liria, muzeum Prado 
zostały haniebnie ograbione. Liczne biblioteki prze­
padły. Żadna wojna, żadna inwazja barbarzyńców, ża­
dne rozruchy społeczne nie stworzyły w Hiszpanii w 
żadnym wieku takiej ruiny. Co prawda nigdy nie roz­
porządzano w tym celu takimi środkami, jak organi­
zacja, oparta na naukowej podstawie w służbie strasz­
liwego dzieła zniszczenia, zwłaszcza przedmiotów r e ­
ligijnych, nowoczesna technika komunikacyjna i nisz­
czycielska, dostępna dla każdego zbrodniarza.

Rewolucja ta zdeptała najelementarniejsze zasa­
dy „prawa narodów”. Wystarczy przypomnieć sobie 
więzienia w Bilbao, gdzie tłum w nieludzki sposób 
mordował setki uwięzionych: środki odwetowe, stoso­
wane na zakładnikach, strzeżonych na okrętach i w wię­
zieniach, męczonych z powodu niepowodzeń militar­
nych; masowe rzezie, gdy związanych jeńców koszo­
no karabinami maszynowymi, bombardowanie otwar­
tych wsi, pozbawionych obiektów wojskowych.
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Rewolucja ta była z istoty swej „antyhiszpańska”. 
Dzieło zniszczenia dokonało się przy okrzykach: „Niech 
żyje Rosja”, pod osłoną międzynarodowego sztandaru 
komunistycznego. Napisy na murach, wychwalanie 
cudzoziemców, komendy wojskowe, oddane w ręce do­
wódców rosyjskich; ograbywanie narodu na korzyść 
obcych, hymn międzynarodowy komunistów, wszystko 
to świadczy dostatecznie o nienawiści do ducha na­
rodowego, do uczuć patriotycznych.

Ale nadto rewolucja ta była „antychrześcijańska”. 
Sądzimy, że nigdy dotąd w dziejach chrześcijaństwa 
i w tak niewielu tygodniach nie nastąpił tak szalony 
wybuch nienawiści przeciw Jezusowi Chrystusowi i je­
go świętej religii. Spustoszenie tak świętokradcze, że 
delegat komunistów hiszpańskich, wysłany na kongres 
bezbożników do Moskwy, mógł oświadczyć: „Hiszpa­
nia daleko prześcignęła dzieło sowietów, bo kościół 
w Hiszpanii został całkowicie zgładzony".

Męczenników oblicza się na tysiące; ich świade­
ctwo jest nadzieją dla naszej biednej ojczyzny; może 
nie znaleźlibyśmy w Martyrologium rzymskim ani je ­
dnego rodzaju męczeństwa, którego nie stosowaliby 
komuniści, nie wyłączając ukrzyżowania; z drugiej 
strony nowoczesne wynalazki i maszyny pozwoliły na 
nowe rodzaje mąk.

Nienawiść do Jezusa Chrystusa i do Najświętszej 
Panny doszła do paroksyzmu; kiedy słyszymy o set 
kach pokłutych krucyfiksów, o obrazach Matki Bożej 
znieważonych w sposób bestialski, o plakatach roz­
wieszonych w Bilbao, gdzie świętokradczo bluźnio- 
no Matce Bożej, o obrzydliwej literaturze w komuni­
stycznych rowach strzeleckich, gdzie ośmieszano świę­
te tajemnice, o częstych profanacjach świętych obra­
zów, możemy domyślać się nienawiści piekła, ucieleśnio­
nego w owych nieszczęsnych komunistach. „Przysią­
głem, że się pomszczę na tobie” — wołał jeden z nich 
do Zbawiciela, zamkniętego w tabernakulum—i strze-
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łając do niego z pistoletu dodał: , Poddaj się czerwo­
nym, poddaj się marksizmowi”.

Profanacja świętych relikwij była przerażająca: 
zniszczono albo spalono ciała św. Narcyza, św. Pascha­
lisa Bailon, bł. Beatrycy de Silva, św. Bernarda de 
Calvo i wiele innych. Rodzaje tego zbeszczeszczenia 
były tak nieprawdopodobne, że można je tylko przy­
pisać podszeptom diabelskim. Dzwony rozbito i prze­
topiono. Zniesiono całkowicie nabożeństwa na całym 
terytorium komunistycznym, z wyjątkiem małej części 
na północy. Wielką ilość świątyń, pomiędzy nimi p ra ­
wdziwe klejnoty sztuki, zupełnie spustoszono: do te­
go bezecnego dzieła zmuszano także biednych kapła­
nów. Słynne obrazy, które od wieków cieszyły się 
szczególną czcią, zaginęły na zawsze, zniszczone albo 
spalon9. W niektórych miejscowościach władze zmu­
siły obywateli do oddania wszystkich przedmiotów re ­
ligijnych, stanowiących ich własność prywatną, aby 
je zniszczyć publicznie; można sobie wyobrazić, jak 
to obraża prawo naturalne, jaką szkodę wyrządza 
więzom rodziny i jaki gwałt zadano sumieniu chrze­
ścijańskiemu.

Nie zamierzamy, Czcigodni Bracia, przedłużać 
krytyki komunistycznej działalności w naszej ojczy­
źnie i pozostawiamy historii troskę o wierne przed­
stawienie faktów. Jeżeliby nam zarzucono, że w tak 
bezwzględnych słowach przedstawiliśmy bezeceństwa 
naszej rewolucji, na swoje usprawiedliwienie powoła­
libyśmy się na przykład św. Pawła, który bez waha­
nia w najsurowszych wyrazach pomścił pamięć p ro ­
roków Izraela i który dla wrogów Boga ma najtwai1- 
dsze słowa; albo też na Ojca św., który w swej Ency­
klice o bezbożnym komunizmie mówi o .tak  przera­
żającym zniszczeniu, popełnionym w Hiszpanii z nie­
nawiścią, barbarzyństwem i dzikością, które w naszym 
wieku uważałoby się za niemożliwe”.

Powtarzamy słowa przebaczenia dla wszystkich 
oraz zamiar wyświadczenia im jak najwięcej dobrego.
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I  kończymy ten urywek, cytując z „Sprawozda­
nia urzędowego” o wydarzeniach rewolucji w jej pier­
wszych trzech miesiącach następujące zdanie: „Nie na ­
leży narodu hiszpańskiego oskarżać o nic innego, je ­
dynie o to, że stał się narzędziem do wykonywania 
tych zbrodni...” Owa nienawiść do religii i do trady- 
cyj patriotycznych udowodniona faktem, że tyle skar­
bów zginęło na zawsze, „owa nienawiść przyszła z Ro­
sji, przyniesiona przez ludzi Wschodu o znieprawio- 
nym duchu”. Na uniewinnienie tylu ofiar, usidlonych 
przez „szatańską naukę", przypomnijmy, że ogromna 
większość naszych komunistów, przez prawo skazanych, 
w chwili śmierci pogodziła się z Bogiem swych ojców. 
Na Majorce tylko 2 procent umarło niepogodzonych; 
na południu nie więcej niż 20 procent, a na północy 
może nawet nie 10 procent. Jest to dowód, że lud nasz 
stał się ofiarą oszustwa.

7. Ruch narodowy: jego charakter.

Sprobójmy teraz wyjaśnić charakter ruchu, który 
według naszego zdania bardzo słusznie zowie się na­
rodowym. Najprzód dlatego, że z ducha swego jest 
narodowy; naród hiszpański bowiem w ogromnej swej 
większości oddalił się sercem od państwa, które nie 
umiało urzeczywistnić jego konieczności i najgłębszych 
pragnień i ponieważ witano ten ruch jako nadzieję 
dla całego narodu. W obszarach niewyzwolonych ruch 
ten czeka tylko na chwilę, by rozbić pancerz sił ko­
munistycznych, które go tłumią. Jest narodowy także 
w swych celach, skoro dąży do ocalenia i do zacho­
wania na przyszłość głębokiego nurtu życia narodu, 
zorganizowanego w ramach państwa, które umie być 
godnym następcą swych dziejów. Wyrażamy tu rzecz 
realną, powszechne pragnienie obywateli hiszpańskich; 
nie mówimy o metodach realizacji.

Ruch ten wzmocnił przywiązanie do ojczyzny prze­
ciw obcym i przeciwnym mu siłom. Ojczyzna znaczy 
ojcostwo; jest to środek moralny jakoby licznej rodzi­
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ny, pozwalający obywatelowi na rozwinięcie wszyst­
kich zdolności; ruch narodowy wywołał potężny prąd 
miłości, koncentrujący się koło nazwy i istotnej hi­
storii Hiszpanii, a odrzucający obce pierwiastki, które 
sprowadziły ruinę. A ponieważ miłość ojczyzny, któ­
ra  w miłości Chrystusa, Boga naszego i Pana, przy­
jęła charakter „nadprzyrodzony”, wznosi się na szczy­
ty miłości chrześcijańskiej, dlatego byliśmy świadka­
mi prawdziwego wybuchu miłości, owej miłości, któ­
rej najlepszym wyrazem jest krew tysięcy obywateli, 
przelana z okrzykiem „Niech żyje Hiszpania”, „Niech 
żyje Chrystus Król”.

W łonie ruchu narodowego dokonał się cud mę­
czeństwa (to Papież użył wyrazu: prawdziwe męczeń­
stwo) tysięcy Hiszpanów: kapłanów, zakonników i świe­
ckich; a to świadectwo krwi będzie musiało w przysz­
łości pod grozą ogromnej odpowiedzialności politycz­
nej wpłynąć na czynności tych, którzy po ukończeniu 
wojny w pełni pokoju budować będą nowe państwo.

Ruch ten zabezpieczył porządek na terytoriach, 
nad którymi panuje. Porównajmy położenie tych ob­
szarów, w których zwyciężył ruch narodowy, z położe­
niem prowincji, gdzie rządzą komuniści. Do ostatnich 
można zastosować słowa Mędrca: „Gdzie nie ma rząd­
cy, lud upadnie”. Bez kościołów i nabożeństw, bez 
sprawiedliwości i władzy, są one wydane na łup prze­
rażającej anarchii, na głód i nędzę. Drugie zaś obsza­
ry, mimo wysiłków i utrapień wojennych, żyją w ci­
szy ładu, pod opieką prawdziwej władzy, podstawy 
sprawiedliwości, pokoju i postępu, od czego zależy 
szczęście społeczeństwa. Podczas gdy w Hiszpanii 
marksistowskiej ludzie żyją bez Boga, w obszarach 
nietkniętych albo odzyskanych odprawia sią kult reli­
gijny i nowe przejawy życia chrześcijańskiego mogą 
się swobodnie rozwijać.

Takie położenie pozwala się spodziewać w przy­
szłości sprawiedliwego i pokojowego ustroju. Nie ośmie­
lamy się wypowiedzieć żadnych przepowiedni. Nasze



310 M iesięczn ik  D iecezja ln y  Łucki Nr. 8. 9, 10

trudności są bardzo wielkie. Rozluźnienie więzów spo­
łecznych, zwyczaje skorumpowanej polityki, brak po­
czucia obowiązków obywatelskich, brak sumienia na­
prawdę katolickiego, spory o rozwiązanie naszych za­
gadnień narodowych, wymordowanie tysięcy wybit­
nych mężów, powołanych z urzędu i dzięki uzdolnie­
niu do dzieła odrodzenia narodowego, nienawiść i dro­
żyzna jako skutki każdej wojny domowej, obca ideo­
logia, która narzuca się państwu i dąży do usunięcia 
myśli i wpływów chrześcijańskich, wszystkie te trudno­
ści zagrażają pracy nad odbudową nowej Hiszpanii, 
zaszczepionej na pniu naszej starej historii i ożywio­
nej jej sokami. Trudności ogromne. Ale żywimy na­
dzieję, że gdy się spełni ta przeogromna a tak pło­
dna ofiara, odnajdziemy prawdziwego naszego ducha 
narodowego. Odnawiamy go krok za krokiem przez 
ustawodawstwo, ożywione myślą chrześcijańską: w kul 
turze, w moralności, w sprawiedliwości i czci w kul­
cie przynależnym Bogu. Oby Jemu na pierwszym miej­
scu dobrze służono, bo to jest nieodzownym warun­
kiem, aby także naprawdę dobrze służono narodowi.

8. Odpowiedź na niektóre uwagi

Niniejsze orędzie nie osiągnęłoby swego celu, Czci­
godni Bracia, gdybyśmy nie odpowiedzieli na kilka 
uwag, które doszły nas z zagranicy.

Zarzucono Kościołowi, że w obronie przed ruchem 
ludowym zamknął się jak w fortecy w swoch świąty­
niach i przez to spowodował ich ruinę i rzeź kapła­
nów.—Przeczymy temu.—Napad na świątynie był na­
gły, prawie równoczesny we wszystkich okolicach, i na­
stąpił jednocześnie z rzezią kapłanów. Świątynie pło­
nęły, ponieważ były domami Bożymi, a kapłanów za­
bijano, ponieważ byli sługami Boga. Pełno na to do­
wodów. Kościół nie był stroną zaczepną. Był pierw­
szym dobroczyńcą ludu, ucząc wiary i popierając 
uczynki sprawiedliwości społecznej. Uległ—tam gdzie
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doszedł do władzy komunizm anarchistyczny — jako 
niewinna, miłująca pokój, bezbronna ofiara.

Proszono nas z zagranicy o wypowiedzenie się, 
czy jest prawdą, że Kościół w Hiszpanii posiadał trze­
cią część ziemi hiszpańskiej i czy lud się dlatego zbun­
tował, aby wyzwolić się z ucisku. Jest to oskarżenie 
śmieszne. Kościół posiadał z tej ziemi tylko nic 
nie znaczące skrawki: plebanie, domy wychowawcze, 
a nawet to zabrało mu w ostatnich czasach państwo. 
Wszystko to, co Kościół w Hiszpanii posiada, nie wy­
starczyłoby nawet na czwartą część jego potrzeb, a słu­
ży mu do dopełnienia najświętszych jego obowiązków.

Oskarża się Kościół o brak rozwagi i stronniczość, 
ponieważ rzekomo wmieszał się do konfliktu, rozdzie­
lającego naród. Kościół był zawsze po stronie spra­
wiedliwości i pokoju, a dla wspólnego dobra we wszel­
kich okolicznościach współpracował z władzami pań­
stwowymi. Nie wiązał się z nikim, ani z partiami, ani 
z osobami, ani z teoriami. Postawiony ponad wszy­
stkimi i wszystkim, spełniał obowiązek nauczania wiary 
i wzywania do miłości, chociażby odczuwał dotkliwy 
ból, że go prześladowano i że tylu zbłąkanych synów 
go odrzuciło. Na dowód tego powołujemy się na fakty 
i dokumenty, poświadczające to twierdzenie.

Mówi się, że ta wojna jest wojną klasową i że Ko­
ściół stanął po stronie bogatych. Kto zna źródła i cha­
rakter tej wojny, wie, że tak nie jest. Przyjmując na­
wet pewne zaniedbania w Sprawowaniu obowiązków 
sprawiedliwości i miłości, które Kościół zawsze jako 
pierwszy zalecał, to jednak trzeba stwierdzić, że p ra ­
wo bardzo skutecznie chroniło warstwy pracujące i że 
naród wszedł już był na dobrą drogę lepszego podziału 
bogactw. Zresztą walka klasowa była w innych kra­
jach znacznie więcej zaogniona. Otóż właśnie w Hisz­
panii większość dzielnic ubogich zdołała uchronić się 
przed okrucieństwami wojny. A w prowincjach, w któ 
rych zamożność ludu była stosunkowo największa, re ­
wolucja przyjęła szczególnie zacięty charakter. Czyż pu­
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ścimy w niepamięć nasze ustawodawstwo socjalne i kwit­
nące nasze instytucje dobroczynności publicznej i p ry ­
watnej, wszystkie zrodzone z ducha hiszpańkiego i szcze­
rze chrześcijańskiego? Lud oszukano obietnicami nie- 
ziszczalnymi,niezgodnymi nie tylko z życiem ekonomicz­
nym kraju, ale z każdym rodzajem zorganizowanego ży­
cia gospodarczego. Położenie tak się przedstawia: z jednej 
strony dzielnice nienaruszone, gdzie wszystko układa się 
pomyślnie, z drugiej, pod panowaniem komunizmu: nędza.

Mówi się, że wojna hiszpańska jest tylko epizodem 
powszechnej walki pomiędzy demokracją a etatyzmem; 
triumf ruchu narodowego oddał by naród w niewolę 
państwa. Kościół hiszpański—czytamy w jednym z pism 
zagranicznych—znajdujae się przed dylematem: albo 
narazić się na prześladowanie rządu madryckiego, albo 
popaść w niewolę przedstawicieli prądów politycznych, 
nie mających nic chrześcijańskiego, wybrał niewolę. 
Otóż nie było tego dylematu, ale raczej: Kościół za­
miast zginąć całkowicie z rąk komunizmu, jak się to 
dzieje na obszarach przezeń opanowanych, znajduje 
opiekę u władzy, która dotąd gwarantuje fundamenty 
wszelkiej społeczności: nie zajmuje się jednak dążno­
ściami politycznymi tej władzy.

Nie zamierzamy przesądzać, co nastąpi w przy­
szłości po wojnie. Stwierdzamy tylko stanowczo, że nie 
została wszczęta celem zbudowania państwa autokra­
tycznego na ruinach upokorzonego narodu, lecz na 
to, aby odrodził się duch narodowy, wsparty na mocy 
i wolności chrześcijańskiej dawnych czasów. Mamy za­
ufanie do mądrości mężów stanu, że nie zechcą przy­
szłemu państwu hiszpańskiemu narzucić obcych wzo­
rów; że będą raczej pamiętali o najgłębszych potrze­
bach życia narodowego oraz o linii rozwojowej ubie­
głych wieków. Każde dobrze zorganizowane społe­
czeństwo opiera się na solidnych zasadach i z nich 
czerpie soki żywotne, a nie z importowanych teo- 
ryj osłabiających najgłębsze siły narodu. Jako pier­
wsi ubolewaliśmy, gdy niedpowiedzialną autokrację
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parlamentu zastąpiono niebezpieczniejszą jeszcze dy­
ktaturą, nie opierającą się na narodzie. Żywimy słu­
szną nadzieję, że tak się nie etanie. Hiszpanię oca­
liła w dzisiejszej ciężkiej chwili ciągłość czynników, 
które od wieków kształtowały jej życie narodowe, oraz 
fakt, że wielka część kraju w ich obronie porwała się 
do powstania. Byłoby wielkim błędem przerywać cią­
głość tej wielkiej linii rozwojowej narodu, ale nie na­
leży przypuszczać, że niebezpieczeństwo takiego błę­
du zagraża.

Przypisuje się wodzom ruchu narodowego zbro­
dnie podobne do tych, które popełniał Front Ludo­
wy. „Armia białych, czytamy w jednym z najpoważniej­
szych czasopism katolickich z zagranicy, ucieka się 
do środków, których nie można usprawiedliwić i prze­
ciw którym musimy zaprotestować... Całość otrzyma­
nych informacyj wykazuje, że biały teror sroży się w 
Hiszpanii nacjonalistycznej z okrucieństwem spotyka­
nym prawie we wszystkich rewolucjach... Osiągnięte 
rezultaty wydają się śmiesznie małe w porównaniu 
z okrucieństwem metodycznie stosowanym, którym 
żołnierze się pochwalają”. Czcigodny autor tego arty­
kułu jest bardzo źle poinformowany. Każda wojna ma 
swoje ekscesy; ruch narodowy zapewne miał je rów­
nież; nikt nie może się bronić z całkowitą równowa­
gą umysłu przeciw wściekłym atakom wroga, który 
nie zna litości. Potępiając w imię sprawiedliwości i mi­
łości chrześcijańskiej ekscesy, popełnione przaz omył­
kę albo umyślnie przez podwładnych (a metodycznie 
wyolbrzymiane przez zagraniczne agencje informacyj­
ne), stwierdzamy, że ów sąd przez nas sprostowany 
nie odpowiada prawdzie; stwierdzamy, że pomiędzy 
obu stronami istnieje ogromna przepaść, przepaść nie 
do przebycia, jeżeli mowa o zasadach sprawiedliwo­
ści i sposobach administrowania. Więcej jeszcze mo­
glibyśmy powiedzieć, że czynności Frontu Ludowego 
były nieprzerwanym pasmem najokrutniejszych znie­
wag, wyrządzanych sprawiedliwości, Bogu, społeczeń­
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stwu i ludziom. Nie możemy mówić o sprawiedliwo­
ści, jeżeli eliminuje się Boga, fundament wszelkiej 
sprawiedliwości. Zabić, by zabijać, niszczyć, by zni­
szczyć, ograbiać przeciwnika, nie uczestniczącego w 
wojnie, takie są metody postępowania u cywilnych 
i wojskowych, stosowane przez jednych, których bez 
kłamstwa nie można przypisywać drugim.

Dwa słowa o problemie nacjonalizmu baskijskiego, 
tak mało znanym a fałszowanj^m, który posłużył 
za broń w walce z ruchem narodowym. Wyrażamy 
cały swój podziw dla braci baskijskich, dla ich cnót 
obywatelskich i religijnych. Wyrażamy im współczu­
cie z powodu klęski, która na nich spadła, a którą 
uważamy za własną, poaieważ jest klęską ojczyzny. 
Wyrażamy im ból swój z powodu zaślepienia, które 
w tak historycznej i ciężkiej chwili ogarnęło ich przy­
wódców. Ale wyrażamy też naganę, że nie usłuchali 
głosu Kościoła i że w ten sposób spełniły się słowa 
Papieża, wypowiedziane w Encyklice o komunizmie. 
„Wysłannicy zniszczenia, którzy nie są zbyt liczni, 
korzystają z nieporozumień (katolików), utwierdzają 
ich w oporze i w końcu szczują katolików jednych 
przeciw drugim”. — „Kto pracuje nad pogłębieniem 
sporów między katolikami, ściąga na siebie straszli­
wą odpowiedzialność przed Bogiem i przed Kościo­
łem”. — „Komunizm jest zły z samej istoty swojej i nie 
można dopuścić, by na którymkolwiek terenie współ­
pracowali z nimi ci, którzy chcą ocalić cywilizację 
chrześcijańską”. — „Im starsze są dzielnice, opanowa­
ne przez komunizm, im wspanialsza ich cywilizacja 
chrześcijańska, tym większe spustoszenie czyni w nich 
nienawiść bezbożników”.

W rozpowszechnionym piśmie zagranicznym twier­
dzi się, że Jud hiszpański odłączył się od kapłana dla­
tego, że kapłan pochodzi z warstw wyższych; że lud 
nie przynosi swych dzieci do chrztu z powodu wygó­
rowanych obłat za chrzest. Na pierwszy zarzut odpo­
wiemy, że powołania kapłańskie przedstawiały się w
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seminariach hiszpańskich następująco: ogół alumnów 
w r. 1935: 7.401; szlacheckiego pochodzenia: 6, boga- 
gatych: 115, z kapitałem przewyższającym 10.000 pese- 
tów; ubogich albo prawie ubogich: 7.280. Co do d ru ­
giego zarzutu: przed przewrotem liczba katolickich 
dzieci nie ochrzczonych dzieci nie dosięgała jednego 
na 10.000. Co do taksy za chrzty, to jest ona bardzo 
umiarkowana, a ubodzy są z niej zwolnieni.

9. W nioski

Kończymy, Czcigodni Bracia, to orędzie już i tak 
dość długie, prosząc was, abyście z nami opłakiwali 
wielką katastrofę narodową Hiszpanii, w której zagi­
nęło tyle wartości cywilizacyjnych i tyle życia chrze­
ścijańskiego razem ze sprawiedliwością i pokojem, 
owym fundamentem wspólnego dobra i cnotliwego 
życia obywatelskiego, o którym mówi Doktór Aniel­
ski. To powszechne niszczenie przyniosło nam zanik 
prawdy i cnoty w polityce, w życiu ekonomicznym 
i socjalnym. Rządy nasze były złe, ponieważ, jak mó­
wi św. Tomasz, Bóg za grzechy ludu dopuszcza do 
władz obłudników.

Do swego współczucia dorzućcie jałmużnę modlitwy 
waszej własnej i modlitwy wiernych; abyśmy umieli ko­
rzystać z kary, którą Bóg nas doświadczył; aby oj­
czyzna nasza niebawem się odbudowała i mogła speł­
nić swe przeznaczenie, wykreślone jej przez sławną 
przeszłość; aby dzięki tym wysiłkom i wspólnym 
modłom powstała tama przeciw zalewowi komunizmu, 
który zniszczyć chce ducha Bożego i ducha ludzkie­
go, jedyne podpory dawnych cywilizacji.

I  dopełnijcie dzieła rospowszechniając łaskawie 
prawdę o tym, co się dzieje w Hiszpanii. „Nie należy 
powiększać utrapienia uirapionych”. Do wszystkich 
naszych cierpień dołączył się jeszcze ten ból, że nie 
zrozumiano nas w naszych smutkach. Gorzej jeszcze, 
nasze cierpienia zostały spotęgowane przez kłamstwo 
i fałszywe tłumaczenie. Odmówiono nam nawet za­
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szczytu uważania nas za ofiary. Słuszność i sprawied­
liwość stawiano na równi z niesłusznością i niespra­
wiedliwością. Była to może największa niesprawiedli­
wość, jaką widziano w ciągu wieków. Przyznawano 
opłaconym gazetom, najobrzydliwszym broszurom i pi­
smom przekupionych Hiszpanów, hańbiących dobre 
imię swojej ojczyzny, tę samą wiarygodność, co gło­
sowi Książąt Kościoła, sumiennym badaniom morali­
stów i autentycnym relacjom o faktach, które są po­
liczkiem wymierzonym ludzkości. Dopomóżcie nam do 
rozpowszechniania prawdy. Jej prawa są nieprze­
dawnione, zwłaszcza, jeżeli idzie o honor narodu,
0 wpływ Kościoła, o zbawienie świata. Pomóżcie nam 
rozgłaszając treść tego orędzia, czuwając nad kato­
licką prasą i propagandą i prostując fałsze prasy obo­
jętnej albo wrogiej. Nieprzyjaciel zasiał obficie ką- 
kol; pomóżcie nam do sutego rozsiania ziarna do­
brego.

Pozwólcie nam na jedno jeszcze oświadczenie. Bóg 
wie, że miłujemy swych braci w Jezusie Chrystusie
1 że ochoczym sercem przebaczymy tym wszystkim, 
którzy nie wiedzą co czynią, tak ciężkie krzywdy wy­
rządzili Kościołowi i ojczyźnie. To nasi synowie. Na 
ich korzyść powołujemy się przed Bogiem na zasługi 
męczenników; na dziesięciu biskupów i tysiące ka­
płanów i wiernych, którzy umierali, przebaczając im 
winy; na ból, głęboki jak morze, który cierpi nasza 
Hiszpania. Módlcie się, aby w naszym kraju wygasła 
nienawiść i zbliżyły się dusze, abyśmy znowu stali się 
jedną rodziną, złączoną w miłości. Przypomnijcie so­
bie pomordowanych naszych biskupów i tylu wybit­
nych kapłanów, zakonników i świeckich, którzy dla­
tego tylko zginęli, że byli wybraną milicją Chrystusa; 
proście Pana, aby szlachetna ich krew była płodna. 
O żadnych z nich nie można powiedzieć, że ugiął się 
w godzinie męczeństwa; całe tysiące dały przykład 
najwznioślejszego heroizmu. Chlubi się tym nasza Hi­
szpania, a ten wieniec jej chwały nigdy nie zwiędnie.
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Wspomagajcie nas modłami, a nad ziemią naszą, dziś 
zroszoną krwią braci, zabłyśnie znowu tęcza pokoju 
chrześcijańskiego i odrodzi się i sławny nasz Kościół 
i wspaniała nasza ojczyzna.

Oby pokój Pana zawsze był z nami, skoro nas 
wszystkich wezwano do wielkiego dzieła powszechne­
go pokoju. Ten pokój to ponowne wzniesienie Kró­
lestwa Bożego w świecie przez odbudowę Ciała Chry­
stusa, Kościoła, którego biskupami i pasterzami z urzę­
du jesteśmy.

Piszemy to wam z Hiszpanii, wspominając braci 
umarłych albo w ojczyźnie nieobecnych, pierwszego 
lipca 1937 r., w dniu uroczystym Najświętszej Krwi 
Pana Naszego Jezusa Chrystusa.

f  Izydor Kard. Goma y  Tomas, arcybiskup Toleda. 
f  Eustachiusz Kardynał llundain Y Esłeban, arcybiskup 
Sewilli, f  Prudencio, arcybiskup Walencji, f  Manuel, 
arcybiskup Burgos. f  Rigoberto, arcybiskup Saragossy. 
t  Tomasz, arcybiskup Santiago, f  Augustin, arcybis­
kup Grenady, administrator apostolski Almerii, Gua- 
dix i Juana, f  Jośe, arcybiskup Majorki, f  Adolf, bis­
kup Cordoby, administrator apostolski biskupstwa- 
przeoratu Ciudad-Real. f  Antoni, biskup Astorga. fLe- 
opold, biskup Madrytu-Alcali. f  Manuel, biskup Palen- 
cji. f  Henryk, biskup Salamanki, f  W alenty, biskup 
Salsony. f  Justyn , biskup Urgel. f  Michał De Los San­
tos, biskup Cartageny. f  Fidel, biskup Calahorry. f  Flo- 
rencio, biskup Crense. f  Rafael, biskup Lugo. f  Feliks, 
biskup Tortosa. f  Br. Albin, biskup Teneryfy. f  fan, 
biskup Jaca. f  Jan, biskup Yich. f  Nikanor, biskup Ta- 
razony, administrator Apostolski Tudeli. f  Józef, bis­
kup Santaderu. f  Felicjan, biskup Plasenci. f  Antoni, 
biskup Chersonezu Krety, administrator apostolski 
Ibizy. f  Lucjan, biskup Segowii. f  Emanuel, biskup 
Curio, administrator Ciudad Rodrigo. f  Emanuel, bis­
kup Zamory. f  Linus, biskup Hueski. f  Antoni, bis­
kup Tuy. f  Józef Maria, biskup Barajozu. f  Józef, bi­
skup Gerony. f  Justo, biskup z Oviedo. f  Fr. Franci­
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szek, biskup Corii. f  Beniamin, biskup Mondoneda. 
f  Tomasz, biskup Osmy. f  Fr. Anzelm, biskup Ayili. 
f  Balbin, biskup Malagi, f  Marceli, biskup Pampeluny. 
f  Antoni, biskup wysp Kanaryjskich, f  Hilary Yaben, 
wikariusz kapitularny Sigiienzy. f  Eugeniusz Domaica, 
wikariusz kapitularny Cadixu. f  Emil. F. Garcia, wika­
riusz kapitularny Oeuty. f  Fernando Alvarez, wikariusz 
kapitularny Leonu. f  J ó ze f Zorita, wikariusz kapitu­
larny Yalladolidu.

Udział Ks. Ks. Biskupów  Łuckich w w yniesieniu na 
ołtarze św. Andrzeja Boboli

Zaraz po zamordowaniu Andrzeja Boboli w Piń­
sku przez kozaków (1657 r.) zaczął się kult tego mę­
czennika za wiarę, i mnożyły się łaski za jego przy­
czyną otrzymane. Już wtedy zaczęto myśleć o wszczę­
ciu kroków do wyniesienia go na ołtarze.

Gdy tylko uporządkowano dokumenta o torturach 
i śmierci Andrzeja, pierwszy udał się do Pińska x) Ks. 
Biskup Łucki Aleksander Habdank-Wyhowski w to­
warzystwie prepozyta Ołyckiego Ks. infułata Tomasza 
Przekadzińskiego. Tutaj odprawił Mszę św., odebrał 
przysięgę i zeznania od świadków stwierdzających cu­
da Andrzeja Boboli. Akta zostały wysłane do papieża 
Klemensa XI w 1713 r. Niestety, śmierć Ks. Biskupa 
Wyhowskiego spowodowała kilkuletnią zwłokę. Jednak 
sprawa była już rozpoczęta i w Rzymie starano się o 
proces beatyfikacyjny. W Polsce od tego czasu za­
częła szerzyć się cześć, a w miejscu gdzie był zamor­
dowany wystawiono krzyż w 1717 r. Ks. S. Rybałtow- 
ski, który wtedy pracował na Wołyniu i przejeżdżał 
przez Ostróg, Zasław, Oudnów, Korzec, Ołykę, Kle- 
wań i Czartorysk wspomina jak ludność domagała się 
od niego obrazków z podobizną męczennika.

1) Pińsk należał wtedy do diecezji Łuckiej.
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W r. 1719 udaje się do Pińska Ks. Biskup Łucki 
Przebendowski; w kolegium jezuickim zgotowano mu 
uroczyste powitanie. Tu w ciągu 2-ch tygodni prze­
prowadzał dalsze badania świadków; akta znów wy­
słano do Rzymu do Kongregacji św. Obrzędów.

Z ramienia Ks. Biskupa Łuckiego Stefana Rup- 
niewskiego w r. 1727 przeprowadził proces w Janowie 
ks. kanonik Łucki Wincenty Suchocki.

Następnie na zarządzenie Ks. Biskupa Rupniew- 
skiego przeprowadzono jeszcze jeden proces, a akta 
uporządkowane przez Protonotariusza Apostolskiego 
Katedry Łuckiej odesłano ponownie do Rzymu.

W r. 1729 musiał być przeprowadzony jeszcze je­
den proces dodatkowy, a że roztopy wiosenne unie­
możliwiały komunikację do Pińska, przeto łodziami 
z Kołek udał się Ks. Biskup Rupniewski do Pińska. 
W skład delegacji wchodzili oprócz Ks. Biskupa pre­
pozyt Katedry Łuckiej Józef Olszański, dziekan Ka­
tedry i Oficiał doktór praw ks. Antoni Soczewski, pro­
tonotariusz Apostolski w Ołyce ks. Wincenty Suchoc­
ki, kanonik Łucki ks. Oikowski, kustosz kolegiaty 
Ołyckiej ks. kan. Leon Kęsicki, y.-prepozyt Janowski 
ks. J. Tokarzewski i ks. Kazimierz Fridrieson. (Cała 
delegacja wyruszyła z Kołek do Pińska na 13 łodziach). 
Pracowano w ciągu 2-ch miesięcy po 12 godz. dzien­
nie. Ks. Biskup był zmuszony wrócić do Łucka wcze­
śniej. Niezadługo potem Ks. Biskup Rupniewski zmarł 
w swym pałacu w Torczynie, a w czasie pogrzebu 
sławił go jeden z jezuitów za pracę nad beatyfikacją 
Andrzeja Boboli.

Dalej rozpoczętą sprawę prowadził Sufragan Chełm­
ski i prepozyt katedry Łuckiej, Ks. Biskup Saczewski.

W 1739 z polecenia Ks. Biskupa Łuckiego Załus­
kiego znowu przeprowadzono dochodzenie w sprawie 
odnalezienia listu pisanego przez Andrzeja Boboli.

W tym czasie moskale kazali wywieść ciało bł. 
Andrzeja Boboli z Pińska do Połocka, to też 27 czerw­



320 M iesięczn ik  D iecezja lny  Łuęki Nr. 8, 9, 10

ca 1808 r. w Połocku był jakiś nieznany z imienia ka­
nonik Łucki, który zawiózł tam akta.

W roku zaś 1831. Ks. Biskup Żytomierski Kacper 
Cieciszowski odesłał ponownie akta do Rzymu. Beaty­
fikacja zaś bł. Andrzeja Boboli odbyła się dopiero 
3 października 1853 r. Ża papieża Piusa IX, który de­
kretem swym pozwolił odprawiać Mszę św. i brewiarz 
o bł. Andrzeju Boboli w diecezji Łuckiej, w dn. 25-go 
maja.

W r. 1862 ks. Biskup Łucko-Żytomierski Borowski 
w towarzystwie dominikanina Stasiewicza zawiózł do 
Rzymu część lewego ramienia bł. Andrzeja Boboli, 
które obecnie znajduje się w kaplicy „Bobolanum” 
O.O. Jezuitów w Lublinie.

Oto dlaczego w afiszach zwiastujących o mającej 
się odbyć kanonizacji bł. Andrzeja Boboli, a która od­
będzie się prawdopodobnie dopiero w maju 1938 r., 
napisano „Polona seu Luceoriensis Beatificationis et 
Canonisationis Ven. Seryi Andreae Bobola”.

K s. D r. M . Leszczyński.

Czy katolicka forma zaw ierania m ałżeństw a obo­
wiązuje dzieci rodziców katolików , ochrzczone w 
k ościele  katolickim , a le od najm łodszych lat w y­

chow ane w herezji lub schizmie.

Ojciec Szw iny był katolikiem. Matka przyjęła  katoli­
cyzm  na dwa dni p rzed  ślubem. Szwina ochrzczona w 
kościele katolickim. Kiedy miała trzy lata, matka j e j  
w zięła rozwód cywilny z  mężem i odpadła od wiary ka­
tolickiej. Wychowała ona małą Szwinę bez żadnych za ­
sad religijnych. W roku 1920 Szwina wzięła ślub cywil­
ny z  niekatolikiem. Jednak gdy ten ją  porzucił zeszła  się 
z  pewnym  katolikiem i chce zalegalizować ten związek. 
Co sądzić  o je j  małżeństwie z  niekatolikiem?

Chodzi tu o to, jaka forma małżeństwa obowiązu­
je tych, którzy urodzili się z rodziców katolików i zo­
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stali ochrzczeni po katolicku, ale od najwcześniejszych 
lat zostali wychowani w herezji, schizmie lub niedo­
wiarstwie.

O. Cappello tak mówi: .Nie są zwolnieni (od 
formy katolickiej ślubu) ci którzy, chociaż urodzeni 
z rodziców katolików i ochrzczeni w kościele katolic­
kim, zostali jednak wychowani od dziecka w herezji, 
shizmie, niewierności lub w ogóle bez religii. Racja 
jest ta, że kan. 1099 § 2 mówi tylko o dzieciach nie­
katolików”. (De matrimonio, str. 794).

Inaczej mówi Sipos: „Forma substancjalna nie obo­
wiązuje tych, którzy byli wprawdzie ochrzczeni w ko­
ściele katolickim i mieli rodziców katolików, ale któ­
rych rodzice odpadli potem do sekty heretyckiej lub 
schizmatyckiej i wychowali te dzieci od najmłodszych 
lat w duchu niekatolickim”. (Enchiridion Iuris Cano- 
nici n. 134).

Jednakże sprawa przedstawia się jaśniej, jeżeli 
uważnie przeczytać kanon 1099. Według § 1 n. 1 zwy­
kła forma ślubu obowiązuje tych, którzy byli ochrz­
czeni w kościele katolickim; to jest prawidło ogólne, 
od którego jest jeden wyjątek § 2: „Nie obowiązuje ta 
forma tych, którzy, będąc zrodzeni z rodziców nieka­
tolików, zostali ochrzczeni w kościele katolickim, ale 
wychowani od dziecka w herezji, schizmie, niewier­
ności lub wogóle bez religii. Rozumie się, że forma 
ślubu nie obowiązuje ich tylko wtedy, kiedy zawiera­
ją małżeństwo ze stroną niekatolicką”. Według Komi­
sji Kodeksu (wyjaśnienie z dnia 20 lipca 1929 r.) wy­
rażenie „zrodzeni z rodziców niekatolików” oznacza 
tych, u których przynajmniej ojciec albo matka nie 
byli katolikami, chociażby strona niekatolicka podpi­
sała zobowiązanie wymagane przez kan. 1061 i 1071. 
Według odpowiedzi tejże Komisji Kodeksu z dn. 25-go 
lipca 1931 r. to wyjaśnienie ma być uważane za tylko 
deklaratywne. A więc spośród tych, którzy byli ochrz­
czeni w kościele katolickim, tylko ci są wolni od prze­
pisowej formy ślubu, którzy od dziecka byli wycho­
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wani poza kościołem katolickim, o ile ich oboje rodzice, 
albo przynajmniej jedno z rodziców było niekatoli­
kiem.

Dlaczego więc Sipos i niektórzy inni stosują pra­
wo dotyczące zwolnienia od formy zrodzonych z nie­
katolików, także do tych, których rodzice byli katoli­
kami? Można przypuszczać, że ci autorzy w tym wy­
padku więcej kierują się dawnym prawem niż prawem 
Kodeksu. I  rzeczywiście według deklaracji Benedykta 
z dnia 4 listopada 1741 r. heretycy zostali poprostu 
zwolnieni od formy ślubu określonej przez dekret 
„Tametsi”. Również i św. Oficjum dekretem z dnia 
6 kwietnia 1859 r. orzekło, że wolni są od tej formy 
heretycy, a za takowych mają być uważani i ci, któ­
rzy chociaż ochrzczeni po katolicku, zostali jednak od 
dziecka (przed siódmym rokiem) wychowani w herezji 
i herezję wyznają. Ponieważ ten dekret nie nie mówi
0 religii ich rodziców, więc rozumieć tu należy i dzie­
ci zrodzone z rodziców katolików.

Ale inaczej sprawa się przedstawia w Kodeksie, 
który wyjmuje z pod formy zwykłej ślubu tylko tych, 
którzy byli ochrzczeni poza Kościołem katolickim
1 tych, którzy byli zrodzeni z rodziców niekatolików, 
potem ochrzczeni w Kościele katolickim, ale wycho­
wani w duchu niekatolickim. Wszelka wątpliwość zni­
ka, jeżeli uważnie przeczytać kan. 1099, n. 2, gdzie 
jest zrobiony wyjątek dla niekatolików, wprowadzony 
słowami „firmo praescripto § 1, n. 1”... Ta klauzula 
w kontekście jasno oznacza, że niekatolicy są wyjęci 
z tego przepisu, byleby tylko nie byli ochrzczeni w 
Kościele katolickim, bo w tym ostatnim wypadku obo­
wiązywałaby ich przepisana forma. Ale i wtedy mogą 
zajśś okoliczności, że będą wolni od tej formy, a mia­
nowicie, „jeżeli zrodzeni z rodziców niekatolików, zo­
stali wprawdzie ochrzczeni w Kościele katolickim, ale 
wychowani od dziecka w herezji, schizmie, niewier­
ności lub wogóle bez religii, ilekroć zawierają mał­
żeństwo ze stroną niekatolicką”. Tak więc wszelki po­
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wrót do dekretu św. Oficjum z dnia 6 kwietnia 1859 r. 
zostaje zamknięty.

Zapewne, można było by przytoczyć pewne racje, 
które przemawiały by za tym, że w tym wypadku 
dzieci katolików powinny być traktowane na równi 
z dziećmi niekatolików; między innymi można było by 
powołać się na to, że zarówno dzieci katolików jak 
i dzieci niekatolików nie są winne swego wychowania 
niekatolickiego. To jest prawda, i z puntku widzenia 
moralności trzeba to brać pod uwagę, ale ważność 
małżeństwa to sprawa prawna, gdzie nie rozstrzygają 
życzenia prywatnych komentatorów, choćby uzasa­
dnione, ale decyduje jedynie tekst prawa. A ponie­
waż tekst prawa jest wyraźnie przeciwny powyższemu 
wyjaśnieniu, musimy się zgodzić z tym co mówi 
o. Ozensen: „Nie możemy się zgodzić na to, aby dzie­
ci rodziców katolickich, ochrzczone w Kościele kato­
lickim, ale z powodu śmierci lub grzechu rodziców 
wychowane w herezji, schizmie lub t. p., mogły być 
zrównane z dziećmi niekatolików”. (Epitome Juris Ca- 
nonici I I S, n. 407).

W 1911 r. skierowano do św. Oficjum następują­
ce pytanie: „Czy forma małżeństwa ustanowiona przez 
dekret „Ne temere” obowiązuje dzieci rodziców nie­
katolików lub niewiernych, ochrzczone w Kościele ka ­
tolickim, ale od dziecka wychowane w herezji, nie­
wierności, albo bez żadnej religii”?

Św. Officjum odpowiedziało: „Należy zwracać się 
do nas w każdym takim wypadku”. Pytanie to jednak 
dotyczyło tylko dzieci niekatolików lub niewiernych, 
a nie tak jak w naszym wypadku, dzieci katolików. 
Zresztą odpowiedź ta już nie ma mocy prawnej, po­
nieważ Kanon 1099 wprowadził w życie nowe normy, 
które w 1911 roku były dopiero opracowywane i sto­
sowane w poszczególnych wypadkach.

A więc biskup może uznać za nieważne z powo­
du braku formy, według normy świętych Kanonów, 
cywilne małżeństwo Szwiny, córki rodziców katolików, 
zawarte w 1920 r. z niekatolikiem, X .
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Z działalności Instytutu R óżańcow ego
Instytut Różańcowy jest młodą placówką.
Przed 6 laty działalność swoją rozpoczęliśmy pro­

wadzić pod nazwą: Wydawnictwo „Czytanek dla Kółek 
Żywego Różańca”.

W 1936 r. Wydawnictwo uzyskało statut, zatwier­
dzony przez J. E. Ks. Biskupa K. Radońskiego, prze­
kształcając się na Instytut Różańcowy.

Za zezwoleniem J. E. Ks. S. W. Okoniewskiego, 
Ordynariusza diecezji chełmińskiej — Instytut Różań­
cowy obrał siedzibę swoją w Toruniu, prastarym gro­
dzie pomorskim, gdzie zainstalował się we własnej sie­
dzibie, ufundowanej przez założyciela Instytutu ks. Fr. 
Nowakowskiego.

Instytut prowadzi swoją działalność pod wysokim 
protektoratem J. Eminencji Ks. Kard. Hlonda Pryma­
sa Polski.

Dyrektorem Instytutu jest założyciel jego i fun­
dator ks. Fr. Nowakowski.

Zadaniem Instytutu jest szerzenie organizacji i pro­
pagowanie idei różańcowej, oraz pogłębianie zasad 
wiary i moralności chrześcijańskiej dla silniejszego 
poparcia w poszczególnych parafiach zadań Akcji Ka­
tolickiej.

Działalność Instytutu w ostatnim roku przejawiła 
się w następujący sposób:

1) urządzono Instytut w nowej siedzibie i zorga­
nizowano go, dostosowując do szerokiej działalności, 
obejmującej całą Polskę.

2) opierając się na ślubowaniu akademickiem 
i uchwałach młodzieży zorganizowanej w K. S. M. die­
cezji włocławskiej—Instytut w początkach 1937 r. prze­
prowadził w prasie propagandę, aby ideę ślubowań 
rozpowszechnić wśród szerokich warstw społeczeństwa 
polskiego i spowodować pójście śladami akademików 
różnych zrzeszeń katolickich.

Dla ugruntowania idei ślubowań, wyszła nakładem
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Instytutu Różańcowego broszura p. t. „Ślubujemy”, 
w drugim wydaniu.

3) Instytut Różańcowy rzucił myśl i realizuje ją, 
aby zorganizować dorastającą dziatwę w potężnej or­
ganizacji pod nazwą „Żywy Różaniec Dzieci”.

Równocześnie zaś Instytut wydał stosowną ksią­
żeczkę z Tajemnicami Różańcowymi do odmawiania 
Różańca św. przez dziatwę p. t. .Żywy Różaniec Dzie­
ci”, dostosowaną do umysłów dziecięcych w wieku od 
lat 8 -14 .

4) nakładem Instytutu Różańcowego nadto w bie­
żącym roku wyszły następujące wydawnictwa: „Róża­
niec i Godzinki”, z poprawionym tekstem przez ks. 
prof. Michalaka, oraz „Kalendarz Królowej Różańca 
św. na rok 1938, którego treść specjalnie nastawiona 
jest do zdemaskowania wrogiej naszemu państwu dzia­
łalności bezbożników i komunistów.

5) jako periodyczne czasopisma Instytut wydaje: 
„Ozytanki Różańcowe”, wraz z bezpłatnym dodatkiem 
„Wiara i życie w przykładach”—miesięcznik dla Kó­
łek Żywego Różańca, oraz „Informator Różańcowy”— 
kwartalnik religijno-społeczny dla WKsięży Probosz­
czów i Zarządów Stowarzyszeń Żywego Różańca.

6) W ostatnim roku Instytut Różańcowy podjął 
i realnie prowadzi dzieło uchrześcijanienia handlu de­
wocjonaliami, bądź to przez akcję propagatorską w 
prasie, bądź też w konkretnej formie składu dewoc- 
jonaljów przy Instytucie Różańcowym, który dziś ob­
sługuje setki parafij w dewocjonalia, przesyłając róż­
ne artykuły na zamówienia listowne.

Nadto Instytut podjął i propaguje sprawę kiosków 
parafialnych do rozsprzedaży czosopism i wydawnictw 
katolickich oraz dewocjonaliów. Instytut w tej spra­
wie tak dalece idzie, że jeżeli gdziekolwiek samodziel­
ne zrobienie kiosku napotyka na trudności—Instytut 
dostarcza gotowe kioski do poszczególnych parsfij.

Oprócz powyższych Instytut Różańcowy współ­
działał w przeprowadzeniu dekanalnego Kongresu
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Różańcowego w Wielkiej Woli, diecezji sandomier­
skiej.

Reprezentowany był również Instytut na Kongre­
sie Mariańskim w Wilnie, brał udział w wystawie Ma­
riologicznej w Wilnie, z okazji Kongresu Różańco­
wego.

Wreszcie na zakończenie etapu organizacyjnego, 
jako podziękowanie Najświętszej Maryi Pannie za do­
tychczasową opiekę i uproszenie pomocy w dalszej 
pracy, Instytut Różańcowy zorganizował pielgrzymkę 
z Polski do Lourdes, w okresie czasu od 29 września 
do 15 października b. r.

Odnośnie dalszych planów na najbliższą przy­
szłość—Instytut Różańcowy podejmie w wybitny spo­
sób propagowanie idei Różańcowej wśród szerokich 
warstw społeczeństwa katolickiego w Polsce, a szcze­
gólniej wśród wiernych zorganizowanych w Akcji Ka­
tolickiej, w związku z odbytymi ślubowaniami i ostat­
nią Encykliką papieża Piusa XI „O Różańcu św. Naj­
świętszej Maryi Panny”.

W tej chwili Instytut Różańcowy ma w przygoto­
waniu dwa nowe wydawnictwa, które będą miały na 
celu ułatwienie pracy różańcowej a mianowicie: „Ży­
wy Różaniec w parafii”, praktyczny podręcznik do za­
kładania i prowadzenia Stowarzyszeń Żywego Różań­
ca, oraz zbiorek najpopularniejszych pieśni religijnych 
na procesje, zjazdy, kongresy p. t. „Śpiewajmy wszy­
scy razem”.

Kontynuując zaś zagadnienie uchrześcijanienie han­
dlu dewocjonaliów Instytut Różańcowy przewiduje 
stworzenie wielkich Zakładów Wytwórczych Dewocjo­
naliów.

Oo zaś do wydawnictw periodycznych, to, poczy­
nając od Nowego Roku — Instytut Różańcowy będzie 
wydawał popularne broszurki, jako periodyczne wy­
dawnictwo kwartalne, o nastawieniu antykomunistycz­
nym i antybezbożniczym.

Podając powyższe do publicznej wiadomości Wie­
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lebnego Duchowieństwa i szerokich warstw społeczeń­
stwa katolickiego—wyrażamy nadzieję, że w poczyna­
niach naszych szerzenia o śc i  dla Najświętszej Maryi 
Panny w Polsce—spotka się Instytut Różańcowy z ży- 
czliwym poparciem zamierzeń, mających na celu od­
rodzenie duchowe naszego Narodu.

Kiedy wino m szalne je st gw arantow anie czyste?
W połow ie  w rześn ia  b. r. dziennik i d on io sły  o  o p ieczęto w a n iu  

przez w ład ze  skarb ow e piwnic pew n ego  hurtow nika ży d ow sk iego  
w C ieszy n ie , który okolicznym  p ro b o szczo m  d o sta rcza ł za fa łszo w a n e  
wino m szalne.

W ypadek to nie o d o so b n io n y . N adużycia na tym  tle  pow tarzają  
s ię  bardzo c z ę s to , a źród łem  ich jest, jak zw ykle, ła p czy w o ść  na 
zysk , o sią g n ię ty  ch o ćb y  n ieu czciw ą  drogą.

Na czym  p o le g a  za fa łszo w a n ie  w ina m sza ln eg o ?  P rzep isy  K o­
śc io ła  żądają b ezw zg lęd n ie , by w ino u żyw an e w liturgii było natu ­
ralnym  produktem  w inorośli bez jak ichkolw iek  obcych  sk ładników  
i dodatków , flby  w arunek  ten  był zach ow an y , w ładze k o śc ie ln e  zw y­
kły za p rzy s ięg a ć  znanych i zasługujących  na za u fa n ie  kupców -w i- 
niarzy, zajm ujących  s ię  sp rzedażą  w ina m sza ln eg o . J e ż e li  zaprzy­
siężo n y  d o sta w ca  sam  n ie  je s t  p rodu centem  i w ła śc ic ie lem  winnicy, 
obow iązuje  s ię  pod  p rzy sięg ą  nabyw ać w ino w yłączn ie  od rów nież  
za p rzy s iężo n eg o  hurtow nika lub produ centa . W ten  sp o só b  u zysk uje  
s ię  gw arancję, że  w ino, d o sta rc zo n e  przez ow ych uznan ych  i za ­
p rzysiężon ych  w iniarzy, od chwili w ytłoczen ia  aż do rozlania w b u ­
te lk i p od  nadzorem  o só b  od p ow ied zia ln ych  i su m ien n ych , p o zo sta je  
czystym  produktem  gronow ym .

Gwarancji tej n ie m a, ch oćb y  p ro d u cen t lub hurtow nik p o s ia ­
dał p e łn e  za u fa n ie  w łaściw ych  zagran iczn ych  w ładz k o śc ie ln y ch  i był 
p rzez  nie za p rzy s iężo n y , jeże li sp rzedaw ca krajowy n ie  daje ca łk o ­
w itej rękojm i co  do sw ej u czciw ości, w zm ocn ion ej p rzysięgą  z ło ż o ­
ną w jednej z p o lsk ich  Kurii B iskupich. P on iew aż pod atek  sp o ­
żyw czy od wina o w o co w eg o  wynosi w P o lsce  praw ie p iątą  ę z ę ść  p o ­
datku o b c ią ża ją ceg o  w ino gronow e, n iem ała  istn ieje  pok usa  dla ku p­
ców  nieuczciw ych , by o szu k iw ać zarów n o Skarb P aństw a, jak i d o ­
brodu sznych , lecz  bezkrytycznych  k lien tów  i pod m ianem  wina 
m sza ln eg o  sp rzed aw ać wino za fa łszo w a n e  w inem  ow ocow ym .

C elem  z a p o b ie że n ia  te g o  rodzaju nad użyciom  i unorm ow ania  
tej dzied ziny  handlu  p o lsk ieg o  zaw iążało  s ię  w ub iegłym  roku Z rze­
sz e n ie  W iniarzy Z aprzysiężonych  w P o lsce , które rządząc s ię  rygory­
sty czn y m  statu tem , na członk ów  przyjm uje jedyn ie  tych winiarzy, 
co  do których p osiad a  abso lu tn ą  pew n ość , że  zaw ód sw ój wykonują
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u czciw ie  i su m ien n ie . W idocznym  znak iem  
zbiorow ej gwarancji Z rzeszen ia  W iniarzy Za­
p rzysiężon ych , że  sprzedaw ane przez jeg o  cz ło n ­
ków  w ino m sza ln e  je s t  produktem  czystym , je st  
n alepk a ochronna z godłem  Z rzeszen ia  i n a ­
p isem  „wino m sz a ln e ”, zg ło szo n a  w U rzędzie  
P atentow ym  R. P. D zięk i tej n a lep ce , um ie-
szczon ej zarówno na beczkach  jak i odd zieln ych  

"'olfcZ .'*' b u telkach , łatwo je s t  każdem u nabyw cy poznać
gw arantow ane w ino d o  celów  liturgicznych. 

N ależy  w yrazić  pragn ien ie , by W felebne D u ch ow ień stw o z a p o ­
trzeb ow an ia  sw e na w ino m sza ln e  za sp o k a ja ło , zgo d n ie  z za lecen iem  
w ładz duch ow n ych , w y łą czn ie  u  firm za p rzy siężo n y ch  w kraju, w 
pierw szym  rzędzie  u członk ów  Z rzeszen ia , tam  b o w iem  je s t  p o d w ó j­
na gwarancja c zy s to śc i produktu: p rzysięga  z ło żo n a  w o b ec  B iskupa  
1 zau fan ie  zrzeszo n y ch  kupców  w iniarzy. Na przed staw ian ych  za­
św iad czen iach  zagran iczn ych  w ład z  k ośc ie ln y ch  p o leg a ć  n ie  m ożna, 
gdyż i tu  m ożliw e są  nad użycia  dobrej woli, zw łaszcza  gdy sp rz e ­
dający nie j e s t  zaprzysiężon ym  przez w ładze k o śc ie ln e  krajow e.

Biuro Z rzeszen ia  W iniarzy Z a p rzysiężon ych , k tóre m ieśc i s ię  
w K rakowie w P a łacu  Sp isk im  (Rynek Gł. 34), za w sze  ch ętn ie  
ud ziela  porad i w yjaśn ień  w spraw ie handlu w inem  m szalnym , p o ­
niżej za ś pod ane a d resy  jeg o  czło n k ó w  um ożliw iają W ielebnem u D u­
chow ieństw u  wybór p ew n eg o  i g o d n eg o  zau fan ia  dostaw cy: W acław  
R ago, K rak ow sk ie  P rzed m ieśc ie  54 W arszawa, W acław  M aćkow iak, 
S zero k a  24, Toruń, Edm und M atecki, B y d g o szcz , Dtuga 10; Bazar  
P ozn ańsk i S . A., P oznań , M arcin kow sk iego  10; Jan  M ikołajczak, P o­
znań , P lac W olności 7; N yka & P o słu szn y , P oznań, W rocław ska 33-34. 
J u liu sz  G rosse S. z. o . o ., Kraków, Pałac Spiski; A ntoni H aw ełka, 
Kraków, P ałac  Spiski; Lucjan K otow ski, K ielce, S ien k iew icza  17; N or­
bert Lippóczy, Tarnów, K atedralna 2; T. C ieśliń sk i, P rzem yśl, K ole­
jow a 3; M. S. K ozioł, Lwów, D om inikańska 3; Edm und Riedl, Lwów, 
R u to w sk ieg o  3.

Znaną już jest dziś powszechnie rzeczą i nie po­
dlegającą żadnej dyskusji, że wrogowie Kościoła ka­
tolickiego występują otwarcie do walki z nim jako zor­
ganizowana armia, wyposażona we wszystkie środki, 
jakich dostarczyć może dzisiejsza kulura.

Chociaż Jezus Chrystus zapewnił Kościołowi do- 
Btateczny tryumf, mimo to może Kościół ponieść chwi-

„Ku szczytom "
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Iową porażkę na poszczególnych odcinkach i wiele 
dusz może zginąć na wieki.

Stąd wynika konieczność przeciwstawienia zorga­
nizowanemu wrogowi zorganizowanych kadr świado­
mych obrońców praw bożych, żeby Chrystus Król za­
panował nad światem we wszystkich przejawach ży­
cia ludzkiego. Nie wystarcza ograniczyć się do kry­
tyki poczynań przeciwnego nam obozu, lecz przeciw­
stawić mu należy twórcze wartości życia katolickiego. 
Aby tego dokonać, musimy wszystkie przejawy nasze­
go życia przejąć duchem Chrystusowym i połączyć je 
w jedną zharmonizowaną wewnętrznie całość.

Niezawodnie wielu jest ludzi, którzy poświęcają 
swe siły na służbę Bogu, ale ich wysiłki są rozpro­
szone, niezharmonizowane i dlatego często mało sku­
teczne. Wiele jest robótek katolickich, ale mało jest 
czynu katolickiego, jak się wyraził pewnego razu J e ­
go Em. Ks. Prymas Kardynał Hlond.

Żeby życie katolickie uczynić integralnym, nie 
wystarczy nauczyć zasad wiary, czy zalecić praktykę 
cnót, ale trzeba wszystkie przejawy życia ludzkiego 
ześrodkować dokoła jednego czynnika. Czynnikiem 
syntezującym życie katolickie jest zespolenie się z Ko­
ściołem św. przez świadome uczestnictwo w jego akcie 
najwyższym, w ofierze Mszy św. Do osiągnięcia tego 
rodzaju scalenia życia należy wypracować katolickie 
metody wychowania, które by opierajac się na zdoby­
czach naukowych z dziedziny psychologii i pedago­
giki, jednocześnie były przejęte duchem nadprzyro­
dzonym.

Przy obserwacji współczesnych prądów ideowych 
daje się spostrzec wielki rozrost nauk przyrodniczych, 
a w dziedzinie dotyczącej specjalnie człowieka, roz­
rost psychologii doświadczalnej. Usiłuje się na zdoby­
czach naukowych zbudować metody kształcenia i wy­
chowania człowieka. Powstał już szereg instytutów, 
gdzie jednostka ludzka jest poddawana skrupulatnym
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badaniom, gdzie przeprowadza się próby i wypraco­
wuje się metody. Trzeba jednak, niestety, stwierdzić, 
że ten wielki prąd naukowy jest niemal zupełnie na- 
turalistyczny. Życie religijne jest tam rozpatrywane 
tylko z punktu naturalnego. W rezultacie mamy wie­
le świeckich metod wychowania, którym wyłącznie 
nadaje się miano naukowych.

Katolicy w tym ruchu naukowo - pedagogicznym 
biorą bardzo znikomy udział. Wywołuje to u akoto- 
lików pogardę lub lekceważenie, jeżeli już nie zupeł­
nie wrogie ustosunkowanie się do katolickiego obo­
zu. Nic w tym dziwnego, jedni bowiem katolicy, prze­
jęci przesadnym szacunkiem do metod tradycyjnych, 
boją się ruszyć z miejsca, nie chcąc niczego zmieniać. 
Z wynikami nauk doświadczalnych liczą się bardzo 
mało. A w rezultacie wiele jest troski i zabiegów, ale 
skutki pracy wychowawczej są bardzo znikome, albo 
nawet wręcz przeciwne tym, jakich się spodziewali.

Inni na odwrót cenią zdobycze naukowe i starają 
się je stosować „na surowo”. Ale tu zajść może wiel­
kie nieporozumienie, zamieszanie, a nawet niebezpie­
czeństwo.

Prąd naukowo-pedagogiczny w głównych swych 
liniach jest naturalistyczny, więc i wyniki badań z tej 
dziedziny dotyczą tylko natury ludzkiej i mogą świa­
domie czy nawet nieświadomie doprowadzić do błę­
dnych wniosków. Katolicy, chcąc skorzystać z wyni­
ków tych badań, powinni by pierwej zwrócić uwagę, 
że to są dane o człowieku choć naukowe, ale nie p e ł­
ne, gdyż traktują tylko o niektórych przejawach  życia ludz­
kiego, pomijając dziedzinę życia nadprzyrodzonego. 
Należałoby więc te braki uzupełnić zbadaniem tych 
dziedzin, które z powodu naturalistycznego nastawie­
nia uczonych zostały pominięte.

Taki na przykład fakt. Dzieciom umysłowo upo­
śledzonym nie wiele się mówi o religii, tłumacząc to 
tym, że kwestie religijne są przeważnie abstrakcyjne, 
a więc dzieci, posiadające bardzo niski iloraz inteli­
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gencji, są zupełnie nie zdolne do zrozumienia tych 
rzeczy. Tymczasem po bliższym zbadaniu okazuje się 
że takie stanowisko jest błędne, przynajmniej n iem o­
żna tego uogólniać. Liczne są bowiem wypadki, gdy 
iloraz inteligencji dziecka był bardzo niski, a zakres 
wyobrażeń religijnych i moralnych był bardzo duży 
w stosunku do zakresu wyobrażeń konkretnych i spo­
łecznych.

Cheąc skorzystać z wyników nauk psycho ■ peda­
gogicznych, trzeba pierwej włączyć je do syntezy 
katolickiej, zespolić wewnętrznie, żywotnie z nauką kato­
licką, jakby stopić w jedną całość wartości przyrodzone 
i nadprzyrodzone. Wówczas dopiero środki będą sku­
teczne i metody odpowiednie. Z jednej bowiem stro­
ny będą liczyły na działanie nadprzyrodzone łaski, 
a z drugiej nie będą pomijały tego, co w planie bo­
żym ma służyć jako „causa secunda” — przyczyna 
druga, — natura ludzka.

Świeccy uczeni, widząc, że katolicy albo zupełnie 
nie liczą się z naukowymi zdobyczami, albo stosują 
je tylko „na surowo”, sami prawie nic nie dając nau­
ce, gardzą wszystkim, co jest katolickie, albo odnoszą 
się wrogo do katolików, mniemając błędnie, że kato­
licy przeszkadzają w rozwoju tych nauk.

Metoda wychowania katolickiego winna opierać 
się na znajomości natury ludzkiej, na zdobyczach na­
ukowych z psychologii i pedagogiki oraz na zasadach 
nauki Kościoła św.

Metoda katolickiego wychowania winna być po­
wszechna i jednolita, to znaczy taka, która by obej­
mowała rozwój całego człowieka, wszystkich dziedzin 
w rozmaitych okresach jego życia.

Metoda katolicka zmierza do stworzenia życia ludz­
kiego na podobieństwo symfonii, w której melodie po­
szczególnych instrumentów, łącząc się w akordy, two­
rzą jedną artystyczną całość. Jak  w symfonii jedna 
myśl kieruje całym utworem, tak w życiu ludzkim je 
dna myśl—ukształtowanie Chrystusa w jednostce i spo­
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łeczeństwie przez łączność z Kościołem Sw. — ma ze­
spolić w jedną całość wszystkie przejawy i formy 
życia.

Najdostojniejszy Episkopat Polski wybrał w roku 
1936 na miejsce dla Studium Katolickiego o wycho­
waniu Wilno, stolicę N. Maryi Panny Matki Boskiej 
Ostrobramskiej. Można uważać to za zewnętrzny wy­
raz woli Bożej, by w tym mieście powstała naukowa 
placówka, która by zajmowała się sprawą wychowa­
nia katolickiego.

Dnia 25 marca 1936 roku, w dzień Zwiastowania 
N. Maryi Panny, Jego Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup 
Metropolita Wileński poświęcił „Poradnię Wychowaw­
czą” przy KSK. Wkrótce praca wyszła poza ramy 
„poradni". Został utworzony Referat Wychowawczy 
przy KSK., który przybrał charakter 'Instytutu Psy- 
cho-Pedagogicznego. W ten sposób powstała katolic­
ka placówka naukowa, która postawiła sobie za cel wy­
pracowywanie metod pełnego wychowania katolickiego.

Oprócz wypracowania metod, konieczną jest rze­
czą umieć je stosować. Zachodzi więc potrzeba sze­
rzenia wiedzy o wychowaniu katolickim. Pismo „Ku 
Szczytom” ma służyć temu celowi.

Ponieważ integralne wychowanie katolickie obej­
muje nie tylko wychowanie dzieci i młodzieży, ale 
i nieustanne doskonalenie się dorosłych, pismo skie­
rowane jest do tych wszystkich, którzy pragną swe­
go udoskonalenia jak również udoskonalenia swych 
bliźnich. Wychowanie pojmujemy jako wspinanie się 
ku szczytom pełnego życia katolickiego, zjednoczenia 
jak najgłębszego z Bogiem.

Pismo będzie zawierało trzy działy. W dziale re ­
ligijnym będziemy starali się niejako otworzyć oczy 
na Boga. Unikając moralizowania, przedstawiać bę­
dziemy naukę Kościoła św. od strony pozytywnej. Cho­
dzić tu będzie o pogłębienie wiadomości z dziedziny 
życia wewnętrznego oraz danie podstawy dogmatycz­
nej dla całej pracy wychowawczej.
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W dziale psychologicznym zwrócimy uwagę na 
umiejętność obserwowania psychicznych przejawów 
życia ludzkiego, Wiedza o psychologii może bowiem 
być czysto teoretyczna. Ktoś może posiadać wiadomo­
ści o psychologii, ale nie będzie przez to jeszcze psy­
chologiem, gdyż nie potrafi poznać psychologii danego 
konkretnego człowieka, z którym się styka. Dla pra­
cy wewnętrznej nad sobą, a także nad innymi, trzeba 
być psychologiem. W „Ku Szczytom” zagadnienia psy­
chologiczne będą ujmowane właśnie pod tym kątem 
widzenia.

W dziale metodyczno-praktycznym znajdzie czy­
telnik wskazówki oparte na danych psychologicznych 
w zastosowaniu do poszczególnych konkretnych sy­
tuacji

Każdy rocznik i pojedyficze numery stanowić bę­
dą pewną całość. Poszczególny numer dostosowany 
będzie w miarę możności do odpowiedniego okresu 
kościelnego, by w ten sposób wskazywać, jak należy 
łączyć swoje życie z życiem Kościoła i ofiarą Mszy św.

Dla lepszego zorientowania się w charakterze czaso­
pisma, podajemy kilka wytycznych. W pierwszym roku 
omawiane będzie indywidualne życie ludzkie. W dzia­
le religijnym mowa będzie o podstawach życia we­
wnętrznego, w psychologicznym — o psychologii czło­
wieka, w praktycznym zaś o wychowaniu w zastoso­
waniu do okresów dziecka. W latach następnych bę­
dzie ujmowane życie od strony społecznej, charakte- 
rologii, apostolstwa. Życie religijne jako uczestnictwo 
w mistycznym ciele Chrystusa Pana, życie euchary­
styczne i apostolstwo. W psychologicznym omawiana 
będzie psychologia zbiorowości, psychologia charak- 
taru, psychologia religijna i t. p. W praktycznym 
zaś dziale wskazówki do pracy w organizacjach.

Pismo wychodzić będzie jako dwumiesięcznik, li­
czący 6 — 7 arkuszy druku.

Spis rzeczy najbliższych numerów:
Dedykcja czasopisma Chrystusowi Królowi i N. Ma­
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ryi Pannie Ostrobramskiej. Artykuł wyjaśniający ro­
dzaj i charakter czasopisma. Ideologia pełnego wy­
chowania katolickiego. Ramy życia liturgicznego. Świa­
domy udział w ofierze Kościoła św. Okres liturgiczny. 
Głębia duszy ludzkiej (Fond d’ame). Przedmiot psy­
chologii i jej metody. Studium wychowawcze dla ma­
tek w okresach rozwojowych dziecka. Referat wycho­
wawczy przy KSK. w Wilnie. Życie Trójcy Przenaj­
świętszej. Życie z wiary. Psychologia poznania. Psy- 
logiczne podstawy rozumienia i t. d.

Wydawnictwo „Ku Szczytom” nosi charakter na­
ukowo-praktyczny. Prenumerata roczna w kraju wy­
nosi 10 zł., za granicą 3 dolary. Redakcja i Admini­
stracja: Wilno, ul Uniwersytecka 9 m. 10. PKO. 700.599.

Czasopismo „Ku Szczytom” opiera się na sumach 
z prenumeraty. Upraszamy przeto wszystkich—komu 
sprawa wypracowania metod wychowania katolickie­
go jest drogą, — o poparcie naszego wydawnictwa 
przez zjednanie nam prenumeratorów. Chcąc udostęp­
nić odbiór naszego czasopisma ubogim klerykom oraz 
katechetom i katechetkom, którzy, ze względu na zbyt 
niskie wynagrodzenie za nauczanie religii, nie mogą 
pokryć kosztów prenumeraty, prosimy o łaskawe ofia­
ry na ten cel.

Oddając się w opiekę N. Maryi Panny Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej, liczymy na Jej błogosławień­
stwo oraz przychylne ustosunkowanie się czytelników, 
którzy zechcą poprzeć nasze wysiłki.

Ks, dr. J ó z e f W ojtukiew icz

B I B L I O G R A F I A
Biskup Józef Pelczar, Rozm yślania o życiu  kapłańskim. Przero­

bił i wydał ks. dr. Fr. Korszyński, prof. W łocławskiego Sem ina­
rium Duchownego. Kielce 1936. 3 tomy. Wyd- IV.

Nazwisko samo znanego i świątobliwego Biskupa już wiele 
mówi. W szystkie Jego dzieła z dziedziny ascetyoznej nie potrze­
bują reklamy, gdyż liczne i coraz to powtarzające się wydania 
świadczą o ich wielkiej i nieprzemijającej wartości. Do rzędu tych
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cennych dzieł należą również „Rozmyślania o życiu kapłańskim”, 
Na treść składają się rozważania o godności kapłana, z których 
znowu czcigodny Autor wysuwa potrzebę doskonałości i święto­
ści kapłańskiej, omawiając po kolei cnoty teologiczne, kardynalne 
i cały szereg moralnych, dodając w końeu praktyczne wskazania 
do unormowania codziennego życia kapłańskiego. Korzystając 
z tych „Rozmyślań”, wielu z Braci Kapłanów zawdzięcza pogłę­
bienie swego życia duchownego. Dla młodych atoli zastępów ka­
płańskich b yły  już o n e  niedostępne wskutek całkowitego wyczer­
pania się nakładów.

Toteż Szanownemu W ydawcy należy się wielka wdzięczność 
za nowe wydanie „Rozmyślań”, tym większe, że zbyt długie roz­
myślania porozdzielał i w wielu wypadkach dostosował do warun­
ków i potrzeb dzisiejszego kapłańskiego życia, a przez to uczynił 
je czemś miłym i chwytającym za serce. Kto nie nabył dotąd sma­
ku rozm yślania, ten go nabędaie, korzystając z tych „Rozm yślań”.

E s. Józef Cyrek T. / .  Twój w zór—św. Stanisław Kostka. Cena 
brosz. 1.20 zł., kart.—1.70, opr.—1.90 zł.

Nowy, piękny żywot św. Stanisława Kostki dla m łodzieży. 
W dwudziestu opowiadaniach, ujętych w swobodną obrazkową 
formę, autor przedstawia św. Patrona m łodzieży jako chłopca 
i młodzieńca, pełnego życia, werwy i zapału, zdolnego zaimpono­
wać każdemu młodzieńcowi. Zaletą książki, obok żywego barwne­
go stylu, jest umiejętne wniknięcie w wewnętrzne przeżycia św. 
Stanisława. Jego zewnętrzne czyny i koleje życia stają się dzięki 
tej psychologicznej analizie w pełni zrozumiałe i pociągające 
Str. 152 z ośmiu ilustracjami poza tekstem. Pom ysłowa dwubarw- 
na okładka zdobi książkę.

W ydawnictwa Uniwersytetu Lubelskiego. — W wydawnictwach  
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego ukazały się następujące 
dzieła, które poleca się uwadze W ielebnego Duchowieństwa jako 
bardzo pomocne w pracy duszpasterskiej, mianowicie X, dra Gra- 
lewskiego „Wyznania protestanckie [i sekty religijne w Polsce 
w spółczesnej” (stronic przeszło 850, cena zł. 8) oraz X. Pirożyń- 
skiego „Zakony Męskie w P olsce” str. VII-f-340, zł. 6) i Tegoż 
„Zakony Żeńskie w Polsce” (str. 244 zł. 2.30).

Dzieło X. Grelewskiego przedstawia ustawodawstwo wyzna­
niowe, wyznanie protestanckie i sekty, ich naukę, liturgię, życie 
wewnętrzne, stan liczbowy.

Dzieła X. Pirożyńskiego podają historię, działalność i warun­
ki przyjęcia do zakonów m ęskich i żeńskich.

Książkę X. Grelewskiego można nabyć w Drukarni D iece­
zjalnej w Sandomierzu, książki X. Pirożyńskiego w Katolickim  
Uniwersytecie Lubelskim oraz we wszystkich księgarniach.
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U dział duchowieństwa w walkach o Polskę uwieczniony w w y­
dawnictwie w ojskow ym . Wojskowe Biuro Historyczne Generalnego 
Inspektoratu S ił Zbrojnych wydało zbiorowe dzieło o wartości 
historycznej p, t. „Zarys H istorii Wejennej Pułków Polskich” 
który obejmuje dzieje wszystkich oddziałów, posiadających trady­
cję bojowa, wyrosłą w dobie Zmartwychwstania Ojczyzny. Dzieło, 
składające się z 5 dużych tomów, obejmuje historię 156 pułków  
broni i dywizjonów artylerii konnej, dając obraz organizacji od­
działów w dobie wojny, ich działań bojowych i dorobku wojen­
nego. Jest to za tym jedyne wydawnictwo, które w sposób po­
pularno-naukowy ujmuje całokształt dziejów wojennych naszej 
siły  zbrojnej w dobie Zmartwychwstania Ojczyzny. W szystkim, 
których interesują dzieje wojska polskiego, księgi 'te dostarczą 
w iele materiału ciekawego, a odznaczeni krzyżami orderu wojen­
nego „Virtuti Militari” i „Krzyżami W alecznych”—znajdą w „Za­
rysie” wspom nienie swego udziału w walce o wolność Ojczyzny. 
Ze względu na wysoką wartość historyczną dzieła i zobrazowanie 
dziejów obrony państwa, w ysiłków bohaterskich w im ię walki 
o całość granic i zachowanie wiary zagrożonej nawałą bolszewicką, 
dziełem tym zainteresuje się niewątpliwie duchowieństwo. Boha­
terski udział duchowieństwa w walkach o niepodległość zapisany  
jest złotym i zgłoskami w sercach całego wojska polskiego, co 
znalazło wyraz we wspomnianym wydawnictwie.

Cena całego dzieła w ozdobnej oprawie wynosi zł. 180.—Je­
dnak dla udostępniania jak najszerszemu ogółowi m ożliwości na­
bycia tego cennego wydawnictwa -  Główna Księgarnia Wojskowa 
ogłosiła ulgowe jego nabywanie na warunkach ratalnych po zł. 10 
m iesięcznie. Zamówienia należy kierować do Głównej Księgarni 
W ojskowej—Warszawa. Krak.-Przedm. 11. (KAP).

PRZEŹROCZA FILMOWE WRAZ Z ODCZYTAMI 

Aktualne pomoce oświatowe w sezonie zim ow ym .
Liga Katolicka, dzięki poparciu J. E. Ks. Biskupa Adamskie­

go, uruchomiła wytwórnię przeźroczy film owych na tematy kato­
lickie z dziedziny dogmatycznej, liturgicznej, misyjnej, z historii 
kościelnej, apologetyki, hagiografii, sztuki kościelnej i Akcji Ka­
tolickiej. W krótkim czasie Liga Katolicka będzie miała gotowych  
100 seryj przeźroczy. Ilość ta stale będzie jednak uzupełniana no­
wymi seriami. Obecnie Liga Katolicka wypuszcza pierwsze serie 
przeźroczy. Będą one wielką pomocą w nauce religii i w pracy 
oświatowej prowadzonej w szkole, w stowarzyszeniach oświato­
wych i w stowarzyszeniach należących do Akcji Katolickiej. Do 
każdej serii przeźroczy dodany jest obszerny objaśniający tekst, 
opracowany przez fachowców z danej dziedziny. Zarówno księża 
katecheci, jak nauczyciele i zarządy stowarzyszeń znajdą w tych
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przeźroczach i referatach bogaty materiał odczytowy i pierwszo­
rzędną pomoc naukową. Przeźrocza są rozmiarów normalnej taś­
my filmowej 35 na 20 mm.

I. N ajbardziej polecenia godne serie przeźroczy ju ż  gotowych: 
(przy zamówieniu należy podać znak, numer oraz tytuł serii).

SB. 102. N owy Testament. Obr. 51. Cena 9 zł.
Większa część obrazów tej serii, to ilustracje pierwszorzęd­

nych artystów do wyjątków Ewangelii św., które czyta się w cią­
gu roku z ambony. Pozwalając przemawiać prostocie i szczerości 
opisu ewangelicznego, występuje postać Chrystusa w całej wyra­
zistości i w całej pełni nadziem skiego światła. Postać Syna Boże­
go wchodzi głęboko w duszę, nabierając życia i rzeczywistości.

SB. 103. Chrystus Zbawiciel, Obr. 65. Cena 10 zł.
Dwie części składają się na tę serię. W pierwsze] części (29 

obrazów) podane są przepowiednie wielkich proroków Starego 
Testamentu, wskazujące coraz dobitniej na mającego przyjść Me­
sjasza, który przynieść miał światu zbawienie. W drugiej części 
(36 obrazów) podkreślone są te momenty z życia Jezusa Chrystu­
sa, które mówią o Boskiej potędze i posłannictwie Mesjasza. Se­
ria ta zostawia w duszy widza potężne wrażenie.

S. 304. B azylika  św . Piotra w  R zym ie. Obr. 53. Cena 9 zł.
Bazylika św. Piotra przewyższa ogromem i wspaniałością  

wszystkie kościoły świata. Nie ma większego i piękniejszego. Naj­
więksi geniusze przyozdabiali tę świątynię od wieków w najpięk­
niejsze dzieła. Oglądając je, podziwiać musimy równocześnie w iel­
kość i potęgę Kościoła katolickiego, którego sym bolem jest Bazy­
lika św. Piotra. Mówi o niej złocisty napis w kopule bazyliki: Tu 
es Petrus... Piotr fundamentem Kościoła, a bramy piekielne nie 
przemogą go.

S. 305. Z biory sztuki w  Watykanie. Obr. 50. Cena 9 zł.
Historia sztuki raz po raz wspomina o papieżach, którzy umi­

łowaniem piękna i znawstwem w dziedzinie sztuki, jak również 
swoją inicjatywą przygotowali grunt pod rozkwit sztuk pięknych  
w XV i XVI wieku. Za rządów papieży z tych wieków nastaje 
złoty wiek dla artystów. Stwierdzić to można zwiedzając choćby 
tylko pałace watykańskie, kaplicę Sykstyńską, Stance Rafaela lub 
papieską galerię obrazów, jedną z największych w Europie. Po­
wyższa seria przeźroczy daje o tym najlepsze wyobrażenie.

SB. 312. Siadam i M atki B osk iej w  Ziem i św iętej. Obr. 66. Ce­
na 9 zł.

Opisane tu jest w barwny sposób życie Matki Boskiej na tle 
krajobrazu palestyńskiego i pamiątek, jakie dziś jeszcze oglądać 
można w Ziemi świętej. Pierwszorzędne obrazki, jakoteż tekst za­
czerpnięty z opisów ewangelicznych, czynią postać Matki Bożej
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nadzwyczaj plastyczną i żywą. Nadaje się do wyświetlania na każ­
dy czas.

S. 401. 'A życia  polskich m isy j w  R odezji. Obr. 66. Cena 9 zł.
Bardzo ciekawy reportaż polskiego misjonarza O. Konopki 

z podróży po Rodezji, gdzie polscy ojcowie jezuici prowadzą mi­
sje. Zdjęcia fotograficzne z egzotycznych okolic dają wyobrażenie
0 pracach, jakich dokonują misjonarze polscy wśród pogańskich  
szczepów murzyńskich w Poł. Afryce. Nadzwyczaj żywy reporta­
żowy styl wykładu dopełnia całości tej bardzo udanej serii prze­
źroczy.

SB. 402. Teren m isy jn y  Kenia w  Afryce wschodu. Obr. 40, Ce­
na 8 zł.

N iniejszy cykl przeźroczy z terenu m isyjnego Kenia pozwa­
la nam wglądnąć w tryb życia, obyczaje i zwyczaje tubylców-mu- 
rzynów, w ich nędzę moralną i straszną dolę pogańskiej kobiety. 
Opis bardzo ciekawie ujęty. Dobór i wykonanie zdjęć pierwszo­
rzędne.

SB. 502. św ię ty  P iotr, p ierw szy papież. Obr, 39. Cena 8 zł.
Seria ta daje syntezę wszystkich świadectw, które zawierają 

dowody, że prymat św. Piotra i papieży rzym skich nie tylko ma 
swoje uzasadnienie w ewangelii, lecz i w historii czasów apo­
stolskich.

SB. 504. Św . Karol Boromeusz. Obr. 53. Cena 9 zł.
Wzór męża i kapłana Akcji Katolickiej. Z całej rozległej dzia­

łalności bije nadzwyczajny zapał, siła, duch Chrystusowy. Podziw  
wzbudza jego głęboka wiedza, połączona ze św iętością życia i mi­
łością bliźniego, posuniętą aż do heroizmu. Obrazki tej serii bar­
dzo umiejętnie dobrane charakteryzują nadzwyczaj udatnie tę po­
tężną postać. Seria ta nadaje się szczególnie dla stowarzyszeń  
Akcji Katolickiej.

SB. 517. Sw . Wincenty a Paulo. Obr. 43. Cena 8 zł.
Wśród bohaterów, których czci Kościół, są tacy, u których  

m iłość bliźniego wyraźnie widza uderza, nawet wbrew jego woli, 
a m iłość ta jest tak obfitująca w czyny ofiarne, że zniewala i obo­
jętnych do uznania oraz ofiar. Takim był św. W incenty a Paulo
1 takim obrazuje go nam dana seria — jako promienny przykład 
m iłości bliźniego, wprowadzający w czyn hasło Chrystusowe : „Co­
ście uczynili jednemu z tych najmniejszych, Mnieście uczynili”.

SB. 520. Pustelnicy i O jcowie Kościoła. Obr 53- Cena 9 zł.
Seria powyższych przeźroczy stanowi wycinek najodleglejszej 

historii Kościoła, Duch Boży tak żywo płonął w sercach wyznaw­
ców Chrystusa i wiódł jednych na pustkowia do życia oddanego 
konteplacji, drugich do korzystania z swych talentów i szerzenia
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piórem i słowem nauki Bożej. Warto zapoznać się z takimi posta­
ciami jak św. Paweł pustelnik, św. Antoni, Hieronim, Bazyli, Am­
broży, Augustyn, Grzegorz Wielki, z pomiędzy polskich pustelni­
ków: Żurawek, Benedykt, Jan z Dukli.

S. 523, Brat A lbert. Obr. 56. Cena 8 zł.

W pięknych obrazaeh artysty Zygmunta Wierciaka staje 
przed oczyma widza Brat Albert, bohater ostatnich dni, bojownik 
orężny o wolność narodu, artysta o wielkiej kulturze, jałmużnik 
wrażliwy na nędzą ludzką, oryginalny m yśliciel, założyciel zgro­
madzenia zakonnego, a przede wszystkim mąż wielkiej wiary 
i czynu zbożnego. Postać ze wszech miar zasługująca, by znaną 
była każdemu Polakowi i katolikowi.

SB. 815. Papiestwo i sztuka. Obr. 57. Cena 9 zł.

Głównym zadaniem papieży, które zawsze spełniali, to g ło ­
szenie prawdy Bożej. Wielką ich jest zasługą, że obok służby dla 
prawdy i dobra postawili też i służbę dla piękna. Piękno jest sym ­
bolem prawdy, pomostem który prowadzi do głębszych i Bożych  
myśli. Papieże, powołując do swej służby wszystkie gałęzie sztu­
ki, przez ich plastyczną wymowę usiłowali ludzkości przybliżyć 
to, co duchowe, co ma na sobie odblask piękności Bożej. Przezro­
cza wskazują, jak sztuka dzięki opiece papieży stała się szlache­
tną służebnicą i pomocnicą Kościoła.

SB. 909. Rafael Santi. Obr. 50. Cena 7 zł.

Przed oczyma widza snuje się przecudna wizja najpiękniej­
szych arcydzieł, jakie stworzył najznam ienitszy mistrz barwy i ry­
sunku, promienny Rafael, któremu niebo udzieliło wszystkich  
swoich łask i rzadkich darów, jakie na przestrzeni wieków nie da­
nym było otrzymać nikomu. Gdy patrzymy na przepiękne Ma­
donny rafaelowskie, wydaje się nam, że powstały w jakiejś szczę­
śliwej godzinie, wywołane wprost natchnieniem nieba. Seria tych 
przeźroczy wraz z gotowym wykładem zgotuje widzom prawdzi­
wą ucztę duchową.

SB. 908. Leonardo da Vinci. Obr. 55. Cena 7 zł.

Nie wielu było ludzi wielkich na św iecie, którzyby przewyż­
szali Leonarda. Leonardo opanował wszystkie dziedziny sztuki. 
Powiedział ktoś o tym artyście z Bożej łask i: Gdyby niesyty  
czerw zniszczenia pochłonął wszystkie dzieła Leonarda, a zostało 
z nich tylko jedno, „Wieczerza Pańska”, to uzyskałby za nie k o­
ronę nieśm iertelności,— Pow yższe przeźrocza obrazują nam w iel­
kość sztuki genialnego artysty.
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II, Serie  przeźroczy w przygotowaniu.
SB. 506 Pius X
SB. 406 Życie duchowe Japończyków
SB. 508 Święta Teresa od Dzieciątka Jezus
SB. 818 Prześladowanie w Meksyku
SB. 514 Święty Józef i święta Rodzina
SB. 814 Papiestwo i Państwo kościelne
SB. 610 Dusze w czyścu
SB. 405 Jako lekarz m isyjny w Chinach
SB. 308 K ościoły rzymskie
SG. 708 Droga do Boga
SG. 307 Katakumby
SG. 521 Don Bosco
SG. 309 Lourdes i jego uzdrowienia
SG. 503 Święty Paweł
SG. 807 Prześladowanie chrześcijan.

R e d a k to r  Ks. K an. J a n  S z y c h

WYDAWNICTWO KURH~BISKUPIEJ ŁUCKIEJ
Drukarnia Kurii B iskupiej Łuckiej.

Roczna prenumerata 24 zł. Pojedyńczy zeszyt 2 zł.
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Ubezpieczenia P. K. O.
Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. O.) 

jako Instytucja oszczędnościowa, mająca na 
celu krzewienie idei oszczędzania wśród naj­
szerszych mas społeczeństwa, od dłuższego 
czasu wprowadziła nową formę oszczędzania, 
uruchamiając Dział Ubezpieczeń na Życie.

Dział Ubezpieczeń na Życie P. K. O. pro­
wadzi dwojakiego rodzaju ubezpieczenia, a 
mianowicie: tak zwane ludowe, od 500.— do 
10.000.— złotych bez badania lekarskiego, 
oraz od 5 000 .— do 35 000. — złotych z bada­
niem lekarskim.

Akcja ubezpieczeniowa P. K. O. spotka­
ła się z dużym uznaniem i zaufaniem szero­
kich mas społeczeństwa, czego dowodem jest 
fakt, że na 100% ubezpieczonych ogółu spo­
łeczeństwa, 90% ubezpieczyło się w P. K. O. 
w tej formie.

Doceniając duże znaczenie tejże akcji, 
oraz wypływające z tego korzyści osobiste 
i społeczne, podajemy powyższe do wiado­
mości Przewielebnego Duchowieństwa, z tą 
myślą przewodnią, że Przewielebne Ducho­
wieństwo skorzysta z tej, bardzo dogodnej 
formy oszczędzania, zabezpieczając sobie tym 
samym byt na późniejsze lata, jak również 
przyczyni się do wzbogacenia majątku spo­
łecznego, a tym samym otworzą się wrota 
dobrobytu dla ogółu polskiego społeczeństwa.

W porozumieniu z Kurią Biskupią, Okrę­
gowy Inspektorat Ubezpieczeniowy P. K. O. 
deleguje równocześnie swych przedstawicieli, 
zaopatrzonych w legitymacje służbowe, ce­
lem udzielenia szczegółowych informacji o 
warunkach, oraz ewentualnego spisania wnio­
sku.
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